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Opasywał ją zloty sznur. Obracała się w nim. 
To bolało.

Potem mama powiedziała: “Aniu, jesteś chora 
na raka1' i zaczęła wpychać ją do ciemnej komór­
ki. Zamknęła za niądrzwi. Ania miała w tej szopie 
umierać.

Wołała za matką, krzyczała: “Mamo, otwórz na 
chwilę, chcę ci jeszcze coś ważnego powie­
dzieć!”

Ale mama nie otworzyła. Powiedziała tylko 
przez drzwi, że tak będzie lepiej dla niej, dla Ani. 
To więzienie...

SZPITAL
Ona przecież nie jest chora, tylko... tak boi się 

o siebie. — Taka rozpacz jest we mnie — mówi 
Ania — Jestem... sama w sobie zaklęta. Potrafię 
siebie rozliczyć, ale nie potrafię dać sobie rady. 
Nie umiem sobie pomóc.

Takie koszmarne sny jak ten o komórce zda­
rzały się jej często w tamtym szpitalnym poko­
ju, na “ósemce” w Ciborzu. Tam odwiedzały ją 
potwory, “fantomasy”. Tam własna ręka wy­
ciągnięta przed oczy nie była jej ręką, a w 
lustrze, w które spojrzała, nie było żadnego 
odbicia. Innym razem pojawiał się w nim ktoś, 
kto nie był nią, Anią.

Doktor się zlitował, przeniósł do innego "poko­
ju. Ania jest w nim sama z szafą, dwoma tapcza­
nami, jakąś reprodukcją na ścianie i nocnym 
stolikiem.

W szafie są własne rzeczy Ani—bluzki, swetry, 
spódnice miniówki. Brakuje tylko butów na wy­
sokim obcasie, w których Ania czuje się tak 
dobrze. Najlepiej.

— Przecież jestem kobietą, czuję się nią — 
mówi. Ma dwadzieścia pięć lat. Jest ładna, zgrab­
na. Włosy ma teraz krótsze niż przed paroma 
tygodniami i już nie blond. Zmieniła fryzurę i 
kolor na burgund z rudawym połyskiem, kiedy 
była na ostatniej przepustce w domu. Aż trzy dni. 
To były jej imieniny. Musiała coś zmienić. “Ale to 
jeszcze nie jest to, to jeszcze nie jestem ja. To we 
mnie ta druga”.

cd na str, 14
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Fot. Marek Woźniak

W ubiegłą sobotę Agencja Artystyczna “Alton”, przy współudziale między innymi 
naszej redakcji, zorganizowała występ plejady polskich artystów estradowych. Jesz­
cze o osiemnastej wydawało się, że burza storpeduje koncert. Pioruny raz po raz 
uderzały w okolicach amfiteatru. Jednak przejaśniło się i o dwudziestej na widowni 
czekało już prawie pięćset osób. Przeważali czterdziesto- i pięćdziesięciolatkowie ze 
wskazaniem na starszych. Na mokrej scenie plątanina kabli. Sprytnie ukryta pod 
reklamami licznych sponsorów. Te najbardziej rzucały się w oczy. A reszta?
Po prostu ogródek w stylu nowobogackim. Wodotrysk, 

kwiaty doniczkowe i lampy ogrodowe obok plastykowych 
mebelków. Słychać było ptasie trele — niestety, z play­
backu, bo żywe ptaki po deszczu milczały.

Na deski wkroczyła Ewa Kuklińska w czarnym futerku. 
Kilka nastrojowych piosenek w obcych językach, a znu­
dzone dzieciaki w piątym rzędzie bawiły się latarką.

Nareszcie coś na żywo. Kabaret “Paka” i jego “goście”, 
czyli między innymi “święty Marek Jurek” jako kandydat 
na premiera. Rozbawił wszystkich do łez i zszedł ze sceny 
w glorii chwały. Na bis znany “bioenergoterapeuta — 
Jacek Koszmarowski” wyemanował fluidy na publicz­
ność.

Zmrok powoli zapadł i rozpoczęły się emocje, czyli 
losowanie nagród. Oczywiście wizyty w solarium wy­
grali starsi panowie, a odtwarzacz video — żołnierz 
na przepustce. Jak w kabarecie.

I  8-14.08.1992

Czterech młodych mężczyzn, bohaterów — jeśli można ; 
tak powiedzieć— niniejszej opowieści, łączyły dwie współ- j 
ne cechy: niechęć do pracy i skłonność do wyskokowych I 
napoi. A także kilka innych skłonności, właściwych jednak j 
dla większości normalnych, zdrowych mężczyzn, którzy od 
pracy nie stronią, zaś alkoholu nie nadużywają. Mam tu na 
myśli zamiłowanie do panienek i życia pełnego mocnych 
wrażeń.

Czytaj na stronie 4

Nie mogę się z tym pogodzić. A która matka 
pogodzi się z myślą, że jej syn jest zabój­
cą? To prawda, raz już siedział. Napadł na 
kobietę i zabrał torebkę, ale potem wszy­
stko było zwrócone. Odsiedział swoje 
sześć i pół miesiąca, i wyszedł. Na drugi 
dzień po opuszczeniu aresztu przyszli, aby 
go znowu aresztować. Czy to może pomie­
ścić się w głowie?

12 czerwca swojski zapach sulechowskiej smrodki zmie­
szał się z zapachem mordu. W prokuraturze wojewódzkiej 
oglądam zdjęcia zgwałconej, następnie utopionej dziew­
czyny. Młoda, jakieś 25 lat, około 170 centymetrów wzrostu 
o pucułowatej twarzy i długich prostych blond włosach. 
Matka dwojga dzieci.

“Bezpośrednią przyczyną zgonu było najprawdopo­
dobniej utonięcie w ptynie, w którym zwłoki jej zostały 
znalezione— czytamy w protokole z sekcji. — ...Dokona­
no na niej obrażeń narządów szyi, w tym złamania 
wielokrotnego chrząstek krtani, kości gnykowej oraz 
gałęzi lewej żuchwy”.

Czytaj na stronie 6

Doszło jeszcze sporo spóźnialskich i wreszcie na sce­
nie pojawiła się Katarzyna Dowbor. Jak sama stwierdziła 
"  prostoze studia olimpijskiegoTVP. Kilka gładkich zdań 
2 jej strony i na estradę wbiegł Jacek Skubikowski ze 
swoją obstawą. Sprawność muzycznego rzemiosła roz­
bujała trochę widownię. Niektórzy krępowali się jeszcze 
fuszać — zbyt jasno i ławki mokre. Przebrzmiał “Jedyny 
hotel w mieście" i już na scenie zmiana pokoleń. Kata­
ryna Jacyna — laureatka Opola '92 prosiła, aby “ocalić 
jej serce”. Panowie ochoczo sięgnęli po lornetki, nawet 
>en z piątego rzędu.

Jacek Skubikowski zapytał dyskretnie, czy na sali są 
Agaty, Renaty i Beaty. Kilka było, dla nich specjalnie 
utwór z ponadczasowym przesłaniem: “bo prawie 
każdy wie, że nie warto mówić nie”. Tekst chwycił i 
środkowe rzędy zafalowały, jak niegdyś w tym miej­
scu.

Tymczasem na scenie pojawił się Zbigniew Wodecki 
z trąbką. Odśpiewał arię pt. “Pszczółka Maja", ale publi­
czność domagała się “Chałup”. Musiał więc improwizo­
wać, no i zapomniał drugiej zwrotki. Nikt się jakoś nie 
kwapił do rozbierania, bo było chłodno. Nie szkodzi. Arty­
sta później jeszcze trąbił i o mało nie pękł przy ostatnich 
akordach.

A na estradzie znowu zmiana — Waldemar Ochnia, 
a z nim Gierek, Wałęsa, Michnik, Kuroń, no i Urban. Za 
tego ostatniego parodysta zebrał burzę braw. Po nim 
do głosu doszli Alicja Majewska z Włodzimierzem 
Korczem i ponownie Zbigniew Wodecki. Odśpiewali 
“Czterdziestolatka". Jubilatom na widowni łza się w oku 
kręciła.

Następnie Krystyna Sienkiewicz naśmiewała się z 
podpasek always i śpiewała a capella. Wzbudziła tym 
prawdziwy aplauz. Po niej jeszcze Danuta Błażejczak z 
lirycznym repertuarem i na scenę wbiegł oczekiwany 
przez nastolatki Ryszard Rynkowski. Oznajmił, że wy­
grywamy z Katarem 2:0 i odśpiewał “Szczęśliwej drogi już 
czas". Dostał za to maskotkę od fanek.

No i już dziesięć minut do północy. Koniec? Może 
jeszcze przyjadą? Przynajmniej chcą.

. Zefiryn SZELOCH 
Fot. Krzysztof Mężyński
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Kandydatka 
Sierpnia 

Małgorzata Soroka, 
lat 19, Gubin

— Jaki jest Twój styl?
— To zależy od okoliczności. Fascynuje mnie moda 

paryska.
— O czym marzysz?
— O szczęśliwej przyszłości.
— Ideał mężczyzny i jego największa wada?
— Ideał — opiekuńczy i czuły. Wada — egoizm. 
-Hobby?
— Muzyka, taniec i dobra kuchnia.
— Ulubiony rodzaj muzyki?
— Lubię muzykę przyjemną dla ucha, dynamiczną i 

głośną.
— Który z gwiazdorów filmowych najbardziej Cię 

pociąga?
— Żaden.
— Jak wyobrażasz sobie siebie za 15 lat?
— Myślę, że będę dobrą żoną i gospodynią.

(bkm)
Fot. Marek Wożniak
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Wysyłam ten list do was z dużą dozą optymizmu na 
przyszłość. Mam nadzieję, że wiersz nie jest tak kie­
pski, by nie mógł być wydrukowany na łamach GN. 

Bez tytułu 
Myślę teraz samotnie 
o niemieckim i chemii
0 biologii, fizyce — ich głębi.
1 o toni, której nie znam, 
którą przebyć musi
każdy żeglarz płynący przez taflę nauki.
A w tej toni widać lasy i łuki 
luki triumfu i spadku, 
a nieraz i upadku!
Ach te lasy
pasmo ich nieprzerwane 
idzie zawsze z nami uczniami.
Jest to moje pesymistyczno — optymistyczne spoj­

rzenie na świat, gdy w przeszłość odeszła połowa 
wspaniałych wakacji. Ze swej strony życzę wam jak 
najwiecej czytelników.

Agnieszka Zimnicka, Łagów Lubuski 
* * *

W związku z aktualnymi wydarzeniami, pragnąłbym 
zabrać głos publicznie tak w sprawach kraju, jak i 
świata. Możecie mi w tym dopomóc, zlecając przepro­
wadzenie cyklicznych wywiadów ze mną i podając je 
do publicznej wiadomości. (...) Uprzedzam, że nic 
dobrego w Polsce bez mojej woli się nie stanie.(...) 
Kontakt ze mną i obsługa mojej osoby zapewnią zwię­
kszony nakład “Gazety Nowej".

Do Załogi KGHM Zagłębia Miedziowego 
— Oświadczenie Króla Polski

Po kolejnym dniu Waszego strajku wielokrotnie 
zwracałem się do Waszego Komitetu Strajkowego z 
propozycją wystąpienia przed Waszym obliczem. Nie 
wyrażono na to zgody, prosząc mnie bym nie dolewał 
oliwy do i tak mocno napiętej atmosfery. Nie zgadzam 
się z tą ocena,albowiem tylko ze Mną Królem Polski 
jest jedyna Wasza nadzieja na poprawienie Swojej i 
Kraju doli. Jesteście dziś jak rzadko zjednoczeni wokół 
jednej Wam tylko wspólnej sprawy. Dzięki temu macie 
niepowtarzalną okazję stworzyć silne LOBBY w Zagłę­
biu Miedziowym, mogące zadecydować o przyszłości 
Waszej i Kraju.(...).Ongiś NOWE przyszło na cały kraj 
z Gdańska.f..) Tamto i poprzednie musiało się stać 
ciałem, abyście wyzbyli się złudzeń, że oprócz Mnie 
może ktoś INNY poprowadzić Was i Kraj ku DOBRU.)..) 
Wasze jutro beze Mnie będzie tylko z każdym dniem 
gorsze. Alboweim przekazuję Wam prawdę Bożą.

Z Woli i Łaski Bożej(...) na czas przejściowy 
od 1990 roku Król Polski Tadeusz DaptOWSklLUi

Pomóżmy sobie sami. Dla ratowania budżetu pań­
stwa proponuję, aby każdy mieszkaniec kraju dobro­
wolnie opodatkował się na I zloty dziennie. Powinna 
to być akcja masowa, prowadzona przez dłuższy czas. 
Może ktoś chciałby wymyślić odpowiednie hasło i 
stworzyć normy organizacyjne?

B. Sz., Zielona Góra

Mały apelik do wszystkich satyryków i humorystów 
realnego świata, który pomałutku zbliża się do KOŃCA 
niestety. Piszcie coraz śmieszniej i coraz więcej! Jeżeli 
ginąć to razem i na wesoło.

magister, Dębno Lubuskie 
* * *

Kryzys staje się już groźny, więc decyzje muszą być 
radykalne i bezkompromisowe, hamujące szkodliwe roz­
warstwianie się narodu na bogaczy i nędzarzy, bezro­
botnych i złodziei. Musimy tworzyć warunki opłacalności 
pracy i produkcji oraz rynki zbytu w kraju i za granicą, 
głównie wschodnią. Wszystkie państwa krajów poko­
munistycznych powinny wrócić do walut wymienialnych 
dla umożliwienia normalnej wymiany handlowej.

Mieczysław Obidziński, Sulechów 
* * *

Połowa wakacji już za nami. Było upalnie i nudno. Dla­
czego z naszego bloku, w którym mieszka dwudziestu 
siedmiu uczniów tylko czworo wyjechało poza miasto? 
Smutni i spoceni rodzice nie wiedzieli nawet, co robimy, gdy 
oni pracowali na kolejną pajdę chleba. Komu mamy po­
dziękować za czar wakacji w zaduchu miejskim? Czy po 
powrocie do szkoły powitają nas równie “odprężeni’ na­
uczyciele? Jacku KURONIU I Gdzie twoje SOS "Podaruj­
my dzieciom zdrowie, podarujmy dzieciom lato"? Nikt nam 
ntzego nie podarował. Zażalenie do Pana Boga?

Uczniowie z blokowiska, Nowa Sól 
* * *

Jestem za zniesieniem instytucji małżeństwa. Nasze 
coraz bardziej bogobojne społeczeństwo własnym przykła­
dem odstrasza młodych ludzi od zawierania tych “więzów". 
Rozwody, korowody, albo gehenna przez cale żyde. Czy 
nie lepiej rozstawać się, kiedy ludzie mają do siebie resztki 
szacunku? Kultura rozstań w naszym kraju jest pod psem. 
Potem tatusiowie, a i coraz częściej mamuśki, ziejący 
jadem nienawiści do niedawnego partnera skutecznie za­
szczepiają ją swoim dzieciom. Brr... Sam jestem w takiej 
sytuacji, chciabym się wyrwać z tego piekła i biec za tęczą. 
Co ja potem obiecam swojej przyszłej dziewczynie? Że 
odejdę wcześniej, zanim zaczniemy się wzajemnie nisz­
czyć? lżenie możemy mieć na wszelkiwypadekdzieci, bo 
jak one zniosą nasze rozstanie? Dorośli, proszę was o 
więcej odpowiedzialności—nie żeńcie się!

Rozbitek, Gorzów Wlkp. 
* * *

Uważam, że susza jaka panuje w Polsce zapisze się 
na długów historii rolnictwa. Znacznie podrożeje chleb 
i jego przetwory, cena bochenka może dojść do dzie­
sięciu tysięcy złotych. Powinno to być sygnałem dła 
rządu, żeby zakupić większe ilości zboża za granicą i 
magazynować je. Należy o tym wiedzieć już teraz, aby 
nie byto za późno. Niech raz Polacy będą mądrzy przed 
szkodą, czyli przed żniwami.

Kazimierz Kulas, Międzyrzecz * * *
Dziecięca grupa Lubuskiego Zespołu Pieśni i Tańca 

dostąpiła zaszczytu reprezentowania Polski na Świa­
towym Festiwalu Folklorystycznym w Kanadzie. Prze­
syłając pozdrowienia Czytelnikom Gazety Nowej łą­
czymy słowa podziękowania wszystkim tym, którzy 
przyczynili się do naszego wyjazdu.

* * *
Pozdrowienia znad Wędromierza przesyłają wycho­

wankowie Państwowego Domu Dziecka z Kędzierzy­
na. Spędzamy wspaniałe wakacje, które zawdzięcza­
my niezrównanemu przyjacielowi dzieci, panu Anto­
niemu Młchnowiczowi, nadleśniczemu z Bolewic.

(at)

Nie darmo w wiosce zawsze siadałem na 
żółtym krześle. Żółty kolor to złoto, a mnie 
marzyło się, że udowodnię jako aktualny 
mistrz świata, iż można pozostać mistrzem 
również na 10. O rety! Będą dwa hymny. To 
nieprawdopodobne. Co będzie z mamą? Je ­
szcze gotowa przypłacić to zawałem.

Zapewniam, że w Polsce jest wielu 
ludzi dla których problem zabijania 
dzieci w naszym kraju jest ważniejszy 
niż niskie zarobki.

K .

Arkadiusz Skrzypaszek — ur. 24. 04. 1968 r. w 
Oświęcimiu. W 1985 r. zdobył tytuł mistrza Spartakiady 
Młodzieży w trójboju. W 1987 r. w Seulu został wicemi­
strzem świata juniorów w pięcioboju. W ubiegłym roku 
powrócił z USA ze złotym medalem. W tym roku zdobył 
/toto w Barcelonie. Mieszka i trenuje w Drzonkowie.

MarekJurek—ur. 28.06.1960 r. w Gorzowie Wlkp. 
Absolwent UAM w Poznaniu. W 1979r. byłwgronie 
założycieli Ruchu Młodej Polski. Poseł na Sejm od 
4 czerwca 1989 r. Członek Zjednoczenia Chrześci- 
jańsko-Narodowego. Żonaty, troje dzieci.

* .

Kobiety podobno nie lubią dosłowności w wypowie­
dziach mężczyzn poprzedzających intymne sytuacje dam­
sko męskie. Za “Chodź ze mną do łóżka" można dostać 
w pysk, choćby pani, której złożono taką propozycję miała 
nawet na to nie wiem jak szaleńczą ochotę. Kobiety wolą 
nad ranem “nowe płyty (kompaktowe)”, “żółwie w akwa­
rium", albo nawet... tiliżankę kawy... Zachowanie pozorów, 
przynajmniej u nas, wciąż się liczy. To nie Stany czy 

ififfr ---^adar-gd^e idiomatyczny-zwrot “night-cup” (dosłownie 
filiżanka pełna nocy, czy też nocna filiżanka) znaczy tylko 
jedno — chwilę bliskości bliższej niż inne.

Zdarza się jednak, że to kobieta mając ochotę na taką 
chwilę składa miłemu mężczyźnie propozycję wypicia ka­
wy nad ranem. Towarzyszą temu jednak obawy i wątpli­
wości. Jak on to zrozumiał, co on sobie myśli w tej chwili...

Co myśli mężczyzna, którego spotyka takie szczę­
ście? Każdy normalny myśli oczywiście tylko o jed­
nym, ale myśli... ińaczej. Zależy to choćby od jego 
znaku zodiaki).

A więc na zakończenie miłego wieczoru zapraszasz go 
do siebie na kawę, a on myśli:

BARAN — Niezły pretekst do wyuzdanych uciech na 
dywanie.

BYK — Mam nadzieję, że poda coś jeszcze poza kawą, 
no i że kawa będzie naturalna, a nie jakaś neska. Do tego 
kanapeczka z wędzonym łososiem, potem szwajcarskie 
czekoladki— wtedy kto wie, jak skończy się ten wieczór...

BLIŹNIĘTA— Na kawę? Wezmę ze sobąo kilka butelek 
szmpana więcej, na wypadek, gdyby ta jej przyjaciółka też 
była w domu. Potem błyskotliwa rozmowa do trzeciej nad 
ranem, a później zobaczymy, która z nich pierwsza zaś­
nie...

RAK — Kawa i może parę opiekanych bułeczek — 
urocze zakończenie wieczoru, kiedy można wyciągnąć się 
wygodnie na kanapie. Moglibyśmy też obejrzeć albumy ze 
zdjęciami jej rodziny.

LEW — Kawa? Owszem, i to ja ją zaparzę. To świetna 
okazja: dowiodę, że umiem parzyć kawę jak Rudolf Vąlen- 
tino, a ona z wrażenia nie zauważy nawet, kiedy ściągnie 
majtki.

PANNA— Kawa? Ale tylko kolumbijska, niezbyt mocno 
paiona, no i oczywiście filiżanki muszą być czyste. Nie 
znoszę poplamionych i wyszczerbionych filiżanek.

WAGA — Nie wiem, gdzie byłoby lepiej napić się kawy 
albo herbaty: u mnie czy u niej. U mnie pilibyśmy z

eleganckich filiżanek w stylu lat dwudziestych, oboje by­
libyśmy ubrani w przepiękne jedwabne kimona do samej 
ziemi i słuchalibyśmy namiętnej muzyki. Potem można by 
wypróbować coś z Kamasutry. (Panowie spod znaku Wagi 
to najgorsi playboye w całym zodiaku).

SKORPION — Kawa? Dobrze, ale tylko czarna. W tym 
czasie ona zniknie na chwilę, by powrócić ubrana po 
domowemu — na przykład jako kobieta - pająk w czarnej 
masce i skórzanych kozaczkach za kolana.

STRZELEC— Mam lepszy pomysł. Po co zaszywać się 
w domu? Wskakujemy na mój motor i dalej w noc! Możemy 
na przykład wyć do księżyca albo robić coś równie niezwy­
kłego. A kawy napijemy się w drodze powrotnej.

KOZIOROZEC — Dobry pretekst, żeby obejrzeć sobie 
jej mieszkanie i ocenić styl, gust i stan konta. Ale kawy nie 
będę pił, o nie! Napiję się herbaty; muszę się przecież 
dobrze wyspać, jutro rano mam dużo pracy.

WODNIK — Wspaniale, będę miał okazję dowiedzieć 
się, co ona sądzi o continuum czasu i przestrzeni oraz czy 
wierzy w istnienie życia na innych planetach.

RYBY — Kawa? Owszem, na balkonie z widokiem na 
dachy miasta w poświacie księżyca w nowiu. Może nawet 
powiem jej mój wiersz?

Wiedza ta jest po to, aby uniknąć dwuznaczności, 
które pojawiają się kiedy mężczyzna mówi (tylko po­
zornie wprost): “Możesz śmiało zaprosić mnie do sie­
bie na kawę: potraktuję to tak, jak należy...”

opr. ABR na podstawie “Polowanie na mężczyzn”, 
Cathy Hopkins, Arbor 1992.

N i e c n e  p r a k t y k i
W XIII wieku, na terenie obecnego województwa gorzo­

wskiego, odnotowano proceder pobierania przez archidia­
konów łapówek za wizyty diecezjalne od plebanów i wika­
riuszy. Takie sytuacje miały w tamtym okresie miejsce na 
terenie całej katolickiej Europy. Stan duchowny stanowił 
zawsze elitę wyróżniającą się od reszty społeczeństwa. 
Wielokrotnie jednak jego przedstawiciele wykorzystywali 
swoją władzę w różnych celach. Centralne władze kościel­
ne starały się walczyć z przejawami nadużyć. Genezę 
wielu z nich widziano w związkach księży z kobietami. 
Twórca politycznej potęgi średniowiecznego papiestwa, 
Grzegorz VII, żądał nie tylko niewchodzenia księży w 
związki małżeńskie, ale także, aby już istniejące zostały 
zerwane, a żony porzucone. Na terenie Polski było wielu 
żonatych biskupów. Wspomnę jedynie arcybiskupa Win­
centego, który miał dwóch synów: Boguchwała i Mirosła­
wa. Zakazy papieskie bywały jednak w rozmaity sposób 
obchodzone. Gdy księżom zakazywano żenić się, żenili 
się potajemnie. Slub taki, według ówczesnego prawa był 
ważny. Bywało także, że wprowadzali do swych domów 
niewiasty, żyjąc z nimi bez ślubu. Pod jednym dachem z 
księdzem mogła mieszkać jedynie niewiasta uznana 
przez biskupa lub archidiakona za niepodejrzaną. Zakaz 
wspólnego zamieszkiwania z kobietami przywiózł do Pol­
ski legat papieski Filip w roku 1279. W owych czasach 
jednak, tak w Niemczech, jak i w Polsce, archidiakoni 
okazali się niedbali w dochodzeniu i karaniu konkubinatu 
osób duchownych. Wystarczyło zapłacić im pewną kwotę 
pieniężną w czasie wizyty, aby otrzymać urzędowe świa­
dectwo, że przebywająca w domu niewiasta nie jest po­
dejrzaną. W ten sposób uchylano się od kar. Teren Polski 
należał do krajów, w których celibat przyjął się najpóźniej. 
Jeszcze w XIV wieku władze kościelne miały sporo kłopo­
tów z żonatymi księżmi i z księżmi-konkubinariuszami. 
Statut kaliski arcybiskupa Mikołaja Trąby z roku 1420 
zadał gospodyniom i nałożnicom księży poważny cios. 
Zakazał duchownym przeznaczać w testamentach cokol 
wiek z dochodów, nabytych sprawowaniem urzędu ko 
ścielnego, dla nałożnic i dzieci zrodzonych z nierządu 
Natomiast Synod Warszawski z roku 1577 zakazał księ 
żom wychowywać w swych domach lub w domach sąsied 
nich podejrzane dzieci. Jan Ptaśnik w książce “Kultura 
wieków średnich" przedstawił sylwetki kilku biskupów zna­
nych z rozwiązłości życia. Przykładem może tu być bi­
skup krakowski, Paweł z Przemankowa, który utrzymywał 
na swoim dworze istny harem. Między innymi mieszkała 
z nim mniszka, którą pował z klasztoru w Skale. Nato­
miast biskup krakowski, Zawisza, urządzał sobie rozpust­
ne wyjazdy z dworem za miasto, gdzie uganiał się za 
dziewczętami. Pewnego razu wchodził do jakiejś dziew­
czyny po drabinie na kopę siana, skąd go zrzucił na ziemię 
jakiś wiejski kawaler. W rezultacie tego zmarł. O biskupie 
poznańskim, Janie z Kępy zachowała się notatka w kalen­
darzu wrocławskim, że brzdąkał na lirze i “w folgowaniu 
pożądliwościom ciała się lubował’, a kronikarz Janko z 
Czarnkowa napisał o biskupie poznańskim, Mikołaju z 
Kórnika, że “był pijakiem i rozpustnikiem, któremu z powo­
du grzechów przeciw naturze język gnić począł.” Ujemne 
skłonności i obyczaje dygnitarzy kościelnych zrównowa- 
żała niezwykła religijność i przykładny żywot licznie po­
wstających w tamtych czasach zakonów, które były zależ­
ne bezpośrednio od papieża. To one miały największy 
wpływ na masy ludowe i wpoiły narodowi prawdziwe 
zasady wiary. W okresie późniejszym, dzięki papiestwu i 
jego walce z tymi praktykami, przypadki takie były już 
zupełnie marginalne. W źródłach historycznych wzmianki 
na ten temat jednak pozostały.

Opr. Jan W. KACZMAREK

FRYTKI

Lody, mrożone warzywa, owoce, wyroby kuli­
narne, ponadto koncentraty, napoje, olej, sery, 
dżemy, herbatę, kawę, cukier, chrupki, rolady.

To wszystko, w bardzo szerokim asortymen­
cie, można kupić po cenach hurtowych w

Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Chłodniczego “NORDIS” 

w Zielonej Górze przy ul. Zimnej 1a, 
tel. 624-75, tlx. 0432287 fax 34-22.

Zielonogórska chłodnia prowadzi działalność od 
trzydziestu lat. Miesięcznie produkuje około 250 ton 
lodów. Lody kakaowe Pipi, waniliowe, pistacjowe, są 
w cenie od 1.700 do 2.800 złotych za sztukę. Lody 
Pucharki owocowe, kubki orzechowe, Mokito w po­
lewie czekoladowej i bez polewy kosztują od 1.700 
zł do 3.200 zł. Dyrektor “Nordisu” inż. Kazimierz 
Jarząbek powiedział nam: “Przymierzamy się do 
jeszcze szerszego asortymentu. Będziemy wytwa­
rzać lody w rożkach oraz lody w tackach”.

Z czego składają się zielonogórskie lody? Z pra­
wdziwego masła, mleka, cukru i dodatków smako­
wych. Nie zawierają tak dużo konserwantów chemi­
cznych jak lody zachodnie. Wyprodukowane w "Nor- 
disie” trafiają do odbiorców w woj. jeleniogórskim, 
legnickim, gorzowskim, leszczyńskim, poznańskim, 
no i oczywiście — zielonogórskim. Oprócz tego za 
pośrednictwem kilkudziesięciu chłodni w kraju roz­
prowadzane są na Śląsku, w Olsztynie, Zamościu, 
Lublinie, Szczecinie, Poznaniu, Opolu. Niedawno 
przedsiębiorstwo zakupiło we Włoszech nową linię 
do produkcji lodów w czekoladzie, na patyku. Koszto­
wała 9 miliardów złotych. To tu produkowane są lody 
Mambo, za którymi tak przepadają dzieci. W ciągu

minuty z maszyny ‘śpada” 160 zapakowanych, sma­
kowitych Mambo w polewie czekoladowej, które moż­
na nabyć w każdej ilości hurtowej, po 1.900 złotych za 
sztukę. Popyt na lody jest ogromny. To niewątpliwie 
sprawa upalnego lata. Prawda jest taka, że “Nordis" 
nie nadąża z produkcją. Dlategoteż zakupuje szeroki 
asortyment lodów wytwarzanych przez innych pro­
ducentów krajowych, atakże importuje lody z Zacho­
du, dla tych klientów, których stać na wyroby bardziej 
wyszukane i droższe. Na przykład tacki lodowe firmy 
Sorel — orzechowe, truskawkowe, wiśniowe, wani­
liowe i kakaowe kosztującd 18 tys. do 26 tys. złotych. 
Duńskie rolady orzechowe Wnetta można nabyć już 
za 25 tys. Współczesna kuchnia nie może obejść 
się bez mrożonych potraw mięsnych, mięsno-wa- 
rzywnych, mączno:ziemniaczanych i szerokiej ga­
my mrożonych warzyw oraz owoców. ''Nordis” 
proponuje na co dzień 70 asortymentów wyrobów 
kulinarnych. Nie trzebanikogo przekonywać, zwła­
szcza gospodyń domowych, jak wygodne są w 
kuchni gotowe potrawy. Świat nie byłby w stanie 
przetrwać bez mrożonej żywności. W okresie zi­
mowym 200-osobowa załoga produkowała w cią­
gu doby 9 ton kulinarki. Robiono też zapas lodów.

Frytki ziemniaczane luzem, paluszki rybne, pi- 
zetta, knedle truskawkowe, pyzy z kapustą pyzy 
ziemniaczane, kluski śląskie, pierogi ruskie, knedle 
z serem, pierogi Jacusie, frytki holenderskie, pie­
rogi z kapustą — te potrawy bezmięsne "Nordis” 
oferuje w cenie od 4.500 do 18.000 złotych za 
kilogram. Natomiast bigos wyborowy, zrazy w so­
sie pomidorowym, fasolę po bretońsku, flaki woło­
we, pieczeń rzymską, hamburgery luzem, kapustę

faszerowaną, pierogi podrobowe, kluski z mię­
sem, pierogi z mięsem, paszteciki z mięsem, 
pyzy z mięsem — kosztują od 2.600 złotych do 
30.600 złotych za kilogram. Warto wspomnieć o 
dużym wyborze mrożonych warzyw i owoców. 
Marchew, szpinak, groszek, brukselka, marchew 
z fasolą fasola szparagowa, mieszanka warzyw­
na, kalafiory, bób, marchew z grochem, pomidory
— powinny być dostępne w każdym sklepie spo­
żywczym. Kupcy mogą je nabyć w cenie od 2.000 
do 11.300 złotych. Ponadto maliny, wiśnie, porze­
czki czerwone, truskawki, mieszanki kompotowe
— w cenie od 3.000 do 13.000 złotych. “Nordis” 
skupuje wielkie ilości truskawek, czarnych porze­
czek, jagód, wiśni, malin. Interesująca jest oferta 
hurtowa. Potężna gama koncentratów (fasola w pu­
szkach, koncentrat pomidorowy, ketchup, groszek 
konserwowy, papryka, fasola po bretońsku, sos cy­
gański, leczo, gołąbki) w cenie od 1.800 do 11.000 
złotych, zadowoli każdego odbiorcę. Przy okazji 
można zaopatrzyć swoje placówki' handlowe w na­
poje egzotyczne, wieloowocowe, pepsi colę, colę 
cristal, napoje gazowane w puszkach i pepsi colę w 
puszkach. Do tego olej sojowy, sery topione, dżemy 
truskawkowe, wiśniowe, z owoców kiwi, herbata in­
dyjska, kawa naturalna, cukier po 5.900 złotych za 
kilogram, chrupki (Chipitos, Extra, Pan Manż, Pizza), 
rolady z różnych ciast. Krótko mówiąc — wszystko 
dla klienta, bo klient to naprawdę nasz pan. Tej 
maksymy trzyma się dyrektor inż. Kazimierz Jarzą­
bek. "Nordis" produkuje na trzy zmiany, a dla 
swoich kontrahentów dostępny jest od godziny 
7.00 do 17.00, w soboty od godz. 8.00 do 12.00.

W tym czasie można przyjeżdżać po towar. Pra­
cownicy chłodni pomogą załadować go na rampie.\ 
Jeśli ktoś kupuje towar wartości powyżej 30 mlnf 
złotych ma 5% upustu. Na życzenie klienta towar 
dostarcza się na miejsce transportem "Nordisu". Bar-1 
dzo dogodne są warunki płatności. Jeśli na przykład: 
ktoś bierze lody wartości powyżej miliona złotych, to. 
może za nie zapłacić w ciągu 7 dni. Przy zakupie 
powyżej 5 min — 14 dni. Pizy zakupach większych, 
termin zrealizowania faktury jest jeszcze cłuższy.

“Nordis" to firma świetnie prosperująca. Dzienna J 
sprzedaż wyrobów dochodzi do miliarda złotych, 
wtym 80% stanowiąobecnie wpływy ze spizedaży 
lodów. Do końca lipca br. przedsiębiorstwo utargo- 
wało ponad 74 miliardy złotych, w tej liczbie 46; 
miliardów zainkasowano za wyroby własne. Wl 
czerwcu br. zakład wypracował 5 mld złotych zy­
sku, a podatku obrotowego zapłacił 2 mld. Ponad 
dwustu klientów z całego kraju przewija się dzien­
nie przez dział sprzedaży. Załatwiani są sprawnie, * 
szybko. Obok komputerów stoją gabloty, w których 
można dokładnie obejrzeć oferowane wyroby. Ma­
ria Radoła powiedziała nam, że klienci są różni, w i 
większości grzeczni, wszystkim się bardzo spe­
szy. Przyjeżdżają zarówno wielcy hurtownicy, jak? 
i właściciele małych sklepików, którzy kupują po 
jednym lub dwa kartony lodów. “Nordis” mocno 
wiąże się z siecią sklepów. Daje im na przykład, wj
bezpłatne użytkowanie, przeszklone duńskie za­
mrażarki.

Reasumując — z “Nordisem” w te upalne dni jest 
chłodniej. Zawsze natomiast tanio, wygodnie i zdro- j 
wo. Warto więc przyjechać, obejrzeć, kupić, zaopa­
trzyć się hurtowo w szeroki asortyment towarów. 
Warto też zatelefonować, zateleksować, wysłać fax; 
z zamówieniem, aby nigdy nie brakowało w restau­
racjach, sklepach, punktach gastronomicznych tego; 
wszystkiego, co dziś reklamujemy.
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m / m n W D  z  M arianem  T e rle ck im ,
M ( ) W f D  byty™ prezesem  Rad iokom ite tu

— Pana kadencja, prezesa Radiokomitetu, została 
równie niespodziewanie zakończona, co rozpoczęta. 
Co faktycznie było tego powodem?

— Powód oficjalny jest znany. Ale była to też konse­
kwencja tego, że opowiadałem się za telewizją publiczną, 
nie związaną z żadną partią sympatyzującą z prezyden­
tem. Starałem się nie ulegać różnym naciskom ze strony 
polityków i partii. Po pewnym czasie okazało się jednak, 
że model telewizji publicznej nie ma sojuszników. Nie stali 
się nimi pracownicy RTV, nie udaio mi się “przebić" do 
społeczeństwa. A dla wielu polityków moje odejście było 
wygodne. Szczególnie na kilka dni przed wyborami do 
Sejmu.

— Jest dużo plotek wokół Mariana Terleckiego — 
prezesa Radiokomitetu. One stawiają pana w złym 
świetle, jako pijaka, awanturnika, hańbiącego dobre 
imię polskiego polityka.

— Plotki— to domena “Skandali” i tygodnika “NIE”, ale 
chętnie posłucham... Przyjmując funkcję prezesa Radio­
komitetu, wydawało mi się, że wiem jaką instytucją będę 
kierował, jakie są jej problemy, jak można je rozwiązać. 
Nie doceniłem ogromnego wpływu polityki na tę instytu­
cję. A także tego, jak wielu można mieć wrogów, chcąc 
zmienić telewizję. W pierwszym miesiącu udało nam się 
zreformować urząd Radiokomitetu — czyli to minimini- 
sterstwo, które trwało w niezmienionym kształcie od lat 
60. O połowę została zmniejszona liczba pracowników. 
Wszyscy dyrektorzy otrzymali dymisje. Wiedziałem, że 
będę miał wrogów, nie przypuszczałem jednak, że będzie 
ich aż tylu. Do momentu tej nominacji, moja działalność 
polegała na budowaniu..., a teraz trzeba było najpierw 
zwalniać ludzi, zmieniać strukturę, czyli działać wbrew 
interesom i przyzwyczajeniom wpływowej części pracow­
ników. Gdybym zdawał sobie sprawę z konsekwencji, to 
na pewno działałbym roztropniej. Nie jest przyjemne przy 
każdej okazji być workiem treningowym dla “Gazety Wy­
borczej” i paru innych pism. Choćby w sprawie wypadku 
samochodowego, za tóórym nic się nie kryło.

— Nie przyznaje się pan do nieostrożnej jazdy?
— A co to ma za znaczenie? Przecież tych nieostroż­

nych jazd i wypadków są dziesiątki tysięcy w kraju. A mój 
— dzięki łamaniu prawa prasowego — urósł do czegoś 
niebotycznego. Może mówmy o sprawach poważniej­
szych, np. o moich zawodowych porażkach. Telewizja nie 
stała się publiczna i niezależna, nie przekształciła się też

w nowoczesną strukturę. Udało 
się poprawić jej kondycję finanso­
wą. Ale czy to dobrze? Spotykam 
i takich, którzy twierdzą, że może 
brak pieniędzy zmusiłby chorą 
strukturę do reform.

— Wróćmy jednak do pań­
skiej dymisji. A więc z igły zro­
biono widły?

— Fakty wokół tego wydarzenia 
nie są dla mnie jasne. Policjant, 
który zeznawał w kolegium ds. 
wykroczeń, nie mówił całej pra­
wdy. Jeśli takie zdarzenie ma 
miejsce, to patrol drogowy nie 
wiezie z własnej inicjatywy mini­
stra do izby wytrzeźwień, gdzie 
nie zostaje on przyjęty. Jest też 
problem konsekwencji. Senator 
Rostenkowski, wiceprzewodni­
czący Kongresu amerykańskie­
go, miał podobną przygodę. Opi­
sano ją w całej wolnej prasie ame­
rykańskiej. No i tyle. Dalej spra­
wuje swoją funkcję. Ostatecznie 
do dymisji nie podałem się. W 
pierwszej rozmowie zgłosiłem ta­
ką ewentualność, ale potem — 
gdy pewne fakty do mnie dotarły
— odmówiłem.

— Jakie fakty do pana dotar­
ły?

— Mogę pana jedynie odesłać 
do UOP.

— Jedna z plotek mówi, że 
bez ograniczeń wszystkiego 
pan nadużywał. Przykładowo
— lecąc samolotem z Warsza­
wy do Gdańska, zawsze lądem 
puszczał pan samochód, chcąc 
mieć wygodne auto w Gdań­
sku.

— Proszę się nie obrazić, ale 
typ tych pytań mnie zadziwia.

— Czy politycy często nadu­
żywają mienia? Czy znane są 
panu jakieś przypadki?

— Oczywiście: Breżniew, Kennedy, podobno też gene­
rał Kiszczak.

— Z tego co pan mówi, rozumiem, że miał pan 
bezustanne zgrzyty z politykami, którzy nie dawali 
panu swobody działania?

— To trochę przesada. Wczesną jesienią 1991 r. wyda­
wało mi się, że mam już to poza sobą. Politycy ciągle 
patrzą na telewizję jak na pole walki o wła­
dzę, i na ogół przeceniają możliwości kreo­
wania swojego obrazu i programu poprzez 
to medium. Szczególnie w naszej telewizji 
— takiej jaka była i jest— zbiurokratyzowa­
nej, nieruchawej, targanej różnymi interesa­
mi. Trudno w nich znaleźć sojuszników do 
przekształcenia Radiokomitetu w tzw. 
czwartą siłę— w miarę niezależnątelewizję 
publiczną.

— Jakie konkretnie przyjęto działania?
— Początkowo plan zakładał postawienie 

radia i telewizji w stan likwidacji. W wariancie 
radykalnym, wszyscy pracownicy mieli być 
zwolnieni z—w miarę bezpiecznym, 9-mie- 
sięcznym wypowiedzeniem. Przez te 9 mie­
sięcy trwałoby stopniowe przyjmowanie 
dawnych i nowych pracowników do nowo­
cześnie skonstruowanej organizacji. Było­
by to bardzo poważne przekształcenie mo­
locha, ale równie poważne naruszanie inte­
resów politycznych i ekonomicznych — 
przede wszystkim — dawnego systemu.
Premier Bielecki zaakceptował ten plan, a 
potem — stopniowo — zaczął się z niego 
wycofywać. Z tygodnia na tydzień odwlekał 
decyzję, ale nie przedstawił sprawy jasno.
To z kolei postawiło nas w trudnej sytuacji: 
reforma urzędu Radiokomitetu i dalsze za­
powiedzi zawisły w próżni. Nic chyba gor­
szego niż rozpocząć jakiś proces, a potem 
nie mieć instrumentów, aby realizować go 
dalej. W lipcu 1991r. postawienie w stan 
likwidacji radia i telewizji było raczej 
spóźnionym gestem niż zapowiadanym czy­
nem. Ułatwieniem dla powolnych zmian.
Otwarciem bilansu majątku i innych czynno­
ści charakterystycznych w procesie likwida­

cji. To działanie miało się zakończyć przekształceniem 
PRiTV w jednoosobową spółkę skarbu państwa, czyli 
ciała z osobowością prawną.

— I co, siły polityczne przeszkadzały panu w tym 
procesie?

— Widziały w tym działanie ułatwiające sterowalność 
organizacją i stabilność kierownictwa. Ale lipcowy atak 
dużej części kontraktowego Sejmu byłostatnim tego typu 
gestem. Wczesną jesienią 1991 r. nastąpiła stabilizacja. 
Wspierała się o coraz lepszą sytuację finansową firmy i 
“drużynowość” kierownictwa. W styczniu 1991r., kiedy 
obejmowałem prezesurę, mieliśmy ponad 100 mld zł 
długu. Spłaciliśmy długi, a dzięki dobremu funkcjonowa­
niu reklamy pojawiły się dochody. Na kluczowych stano­
wiskach ludzie zaczęli myśleć o interesie firmy i działać 
wspólnie. I w tym momencie — odszedłem.

— Plotka mówi, że nie najlepiej układały się panu 
stosunki z premierem Bieleckim.

— Układały się w miarę dobrze. Jeżeli istniał podskórny 
konflikt, to powodem była naturalna ambicja Krzysztofa 
Bieleckiego, aby mieć “swojego" prezesa i “swoją” telewi­
zję. Aczkolwiek, czasami mnie doceniał: w wywiadach, 
czy też na posiedzeniach Rady Ministrów padło parę 
ciepłych słów. Poza tym chyba uważał, że telewizja nie 
ułatwia mu rządzenia, a przecież powinna. Był rozdwojo­
ny pomiędzy wcześniejszy, własny projekt ustawy, który 
czynił telewizję siłą niezależną od rządu, a naturalną 
chęć, aby jako premier trochę w tej telewizji porządzić. 
Mial pretensje, że dziennikarze eksponują racje rolników 
blokujących drogi, a nie ministerstwa, że nie zachęcają 
do powszechnej prywatyzacji. Bielecki uważał, że racje 
rządu są w telewizji za mało promowane. Potem — by­
wało — wycofywał się z tych zarzutów. Rozumiem jego 
postępowanie, Moja rola nie była łatwa, a rola premiera
— niewątpliwie — i trudniejsza, i bardziej stresująca. 
Niemniej, jestem pewien, że Krzysztof po dwóch, trzech 
miesiącach naszej współpracy wolałby mieć.kogoś inne­
go na stanowisku prezesa Radiokomitetu.

— Powiedział pan, że Bielecki się miotał, był niezde­
cydowany. To dziwne, bo uważa się go za szybko 
działającego premiera.

— Wkładał bardzo dużo wysiłku w swoją pracę. Bardzo 
dobrze prowadził posiedzenia Rady Ministrów. On je 
napędzał i powodował, że były konstruktywne. Ale jedno­
cześnie — nigdy nie zdecydował się na realizację kon­
kretnego programu. Chyba uważał, że w sytuacji rządu 
przejściowego należy balansować. Krzysztof Bielecki pa­
trzył bardzo krytycznie na działania Balcerowicza, ale nie 
przedstawi! kontrpropozycji. Widząc stosunek Bieleckie­
go do wielu działań, nie tylko telewizji, nie zauważyłem w 
jego działaniu dłuższego, czytelnego i konsekwentnego 
planu. Być może było na to za mało czasu. Był dość ostry 
w stosunkach z ludźmi, ale to może zaleta?

— Odwołanie pana z funkcji prezesa Radiokomitetu 
jest odczytywane przez wielu jako przykład zdecydo­
wania Bieleckiego i szybkości działania.

— Z pewnością Krzyszofa Bieleckiego i Andrzeja Za­
rębskiego trudno posądzić w tym momencie o brak zde­
cydowania. Było to ich “zbójeckie prawo”, jak to określił 
jeden ze wspólnych znajomych. Gdyby rzeczywiście kie­
rowała nimi troska o instytucję, najprostszą rzeczą byłoby 
odwołać mnie ze stanowiska, ale powierzyć obowiązki do 
czasu powołania nowego prezesa, czy też zawiesić do 
czasu wyjaśnienia sprawy. Być może uniknęłoby się wte­
dy tych wszystkich “trzęsień ziemi” w telewizji, które po­
tem miały miejsce. Po 10 miesiącach mojej prezesury 
sytuacja w telewizji była stabilna i od strony programowo- 
finansowej wykazywała tendencje zwyżkujące.

Rozmawiał Bogdan KUNCEWICZ

Droga redakcjo!
Dotychczas nie czytałam “Weekendu”. Sądziłam, że 

jest to czasopismo adresowane przede wszystkim do 
ludzi młodych, do których (niestety!) już się nie zaliczam. 
Przyjaciółka poinformowała mnie jednak, że jedną rubry­
czkę przeznaczyliście dla nas — starszych pań.

Przypuszczam, że rok temu nie napisałabym takiego 
listu, nie napisałabym żadnego. Nie miałam zwyczaju 
pisać do gazet, zwyczaje jednak się zmieniają. Najlepiej 
przekonałam się o tym właśnie w tym roku.

Jestem kobietą samotną, nigdy nie miałam męża, 
dzieci. Samotne życie wyrabia w człowieku określone 
nawyki, przyzwyczajenia. Kilka lat temu “przeszłam” na 
emeryturę. Od tego momentu wszystkie dni były niemal 
identyczne, wszystko działo się według ściśle określo­
nego schematu. Wstawałam, ubierałam się, jadłam, ro­
biłam zakupy i spotykałam z przyjaciółmi o stałych go­
dzinach, według stałego planu. Najdrobniejsze zaburze­
nie harmonogramu wyprowadzało mnie z równowagi, 
czułam się po prostu nieszczęśliwa.

Moja emerytura nie jest zbyt wysoka, a między innymi 
zdążyłam przywyknąć do pewnego standardu. Podej­
mować ponownie pracy nie chciałam, zresztą nie po­
p a la  na to moje zdrowie. Przyjaciele zasugerowali, że

powinnam wynająć studentce lub studentowi jeden z 
moich dwóch pokoi. Początkowo zdecydowane mówi­
łam — nie. Obcy pałętający się po domu — to mnie po 
prostu przerażało. Znajomi nie przestawali namawiać. 
Twierdzili, że nie tylko poprawi się moja sytuacja finan­
sowa, ale i bezpieczeństwo. Pomijając, że druga osoba 
odstraszy ewentualnych złodziei, to w razie gdy poczuję 
się słabo (jestem chora na serce) pomoże iub wezwie 
pogotowie. Po długich przemyśleniach, nie do końca 
przekonana, powiedziałam — tak.

Chętnych było wielu, wybrałam studentkę II roku WSP. 
Przyjechała z rodzicami, bagażami i swoim własnym 
ulubiońym krzesłem .Ten dzień to był po prostu koszmar. 
Wszyscy troje panoszyli się po mieszkaniu przez dwie 
godziny. Zaglądali do łazienki, kuchni, chodzili po przed­
pokoju. Rodzice poinformowali mnie, że córka jest wra­
żliwa i delikatna, prosili bym pozwalała jej przyjmować 
gości. Zgodziłam się. Cóz miałam robić?

Właściwie Ania od początku zachowywała się popra­
wnie. Czasami faktycznie przychodzili do niej goście — 
na kawę lub wspólną naukę. Uprzejmie mówili “dzień 
dobry” i znikali za drzwiami “jej” pokoju. Chociaż miałam 
ochotę ukrócić te wizyty, brakowało pretekstu. Kiedy 
byłyśmy same Ania próbowała ze mną rozmawiać, coś 
tam opowiadać, zbywałam ją grzecznie ale chłodno. Nie

mogłam jej wiele zarzucić, ale... Przeszkadzała mi. Draż­
nił mnie fakt, że w ogóle jest, że nie zawsze mogę wejść 
do łazienki, że ktoś gotuje na mojej kuchence, zakłóca 
ciszę i pyta o zdrowie. Każda drobnostka urastała do 
rangi problemu, jeśli tylko coś zrobiia “nie tak” zwracałam 
uwagę.

Kiedyś wykipiało jej mleko. Nie omieszkałam powie­
dzieć co o tym myślę. Wyszła i wróciła dopiero na drugi 
dzień. Nocowała w akademiku. Wówczas po raz pier­
wszy miałam wyrzuty sumienia, po raz pierwszy zasta­
nowiłam się co właściwie robif • Czepiam się dziewczy­
ny, która nie wtargnęła przeciąż do meijo mieszkania siłą 
lecz zj'awiła się bo ja tak zdecydowałam. Postanowiłam 
być milsza, bardziej kontrolować własne reakcje. Ku 
mojemu zdziwieniu nie było to wcale takie trudne.

Pewnego dnia nie odwiedziłam przyjaciółki tylko dlate­
go, że Ania miała kolokwium. Czekałam na jej powrót, 
byłam ciekawa jak “poszło”. Coraz częściej, gdy wyjeż­
dżała do domu na weekend, łapałam się na tym, że 
zamiast tak jak dawniej oddychać z ulgą, czuję się 
nieswojo i czekam na niedzielny wieczór. Wszystko 
nabrało większego sensu. Moje znajome twierdziły, że 
wyraźnie się zmieniam, staję się sympatyczna i ludzka. 
Wiem, że brzmi to jak opowieść o “Pollyannie”, ale tak 
właśnie było.

Wakacje — Ania przysłała kartkę z gór. Oczywiście 
wprowadza się ponownie w październiku. Snuję się po 
domu i zazdroszczę wszystkim przyjaciółkom, które ma- 
jąwnuczki. Tym, które ich nie mają, doradzam wynajęcie 
pokoju studentce.

(Imię i nazwisko znane redakcji)

Adres: Gazeta Nowa 
al. Niepodległości 22
65-048 Zielona Góra

Zajął miejsce Michela Legranda, gdy zgodził się współpracować z francuskim reżyserem filmowym, Louisem 
Maile. Jego piosenka wygrała kiedyś festiwal w Opolu, a w ubiegłym roku otrzymał nagrodę Amerykańskiej Krytyki 
Filmowej za najlepszą muzykę do filmu, był nominowany do nagród Złotego Globu oraz do francuskiego Cezara... 
Tak, to Zbigniew Preisner, kompozytor, który w branży filmowej idzie w ślady niezapomnianego Krzysztofa 
Komedy.

Mieszka w Krakowie i twierdzi, że nigdy nie opuści tego miasta. Zbyt wiele wspomnień wiąże go na przykład z 
Piwnicą Pod Baranami. Chociaż teraz rzecz jasna spędza coraz więcej czasu, a to w Paryżu, a to w Nowym Jorku, 
a to w Hollywood, a to w San Francisco.;

Zbigniew Preisner uważa, że na “szerokie wody” wypłynął dzięki współpracy z tak znakomitymi polskimi 
reżyserami, jak Krzysztof Kieślowski, Agnieszka Holland, małżeństwo Łazarkiewiczów, Antoni Krauze. Właśnie 
pierwszym filmem, do którego napisał muzykę była “Prognoza pogody" Antoniego Krauze. Niestety, było to na 
krótko przed stanem wojennym i film nie zdążył wykorzystać chwilowej odwilży— cenzorzy nakazali odłożyć go na 
półkę (po latach na festiwalu w San Sebastian dostał główną nagrodę, ale gdy to się stało pan Preisner miał już na 
swoim koncie kompozycje do kilkudziesięciu obrazów). Twierdzi, że jest kompozytorem melodystą, tworząc muzykę 
filmową korzysta z muzyki współczesnej, m. in. Pendereckiego i Lutosławskiego. I to jest podobno cała tajemnica 
sukcesu. Szczególnie w świecie podobała się muzyka do “Podwójnego życia Weroniki” Krzysztofa Kieślowskiego. 
Nic dziwnego. Jest ona właśnie taka, jaką sam kompozytor lubi najbardziej — ma charakter muzyki kreacyjnej, 
potrafiącej w wielu kluczowych, dramatycznych momentach filmu przejąć rolę narracji. Dlatego też Zbigniewa 
Preisnera w ogóle nie interesują filmy historyczne, czy westerny, do których zazwyczaj komponuje się muzykę, 
która “gra pod wszystko”.

Komponuje dla Francisa Coppoli, na jesieni — dla Costy Gavrasa (film według “Małej Apokalipsy" Tadeusza 
Konwickiego) oraz dla Agnieszki Holland ("Tajemniczy ogród"). Hollywood nie robi na nim zbyt dobrego wrażenia. 
Twierdzi, że zdecydowanie lepiej pracowało mu się na przykład w San Francisco, w tych samych studiach, w których 
niegdyś przygotowywano dzieła tej miary co “Lot nad kukułczym gniazdem” i “Amadeusz”.

Niestety, muzyki Zbigniewa Preisnera posłuchać można tylko w kinie. Na razie bowiem, póki sprawy rynku 
fonograficznego w Polsce nie zostaną ostatecznie uregulowane, nie ma zamiaru wydawać żadnych płyt...

(zb)

W przypadku księcia Al Muhtadee Billaha powiedzenie, że do szczęścia brakuje mu tylko gwiazdki z nieba jest 
jak najbardziej prawdziwe. Choć ta gwiazdka to prawdziwa gwiazda, na dodatek nie z nieba, ale ze szczytów 
światowych list przebojów...

Al Muhtadee Billah jest najstarszym synem sułtana Brunei, Hassana Bolkiaha. Ponieważ jest najstarszy (ma 
jeszcze sześć sióstr i dwóch braci), oficjalnie uznawany jest za następcę tronu. No i oczywiście głównego 

? spadkobiercę fortuny. A majątek ten jest nie byłe jaki. Sułtan Brunei uważany jest za najbogatszego człowieka na 
| świecie. Jego mały kraj niemal w całości leży na potężnych złożach naftowych, które władcy dzień w dzień 

przynoszą ponad siedem milionów dolarów.
Książę, który ma dopiero lat szesnaście i już trzy żony jest jednak nieszczęśliwy. Zakochał się w Janet Jackson, 

światowej sławy piosenkarce. Wcale nie przejmuje się tym, że starsza siostra Michaela Jacksona liczy sobie prawie 
dwa razy tyle wiosen co on. Twierdzi, że póki nie zostanie ona jego czwartą żoną, nie będzie naprawdę szczęśliwy. 
Wysyła sławnej piosenkarce kosze z kwiatami, mnóstwo prezentów. Niemal na okrągło słucha jej piosenek, a jedną 
ze swoich komnat przeobraził w prawdziwe sanktuarium poświęcone Janet.

Na jedno tylko nie potrafi się odważyć— by osobiście wyznać tak gorącą miłość wybrance swojego serca. Może 
zresztą słusznie, bowiem Janet Jackson wszystko to traktuje w kategoriach dobrego żartu. Ma za sobą już jedno 
małżeństwo (z muzykiem rockowym Jamesem de Brague) i bynajmniej nie ma zamiaru ryzykować po raz drugi. 
Tym bardziej, gdy fatygantem jest rozkapryszony dzieciak. Nie wyjdzie za niego choćby był nawet najbogatszy na 
świecie i miała być najcenniejszym klejnotem w jego haremie.

Nic dziwnego, że książę twierdzi, iż ma po wieczne czasy złamane serce. Ale taka nieszczęśliwa (i platoniczna 
zapewne) miłość nie jest niczym niezwykłym, gdy ma się siedemnaście lat. Nawet wtedy, gdy jest się księciem, 
synem najbogatszego człowieka na świecie i ma się na swoim koncie już trzy małżeństwa. (bis)

W łó c zę g a  w  p a ła cu  brytyjskiej kró lo w ej

......... .
To była miłość od pierwszego wejrzenia. Siedemnastoletnia Maria Ema nie miała wątpliwości, że Oscar jest tym 

chłopakiem, o jakim marzyła. Oscar również oczarowany był młodą, tryskającą radością życia dziewczyną. 
Postanowił, że w przyszłości musi ona zostać jego żoną. Los w tym przypadku, choć ostatecznie pozwolił na happy 
end, wystawił ich jednak na długą i ciężką próbę.

Dość powiedzieć, że ta miłość od pierwszego wejrzenia pojawiła się w roku... 1926 (tak, to nie pomyłka!) zaś 
państwo młodzi (?) stanęli na ślubnym kobiercu dopiero teraz.

Rodzice Oscara Hornazabala byli przeciwni Marii Emie i zmusili syna do poślubienia całkiem mu obcej panny, 
która urodą co prawda imponować nie mogła, za to wniosła w posagu dolarowe konto bankowe z wieloma zerami 
po pierwszej cyfrze...

Maria Ema obiecała Oscarowi, że nic nie jest w stanie złamać jej miłości, i że wytrwale będzie czekać na niego 
choćby sto lat! Składając tę deklarację nie wyobrażała sobie pewnie, że los potraktuje ją niemal dosłownie. Oscar 
ponad sześćdziesiąt lat musiał czekać na to by w końcu zostać wdowcem. I on, i Maria są katolikami, nie dopuszczali 
więc myśli o jego rozwodzie, gdy teoretycznie mógł on już rozstać się ze swoją niechcianą żoną.

Czy w ogóle takie uczucia są możliwe? Maria Ema swoją własną osobą dowodzi, że tak. Całe swoje dotychcza­
sowe życie spędziła samotnie. Była cierpliwa, ani razu nie próbowała niczego przyspieszyć na siłę. Nawet nie 
proponowała Oscarowi, że zostanie w tajemnicy jego kochanką. Cały czas wierzyła, że jej cierpliwość zostanie 
nagrodzona i że przyjdzie taki moment, gdy formalnie zostaną małżeństwem, a wówczas zrekompensują sobie te 
wszystkie miesiące i lata rozłąki... No i w końcu doczekała się. Slub się odbył, “państwo młodzi" przeżywają miodowy 
miesiąc. Czują się szczęśliwi i wcale nie myślą o tym, że są już u schyłku swojego życia. Powtarzają starą prawdę 
głoszącą, że każdy ma tyle lat, na ile się czuje. A oni czują się wyjątkowo młodo. Los wszak pozwolił im cofnąć się 
w przeszłość. I to jak — aż do 1926 roku...

(zb)

Królowa Wielkiej Brytanii Elżbieta II wpadła we wściekłość, gdy dowiedziała się, że półnagi mężczyzna przeszedł 
przez mur otaczający Pałac Buckingham i zdołał wbiec na schody prowadzące do jej prywatnych apartamentów. 
Do tak skandalicznego incydentu doszło w biały dzień, w czwartek 16 lipca po południu. Mężczyzna ów, 
ciemnoskóry bezdomny, nazwiskiem DarrylMarcuspokonałsystem alarmowy zainstalowany przed 10 laty kosztem 
prawie trzech milionów dolarów na murach wokół pałacu, kiedy to pewien bezrobotny zmylił wszystkie straże, 
wszedł do sypialni królowej leżącej już w łóżku i wdał się z monarchinią w pogawędkę.

Ale wtedy, 10 lat temu, nie było żadnych alarmów. Teraz sprawa stała się więc tym bardziej głośna. Minister 
spraw wewnętrznych Keneth Ciarkę zarządził przeprowadzenie drobiazgowego śledztwa, które ma wyjaśnić jak 
mogło dojść do tak niesłychanej nieudolności służb bezpieczeństwa chroniących Pałac Buckingham. Gazeta “The 
Daily Mail” poinformowała, że królowa wezwała jednego z najwybitniejszych londyńskich detektywów do zbadania 
całej sprawy.

Policja zapewniła, że nikomu z królewskiej rodziny ani przez chwilę nie groziło żadne niebezpieczeństwo, ale 
źródła pałacowe utrzymują, że królową, która akurat była w domu ze swym najmłodszym synem Edwardem, 
incydent ten doprowadził do białej gorączki. Oto bowiem 21 -letni mężczyzna, obywatel Wielkiej Brytanii, rozebrany 
do pasa forsuje swobodnie mur mający trzy i pół metra wysokości i dostaje się na teren pałacu w samym centrum 
Londynu. Nie dość, że mur ten wyposażony jest w kosztowny system alarrfiowy, ale dodatkowo wzdłuż niego, na 
zewnątrz, stale patrolują policjanci i to w taki sposób, aby zawsze jeden z nich widział plecy drugiego. Słowem, by 
nie było takiej chwili, w której ktoś niezauważony mógłby próbować wdrapać się na mur. W ów pechowy dla policji 
czwartek— widocznie jednak taka chwila nastała.

Po zeskoczeniu z muru Darryl Marcus przebiegł przez park, do pałacu dostał się przez otwarte francuskie okno, 
wpadł na schody i dotarł aż na podest pierwszego piętra — 50 metrów od prywatnych apartamentów królowej. 
Dopiero tam dopadła go i obezwładniła policja. Intruz nie miał broni. Przewieziono go na komisariat i poddano 
przesłuchaniom. Po 24 godzinach został jednak zwolniony z aresztu i nie wysunięto wobec niego żadnego 
oskarżenia, ponieważ nie popełnił przestępstwa. Rzecznik policji powiedział, że w angielskim prawie nie ma takiego 
przepisu, na podstawie którego mogłaby owemu mężczyźnie grozić jakakolwiek sankcja. Policja poinformowała 
ież, że pałacowy system alarmowy zadziałał prawidłowo, gdy intruz przeskakiwał przez mur, ale przyznała też, że 
upłynęło az dwie i pół minuty zanim ochroniarze znaleźli go.

Marcus powiedział zaś, że pokonanie muru było zupełnie łatwe. W wywiadzie podkreślił, że nie miał zamiaru 
nikogo skrzywdzić. Chciał jedynie zaprotestować, ale dokładnie nie wie przeciwko czemu.

Poza przypadkiem w 1982 roku, kiedy to bezrobotny Michael Fegan aż 10 minut siedział u łoża królowej i 
rozmawiał z nią zanim monarchini zdołała wezwać pomoc, do siedziby królowej udało się wtargnąć jeszcze kilku 
innym osobom. Kiedyś było to grupa zagranicznych turystów, którzy po ciemku wzięli park przypaiacowy za pole 
biwakowe i zaczęli rozbijać namiot, a dostali się do środka przez dziurę w murze. Innym razem był to psychicznie 
chory, który podawał się za księcia Andrzeja, a do królowej zwracał się per “mamusia" i wreszcie pewien detektyw, 
pozorując działalność irlandzkiego terrorysty, trzy godziny siedział na drzewie w pałacowym parku, ale... to byto 
jedno z ćwiczeń mających zbadać czujność... ochrony. Wypadło tak sobie.
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— Zaczynają napływać do pani pierwsze listy. Co 
odpowie pani Czytelniczce, która pisze: “Moja cór­
ka ma zaledwie 26 lat, a już jej twarz jest usiana 
zmarszczkami. Co pani radzi robić, czy można uży­
wać kremów przeciwzmarszczkowych w tak mło­
dym wieku?”

— Zacznijmy od tego, że powstawanie zmarszczek w 
dużym stopniu zależy do wrodzonej cechy skóry: trwało­
ści włókien sprężystych, która występuje najczęściej dzie­
dzicznie. Wiele też zależy od rodzaju zajęć kobiety oraz 
od tego, w jakim stopniu jej cera narażona jest na działa­
nie np. promieni słonecznych. Skóra jest narządem skła­
dającym się z naskórka, skóry właściwej i tkanki podskór­
nej. Najmniej kłopotów sprawia naskórek, który odtwarza­
ny jest drogą naturalną: wierzchnie, zrogowaciałe war­
stwy złuszczają się, u podstawy naskórek rozwija się 
dzięki podziałom komórek i stopniowo wytwarza nowe 
pokłady rogowe. Zmarszczki pojawiają się też w obrębie 
skóry właściwej, która jest tkanką łączną wyposażoną w 
stosunkowo niewielką liczbę komórek i znaczną ilość 
włókien. Jedna z odmian tych włókien — włókna spręży­
ste — ' ulega z wiekiem redukcji, skóra zaczyna tracić 
sprężystość, uchwycona w fałd palcami i puszczona, 
coraz wolniej powraca do poprzedniej konfiguracji. Jest 
to cecha indywidualna i można się o niej dowiedzieć 
właśnie już w młodym wieku.

— Czyli: nie można nic poradzić na zmarszczki w 
młodym wieku?

— Ależ można. Można opóźnić proces starzenia się 
skóry, jeśli się tylko będzie o nią dbało. Trzeba jednak 
wiedzieć co cerze szkodzi, bo poza cechami indywidu­
alnymi, z którymi się rodzimy, naszą skórę postarzają 
warunki zewnętrzne. Powstawaniu zmarszczek sprzy­
jają niekorzystne warunki atmosferyczne— wiatr, słoń­

ce, mróz, przebywanie w suchych, gorących pomiesz­
czeniach np. w pokojach, gdzie centralne ogrzewanie 
jest włączone na cały regulator, a wilgotność powietrza
— żadna. Tryb życia — nerwowość, ciągłe stresy, 
bardzo żywa mimika też mają swój udział w powstawa­
niu zmarszczek. U osób palących papierosy, a nawet 
u tych, które przebywają wiele godzin w pomieszcze­
niach pełnych dymu tytoniowego, skóra starzeje się 
szybciej, staje się cieńsza, bardziej sucha, nabiera 
żółtosinej barwy. Szczególnie szybko starzeje się ona 
wokół ust i oczu.

— Jeśli już mamy trochę zmarszczek, jak zapo­
biec ich “rozsiewaniu się”?

— Można temu zapobiec poprzez właściwą pielęgna­
cję i stosowanie odpowiednich preparatów kosmetycz­
nych. Właściwa pielęgnacja polega na oczyszczaniu, 
odżywianiu, nawilżaniu i dotlenianiu skóry twarzy.

— Zacznijmy może od końca: dotlenianie.
— Niełatwo jest w dzisiejszych czasach oddychać czy­

stym, bogatym w tlen powietrzem. Warto więc zorganizo­
wać sobie pracę i wypoczynek tak, aby choć raz w 
tygodniu znaleźć się na kilka godzin w parku, lesie czy 
łące. Pomieszczenia, w których pracujemy, mieszkamy, 
trzeba dobrze i często wietrzyć. A już koniecznie należy 
wietrzyć pokój w domu, gdzie śpimy, bowiem zdrowy sen 
jest — obok przebywania na świeżym powietrzu za dnia
— naturalnym i niezbędnym dla zdrowia i urody kosme­
tykiem. Ilość snu jest sprawą indywidualną choć zbyt 
długi sen nie służy dobremu samopoczuciu. Najważniej­
sze jednak, by spać wygodnie na niezbyt miękkim łóżku
— i w dobrze przewietrzonym pokoju.

O oczyszczaniu, odżywianiu i nawilżaniu skóry 
porozmawiamy za tydzień.

(sad)
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Każdego roku ludzie wydają dziesiątki milionów dolarów 
na środki chemiczne lub ultradźwiękowe urządzenia ele­
ktryczne przeznaczone do odstraszania bądź zabijania 
komarów i innych dokuczliwych insektów. Od dawna wia­
domo, że komary roznoszą tak groźne choroby jak malaria, 
żółta febra czy wirusowe zapalenie opon mózgowych. 
Ukąszenie komara może również być przyczyną niektó­
rych innych niebezpiecznych, a niekiedy nawet śmiertel­
nych infekcji. Zdarzają się osoby uczulone na ślinę koma- 
rzyc, którym kilka ukąszeń wystarczy do wywołania bez­
senności i alergicznych reakcji organizmu. Najdotkliwiej, 
bo na co dzień odczuwaną dolegliwością powodowaną 
przez komary jest ich wyjątkowo natrętny: nieprzyjemny t 
dokuczliwy sposób atakowania ludzi. Któż z nas nie prze­
żywał męki nie mogąc zasnąć, bo w pomieszczeniu sły­
chać było natrętne bzyczenie komara. Trzeba byto wstać i 
urządzić nań polowanie lub pogodzić się z tym, że rano 
obudzimy się ze spuchniętym nosem lub powieką. Nic więc 
dziwnego, że od wielu lat cale armie naukowców biedzą 
się nad znalezieniem skutecznego urządzenia, które wy­
chwytywałoby i zabijało komary znajdujące się w najbliż­
szym otoczeniu człowieka. Amerykanie przodują w wynaj­
dywaniu tego rodzaju środków. Widocznie częściej niż inne 
nacje mają do czynienia z zakomarzonymi, bagnistymi 
okolicami. Jednak w większości dotychczas stosowanych 
sposobów korzystano z nie zawsze obojętnych dla zdrowia 
chemikaliów albo drażniących, mimo że właściwie nieza­
uważalnych, ultradźwięków. Metody chemiczne uzależnia­
ją w dodatku od dostaw tajemniczych pastylek, bez których 
aparatura jest bezskuteczna. Trudno zaufać także specjal­
nym płynom odstraszającym, często powodującym uczu­
lenia. Wolne od tych wad urządzenie wynaleziono w Pacific 
International Center of High Technology w Honolulu. Jak 
twierdzą wynalazcy, jest ono równie tanie, co bardzo sku­
teczne.

Zasada działania polega na przyciąganiu komarów i 
innych owadów w pobliże urządzenia za pomocą światła 
ultrafioletowego. Zwabione komary są przysysane do po­
wierzchni drobnego filtra za pomocą umieszczonego z tyłu 
wentylatora. Nylonowa siatka szybko wirująca przed filtrem 
zabija owady, czyszcząc równocześnie powierzchnię tka­
niny filtracyjnej. Zabite komary spadają do wnęki pod 
ścianką aparatu.

Aparat nazwano Dynamie Flying Insect Exterminator, w 
skrócie Dynex. Może on z powodzeniem być użytkowany 
w pomieszczeniach, jak i na zewnątrz mieszkań. Domowe 
urządzenia mają średnicę około 50 cm, aie nic nie prze­
szkadza wtudowie urządzeńprzezna‘czonychxlo użytko­
wania na dużych przestrzeniach otwartych, których wiel­
kość może osiągnąć nawet 3 metry. Zaletą Dynexu w 
porównaniu z dotychczas istniejącymi urządzeniami ele­
ktrycznymi jest bardzo cicha praca, nie trzeba też stosować 
żadnych środków chemicznych, które rozpylane w powie­
trzu nie zawsze są obojętne dlaczłowieka.Dynex jest poza 
tym bardzo prosty w obsłudze. Nie bez znaczenia jest 
rówież fakt, że insekty są składowane w zamkniętej szufla­
dzie. Można je więc potem wykorzystać jako pokarm dla 
ptaków czy hodowanych w domu rybek. Użytkownicy wię­
kszych mieszkań mogą wykorzystać komarze pozostałości 
jako składnik nawozu naturalnego, jeśli ma ogród i bawi się 
w rolnictwo biodynamiczne. Przygotowania do przemysło­
wej produkcji Dynexu sąjuż bardzo zaawansowane, wkrót­
ce więc znajdzie się on w handlu. W polskim klimacie na 
wystąpienie plagi komarów trzeba jeszcze trochę pocze­
kać, lecz mimo to podajemy opis tego przydatnego urzą­
dzenia. Jest tak proste, że zamiast czekać na dostawę 
można w długie, zimowe wieczory zbudować je samemu. 
Nie dajmy się zwieść brzmiącym zaawansowanym techno­
logiom w nazwie firmy. Polak potrafi!

Elżbieta GÓRAL
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Rabarbar został przywieziony do Europy ze 
wschodniej Syberii i północej Mongolii. W chińskiej 
medycynie znano go już w 2700 roku p.n.e. Masyw­
ne kłącze rabarbaru było stosowane w formie pro­
szku lub wyciągu.

Rabarbar zawiera glikozydy przeczyszczające (3-8%), 
garbniki i żółte barwniki. Szlachetne odmiany rabarbaru 
uprawiane są dla ich czerwonych, mięsistych ogonków 
liściowych spożywanych jako warzywo lub używanych 
do sporządzania marmolady. Uprawa rabarbaru jako 
warzywa znana była w Anglii już w XVIII wieku. Wkrót­

ce upowszechniła się w całej Europie.
W medycynie znalazł zastosowanie jako jeden ze 

składników środków przeczyszczających, zalecanych 
w diecie odchudzającej. Czasami zalecany jest czysty 
proszek z rabarbaru w dawce 2-3 g dziennie. Jeśli zaś 
chodzi o zastosowanie w kosmetyce, to przede wszy­
stkim służy do farbowania włosów. Abu otrzymać od­
cień blond, należy 150 g kłącza gotować w 1/2 litra 
białego wina, aż do wyparowania połowy płynu. Pozo­
stały koncentrat nakłada się na włosy i pozostawia aż 
do wyschnięcia. M.B.

Leczą i uzdrawiają
Już wielokrotnie pisaliśmy o niecodziennych przy­

padkach uzdrowień z ciężkich chorób, odnotowanych 
w Centrum Terapii Naturalnej Tadeusza Ceglińskiego 
w Tychach. Jednakże środowisko lekarskie odnosi się 
do takich wiadomości raczej nieufnie. Wiadomo nam 
jednak o nieoficjalnych kontaktach niektórych medy­
ków z T. Ceglińskim. Istnieją podstawy, aby sądzić, że 
ta “zmowa milczenia” poma>u zostaje przerwana.

Ginekolog, Jacek Kampa, na wiosnę tego roku 
stwierdził u jednej ze swoich pacjentek mięśniaka na 
macicy, wielkości mandarynki. Diagnozę potwierdził 
inny lekarz oraz wyniki badania ultrasonograficznego. 
Pacjentka została zakwalifikowana do operacji, ponie­
waż do tej pory nie jest znana inna metoda leczenia 
tego typu schorzenia. Kobieta postanowiła jednak — 
nie zrywając kontaktu z lekarzami — spróbować nie­
konwencjonalnego leczenia u T. Ceglińskiego.

Po sześciu seansach przeprowadzono u niej kolejne 
badanie USG. Lekarz stwierdziłnieznaczne zmniejsze­
nie się mięśniaka. Nie wiedział, że pacjentka chodzi na 
seanse do Ceglińskiego, skłonny więc był zapisać to 
na karb niedokładności pomiaru. Narośla tego rodzaju

nie znikają raczej samoistnie, a wręcz przeciwnie, ma- | 
ją tendencje do ciągłego wzrostu.

Tymczasem chora dalej chodziła do T. Ceglińskiego. 1
Po kilku kolejnych seansach ponownie poddała się j
badaniu USG. Wykazało ono, że mięśniak zanikł zupeł- jj
nie. Kiedy doktor Kampa i jego koledzy dowiedzieli się j
od pacjentki, leczyła się równolegle w CTN, postanowili I
nawiązać z Tadeuszem Ceglińskim coś w rodzaju j
współpracy. “Nigdy się z czymś takim nie zetknąłem — j
powiedział nam jeden z nich. — Wprawdzie jestem f
chirurgiem, ale to nie znaczy, że widzę tylko nóż jako | 
narzędzie leczenia podobnych schorzeń.”

Lekarze ci zamierzają kierować do Centrum inne f
swoje pacjentki, które trafiają do ich prywatnych gabi- j
netów. Zwłaszcza dla dobra samych chorych, gdyż jak f
przyznają, przeprowadzenie ginekologicznych operacji |
wiąże się z dużym ryzykiem, zwłaszcza u kobiet mło- jj
dych. Nie kryją także, że pragną potwierdzenia leczni- j
czych zdolności T. Ceglińskiego w innych przypad- jj
kach. Oczywiście mają prawo traktować całą rzecz z j
dystansem i naukowym sceptycyzmem, jednak naj- f
ważniejsze jest to, że skłonni są uznać bioterapię jako j 
alternatywną metodę leczenia.

AnnaBIAŁĘCKA J

Czterech młodych mężczyzn, bohaterów — jeśli można tak po­
wiedzieć — niniejszej opowieści, łączyły dwie wspólne cechy: 
niechęć do pracy i skłonność do wyskokowych napoi. A także 
kilka innych skłonności, właściwych jednak dla większości nor­
malnych, zdrowych mężczyzn, którzy od pracy nie stronią, zaś 
alkoholu nie nadużywają. Mam tu na myśli zamiłowanie do 
panienek i życia pełnego mocnych wrażeń.

Początek owego feralnego dnia był stereotypo­
wy. Panowie nie poszli bynajmniej o szarym świ­
cie na poranną zmianę, bowiem wszyscy pilnie 
pobierali zasiłki dla bezrobotnych. Lekki kac 
sprawił, że już we wczesnych godzinach przed­
południowych spotkali się przy stoliku w kawiar­
ni “Mocca”. Dwóch z nich będziemy nazywać dla 
uproszczenia, jak wszyscy kumple, “Cyganem” 
i “Parową”. Pozostali to: Krzysztof Z. alias “Tra­
wa” oraz Mieczysław M., bez ksywki. Należy do­
dać, że “Cygan” nie był wcale prawdziwym Cy­
ganem, co zastrzegam, aby nie posądzono mnie 
o jakieś uprzedzenia. Jest bowiem wręcz prze­
ciwnie. Uważam nawet, że dopóki Cygan ma ręce 
zajęte gitarą, skrzypką lub bajanem, nie jest to 
zły kompan.

W “Mocce” panowie raczyli się—to jest dobre 
słowo, bowiem w grę wchodziły na razie kawiar­
niane “szczeniaczki” o pojemności 50 gramów 
— bynajmniej nie arabską kawą, tylko rodzimą 
wódką. Kiedy już zrobili sobie apetyt, kupili, w 
położonym naprzeciwko “Hermesie,” trzy półli- 
trówki wódki czystej o nazwie “Wódka czysta” i 
ruszyli w świat.

stanęła Monika z rozwianym włosem i jej zdysza­
ny kompan, niejaki Zdzichu, przystojny dziewięt­
nastolatek.

—Co ch..., chcesz wpier.,.?— przywitał go Mie­
tek i ja go rozumiem, bowiem Zdzichu nie tylko 
używał jego pokoju — a nawet łóżka —, ale 
nadużył także jego osobistej narzeczonej. Mietek 
korzystał z wdzięków obu lokatorek pokoju, za­
leżnie od nastroju i grafika zmian zakładowych 
sprzątaczek.

Pytanie było retoryczne, Zdzichu nie chciał — 
niestety. Chcąc niechcąc, z łóżka Moniki musiał 
jeszcze raz skorzystać. Odbyło się to w ten spo­
sób, że “Cygan”, który właśnie się pojawił, spytał 
o co biega. Mietek odparł, że Zdzichu, ten ch.„, 
chce go normalnie zbić. "Cygana” o mało szlag 
nie trafił, że mu chcą kumpla skrzywdzić: wymie­
rzył Zdzichowi kopa lewą nogą w prawe ramię (!), 
podciął mu nogi, a kiedy napastnik upadł — 
kopnął go w brzuch. Następnie obaj koledzy 
podnieśli Zdzicha, wciągnęli do pokoju dziew­
cząt i położyli na łóżku. Leżącego Mietek bił 
pięścią w twarz, a "Cygan" kopał. Mariola nie 
wtrącała się w tę męską rozmowę, czekając na

Tym razem świat to był hotel jednego z dużych 
zielonogórskich zakładów przemysłowych, po­
łożony nieopodal. Hotel, dodajmy, niemniej słyn­
ny niż sam zakład ze swej produkcji. W hotelu 
pracowała ciotka Mieczysława M. u której ten 
lubił porządzić. Zamieszkiwały w nim także dwie 
znajome dziewczyny, które w tym rządzeniu bra­
ły czynny udział. Te dziewczyny to była Bożena 
W., z zawodu sprzątaczka, oraz Monika S., dla 
odmiany krawcowa, chwilowo nigdzie nie pracu­
jąca.

Obie dziewczyny zamieszkiwały w pokoju na 
drugim piętrze hotelu. Monika S. mieszkała 
wcześniej z mężem, kiedy jednak posadzono go 
za niewinność, wraz z małżonkiem utraciła lo­
kum w hotelu. Bożena W. przygarnęła koleżankę, 
bowiem dokuczała jej samotność. Od niej z kolei 
mąż odszedł dobrowolnie, nikt go nie zakuwał w 
tym celu w kajdany. Poza tym Monika miała opie­
kować się dzieckiem, które Bożena posiadała, 
jak twierdzi — z mężem właśnie, choć on był 
odmiennego zdania. Ta różnica poglądów stała 
się główną przyczyną ich rozstania, chociaż mał­
żonek Bożeny mógłby wytoczyć przeciwko niej 
jeszcze kilka armat słusznego kalibru, należą­
cych na ogół do hotelowych sąsiadów.

Impreza w pokoju ciotki była głośna i wesoła, 
chociaż na czterech panów przypadały tylko 
dwie panie, w tym jedna w wieku wyraźnie nie- 
konsumpcyjnym, przynajmniej na tym etapie. 
Mam tu na myśli oczywiście ciotkę Mietka. Boże­
na W. była dla odmiany zarówno w wieku, jak i 
nastroju jak najbardziej konsumpcyjnym, wobec 
czego Mietek zaprosił ją do walca, w jej pokoju. 
Zaproszenie zostało przyjęte.

Niestety, z konsumpcją wynikły nieprzewidzia­
ne trudności. Drzwi do gniazdka Bożeny, oraz jej 
wspólnego z Mieczysławem M. szczęścia, okaza­
ły się zamknięte na cztery spusty, a klucz posia­
dała tytko Monika. Ona też wyraźnie z niego 
korzystała, co zdradzały odgłosy dobiegające 
zza drzwi.

— Otwieraj suko! — awanturował się Mietek, 
okazując swoje zdenerwowanie, oprócz akcen­
tów werbalnych, także kopaniem nogą w dolne 
partie drzwi oraz łomotaniem pięścią w górne. 
Wtedy też, z tych nerwów, Bożena po raz pier­
wszy dostała od Mietka pięścią w twarz.

Za drzwiami niezbyt przejmowano się potrzebą 
i nerwami Mietka oraz makijażem Bożeny. Możli­
we nawet, że odgłosy dochodzące z korytarza 
odwracały uwagę zamkniętych w pokoju osób 
od konkretów. W każdym razie Grażyna zdążyła 
oberwać dobrych kilka razy, zanim na progu

Fot. Krzysztof Mężyński

swoją kolej. Doczekała się niebawem. Najpierw 
dostała za to, że się kurwi. Potem za to, że płacze. 
A kiedy uśmiechnęła się przymilnie — za to, że
się śmieje.

Wkurzony Mietek zrezygnował na razie ze swoich 
choreograficznych planów. Na stole pojawiła się 
nowa półlitrówka, a wokół niej reszta towarzystwa 
z pokoju ciotki, razem z ciotką, oczywiście.

Grażyna dąsała się początkowo z powodu siń­
ca pod okiem i nie chciała pić. Mietek zachęcił ją, 
uderzając pięścią pod drugie oko. Nie poskutko­
wało, więc poprawił raz i drugi. Kiedy kumple 
zaczęli odciągać go od dziewczyny, wpadł w 
furię. Rozładował ją bijąc Bożenę w twarz i tył 
głowy. Nakazał jej przy tym cieszyć się życiem, 
bo punktualnie o północy zarżnie ją nożem.

Monika również straciła ochotę na wódkę, ale 
tylko do chwili, kiedy Mietek podpalił jej bluzkę. 
Kiedy wypiła szklankę wódki zmieszanej z pi-1 
wem dostała w twarz jeszcze raz za to, że jest 
twarda i nie płacze.

Grażyna obrywała natomiast przy każdym to­
aście, bez względu na to czy piła, czy nie. Jed­
nym razem za to, że jest dziwką i kurwą, innym z 
tego powodu, że jest podobna do pewnej Domi­
niki. W końcu za to, że zna niejakiego Franka 
Sękacza. Po pewnym czasie bicie wyraźnie spo­
dobało się “Parowie”. Do tego stopnia, że zaczął 
pomagać Mietkowi, mimo że wcześniej próbował 
Grażynę bronić.

Zdenerowowało to “Cygana”. Zagroził Mietko­
wi, że jeśli nie przestanie bić Grażyny, Monika też 
od niego dostanie wpier... Słysząc to i widząc 
ciężką łapę “Cygana”, ciotka ewakuowała pa­
nienkę do swojego pokoju.

Atmosfera przy stole zrobiła się swobodniejsza 
i panowie zaczęli rozważać ewentualność sprze­
daży kolorowego telewizora należącego do Bo­
żeny. Propozycja pozostała jednak w sferze pro­
jektów, ponieważ żaden z kumpli nie czuł się na 
tyle mocny, aby zmierzyć się z radzieckim “Ru­
binem”, który kolory pokazuje jak pokazuje, ale 
wagę swoją ma. Dużo więcej energii panowie byli 
gotowi wykrzesać z siebie na intencję zbiorowe­
go gwałtu na Grażynie. Słysząc to, pod prete­
kstem przygotowania kolacji Grażyna W. wy­
mknęła .się z pokoju. Uciekła do położonego 
obok drugiego budynku hotelowego i tam prze­
nocowała na klatce schodowej. Kolejne dni spę­
dziła u znajomych.

Osamotnieni panowie zjawili się ponownie u 
ciotki. Libacja trwała do ósmej rano i po stosow­
nej przerwie na wypoczynek rozpoczęła się zno­
wu w niedzielne popołudnie. Do kościoła nikt nie

poszedł, “Trawa” przyniósł za to kilka flaszek od 
“Valdiego”. Niestety, zapomniał o papierosach.

Andrzej S., czterdziestodwuletni bezrobotny, 
spożywał właśnie w hotelowym pokoju trzy- 
dziestosześcioletniego bezrobotnego Bernarda 
J. kolejnego zasiłkowego jabola, kiedy zjawili się 
tam spragnieni dymu Mietek i “Cygan”. Poprosili 
grzecznie o papierosy, dostali i wyszli. Po chwili 
wrócili, już nie pukając do drzwi.

Andrzej S. nie zdążył się podnieść, kiedy otrzy­
mał cios w twarz, a na dokładkę kopa w nerkę. 
Później Mietek chwycił go za włosy, odchylił 
głowę i kopnął w twarz. Kiedy go dostatecznie 
zmiękczył, zdjął mu z ręki zegarek.

Mietek jeszcze trzykrotnie przychodził do po­
koju Bernarda J. w odwiedziny. O ósmej wieczo­
rem znowu potrzebował papierosów, o północy 
wysłał gospodarza po wódkę i zeżarł pozosta­
wiony w kuchni barszcz, a o drugiej w nocy, przy 
pomocy “Parowy” skopał Bernarda J. i bił go 
dopóty, dopóki ten nie wpadł głową na okno i nie 
rozbił szyby. Wtedy goście udali się na zasłużo­
ny spoczynek.

Zanim do tego doszło, ciotkę Mietka odwiedził 
Henryk W., sąsiad z drugiego piętra. Ciotka była 
podpita, więc nie pamięta, czy łysy Heniek był 
trzeźwy. Wie tylko, że nietrzeźwy był jej siostrze­
niec, czyli Mieczysław M., który skoczył do sąsia­
da. Powodem było to, że Mietek był pijany, a gdy 
jest on pijany, robi się bardzo agresywny.

Mietek chwycił sąsiada za przegub i zastoso­
wał tzw. “dźwignię”. Dla sąsiada była to pozycja 
niezbyt wygodna, natomiast bardzo sprzyjająca 
dla “Parowy”, który trzasnął pochylonego łyso- 
nia w szczękę. Chodziło o to, aby siedział cicho, 
kiedy “Parowa” będzie mu grzebał po kiesze­
niach. Wyciągnął z nich 310 tysięcy zł, które 
zostały pokwitowane prawym sierpowym. W in­
nej kieszeni znalazł miotacz gazowy.

Po chwili w pokoju zjawił się “Cygan”, zdenerwo­
wany faktem, że umknął mu taki piękny początek 
akcji. Spytał — ‘lo ten?” — i bez zbędnej dyskusji 
trafił Heńka pięścią między oczy. Sąsiad padł na 
wersalkę, a ciotka i Monika przezornie uciekły z 
pokoju, aby się któremuś z panów nie nawinąć 
przypadkiem pod rękę. Kiedy po pewnym czasie 
wróciły, kumple nadal bili Henryka W., który leżał 
na wersalce. Mietek okładał go pięściami po twa­
rzy, a obaj pozostali kopali na zmianę. “Cygan ” 
trzymał w ręku nóż.

Heniek przyszedł z torbą foliową, w której było 
radio samochodowe, paczka kawy i domowe ka­
pcie. Kawa i kapcie zostały odłożone na seg­
ment, a radio zaniesione na metę, gdzie wymie­
niono je na dwie połówki. Wódkę wypito u ciotki, 
a imprezę zakończono, jak nietrudno się domy­
ślić — w poniedziałek, o godzinie ósmej rano.

O swojej zwykłej porze panowie zdrzemnęli się, 
w hotelu zapanowała cisza i, można powiedzieć, 
zrobiło się trochę nudno.

Dopóki w hotelu pili i bili, wszystko było w 
największym porządku. “W nocy z piątku na so­
botę, z soboty na niedzielę i z niedzieli na ponie­
działek, z pokoju Bożeny W. dochodziły odgłosy 
imprezy — zeznawał później sąsiad, Zygmunt F. 
— Odgłosy te to były krzyki, bieganie po koryta­
rzu, bardzo głośne dobijanie się do drzwi, jakby 
ktoś chciał je wyłamać. Nie wychodziłem, bo 
jestem przyzwyczajony, to się często zdarza w 
hotelu”. Po takich właśnie odgłosach sąsiedzi 
nieomylnie poznają, że w hotelu wszystko jest w 
najlepszym porządku. Cisza do tego stopnia za­
stanowiła sąsiada Grażyny, zza ściany, że wie­
czorem zapukał do jej pokoju.

Drzwi otworzył Mieczysław M., który przystawił 
mu nóż do gardła i zaprosił do stołu słowami: 
“siadaj tu, ty skurwysynu”. Rozbudzony już “Cy­
gan” wydał dyspozycję zaspanej jeszcze Moni­
ce: “polewaj”. Leksykon tego towarzystwa mó­
głby z łatwością opanować w ciągu pięciu minut 
najbardziej nawet tępy Papuas.

Nie bardzo wiadomo, dlaczego tak obiecujący 
początek przyniósł żałosne skutki. Inny mieszka­
niec hotelu, który usłyszał na korytarzu krzyki, 
zobaczył Zygmunta F. leżącego na podłodze. 
Stało nad nim czterech naszych znajomych, przy 
czym dwóch z nich intensywnie kopało swoją 
ofiarę. Sąsiad grzecznie zwrócił im uwagę, że 
bawią się trochę nieładnie. Panowie przyznali 
mu rację i przestali kopać, a po chwili wciągnęli 
Zygmunta F. do pokoju Bożeny.

Tam kazali Zygmuntowi F. wypić na odwagę. 
Następnie Mietek polecił mu uklęknąć na podło­
dze i modlić się. W jakim celu? Przed tym, co 
miało się stać, każdy by się pomodlił. Mietek 
przyniósł z kuchni dwa noże i obiecał Zygmun­
towi F., że po następnej kolejce wydłubie mu 
oboje oczu i obetnie jaja, też oba.

Tego już było dla Zygmunta F. zdecydowanie 
za wiele, nawet po trzeciej kolejce, kiedy czło­
wiek robi się jakby odważniejszy. Wyrwał się na 
ulicę. Napotkanym policjantom zameldował, że 
od kilku dni czterech stale pijanych mężczyzn 
terroryzuje cały hotel robotniczy, katując jego 
mieszkańców. Policjanci nie zwlekali z interwe­
ncją. Trzech bandziorów schwytano w toalecie, 
gdzie bronili się rękami i nogami, oraz gazem. 
Czwartego, “Trawę”, ściągnięto z wersalki w po­
koju ciotki Mieczysława M.

Po miesiącu przebywania za kratkami Mieczy­
sław M. wystosował do Prokuratury Rejonowej 
w Zielonej Górze prośbę o uchylenie tymczaso­
wego aresztowania. Na poparcie swojego wnio­
sku znalazł wiele ważkich argumentów. “Do dnia 
dzisiejszego trudno jest mi zrozumieć, dlaczego 
przebywam w tutejszym areszcie? Nie potrafię 
inaczej się bronić, jak po prostu powiedzieć, że 
jestem niewinny. Mam dopiero 19 lat i moja psy­
chika rozstroiła się do granic możliwości. Moje 
dni wypełnione są płaczem”.

Franciszek RADECKI
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Ciągle jeszcze mamy wakacje, więc tym razem dla odmiany o tym jak ubierają się 
gdzie indziej. Zazwyczaj informacje ze świata mody biegną w jednym kierunku. Od 
projektantów do klientów, czyli co wielcy krawcy polecają, co wypada włożyć, a 
czego unikać. Przypomina to trochę teoretyczną rozprawę o tym jak być piękną, gdy 
w praktyce, wiadomo, różnie bywa. Nie wszyscy sobie radzą z wyborem: długo — 
krótko, obszernie — wąsko, z wypracowaniem własnego stylu, podkreśleniem oso­
bowości. Zresztą, wskazówki znawców nie zawsze pokrywają się z tym co można 
zobaczyć na ulicach, co rzeczywiście uzyskuje powszechną aprobatę.

chy, kropek byłćf.jżk na lekarstwo. Czyżby tam światowa 
rroda docieratajeszcze później niż do nas?

ANKA

Zatem — co się nosi na przykład w Holandii?
Jednoznacznej odpowiedzi nie sposób udzielić, 

ale... Najpierw o panach. Zazwyczaj są eleganccy od 
rana do południa. Garnitury, krawaty dosyć szerokie, 
z wyraźnym motywem. Nikogo nie śmieszy poważny 
człowiek interesu z Myszką Miki na krawacie. Może 
warto kupić ten pomysł i zastosować także u nas? 
Wieczorową porą poważny Holender chce się rela­
ksować. Zatem wkłada T-shirt, sportowe buty i spod­
nie — zapewniające luz i swobodę. Jest zwolennikiem 
czynnego relaksu, zatem biega, a buty mają być nie 
tylko wygodne, ale i— co ważne — z szacownej firmy. 
Także jeździ na rowerze. W rowerowej garderobie 
obowiązuje szaleństwo kolorów, modele blisko ciała. 
Tak naprawdę, to rowerowe wycieczki przypominają 
spacery polskich pseudonarciarzy w Zakopanem. Z 
nartami na ramieniu po... Krupówkach, specyficznej 
giełdzie firmowych znaków, cen i poczucia snobizmu.

Panowie z Holandii mogą się jeszcze licytować ubra­
niami, w których wybierają się na przejażdżki motocy­
klowe. Niezwykle popularne letnią porą. Jednak w tym 
przypadku, ważniejsze niż kurtki i kaski są same moto­
ry, hałas jaki powodująi prędkość, jaką mogą osiągnąć.

Panie noszą... spodnie. I to różnego rodzaju. Im bar­
dziej dojrzała pani tym spodenki są bardziej eleganckie, 
uszyte z lepszego materiału. Prawdę mówiąc dojrzałe 
panie wyglądają bardzo nobliwie, są zadbane i... starają

się korzystać z rad dobrych krawców. Starannie dobie­
rają górę do dołu i cenią sobie... jasne kolory. Smutnych 
pań, ubranych na czarno lub buro, nie widziałam. Choć 
nie są także zwolenniczkami landrynkowych barw, tak 
bardzo popularnych po drugiej stronie Oceanu.

Miałam również okazję zobaczyć wielką holender­
ską galę. North See Jazz Festival jest wydarzeniem 
kulturalnym, towarzyskim, trochę snobistycznym, 
czyli okazją gdzie można się pokazać. Jeśli komuś na 
tym zależy. W przybliżeniu jest to skrzyżowanie so­
pockiego mola z galą w warszawskim Teatrze Wiel­
kim i piknikiem w Mrągowie. Zatem wszystko było 
dopuszczalne, nic nie raziło, ale i niewiele zachwyca­
ło. W tłumie eleganckie kostiumy, wieczorowe suknie
i... rozciągnięte podkoszulki, których czas eksploata­
cji minął dawno temu. Młode zgrabne (ale nie zawsze) 
dziewczyny lubią małą garderobę. Bluzeczki, sukienki 
czy spodnie opinające sylwetkę jak druga skóra. 
Również nurt tzw. bieliźniany — gorseciki i biusto­
nosze a la bluzka. Krótkie, nie przykrywające brzu­
cha. Zważywszy, że w Centrum Kongresowym w 
Hadze panowała temperatura równikowa, osoby 
ubrane pod hasłem “mało i krótko” — wygrały. Czuły 
się znakomicie, pozostałym marzył się basen dla 
ochłody.

Wbrew zapewnieniom rodzimych projektantów, iż 
tego lata dominować będą kloszowe sukienki i gro-

Prawdę mówiąc, polskie dziewczyny nie mają powodów 
do kompleksów.

Fot. Piotr Prymlewicz

Fot. Krzysztof Mężyński

Roman Sędzicki
W radiu pracuje mi się przyjemnie. Praca jak 

praca.
Do rozgłośni zielonogórskiej trafił w grudniu 1959 

roku. Od początku był realizatorem. Wcześniej był 
studentem Wyższej Szkoły Oficerskiej (radio-techni- 
ćznej) w Jeleniej Górze.

Twierdzi, że z. wszystkimi dziennikarzami radiowy­
mi współpraca uktada się prawidłowo. Wiadomo, 
ludzie mają swoje problemy, tak z jednej strony 
szyby, jak i ż drugiej. Wspólnie pracuje się nam 
jednak dobrze lub. bardzo dobrze.

Małomówny, Pytany o zainteresowania, odpowia­
da: Nie ciekawego, żyję typowo, jak wszyscy.

DKm.

‘Gdy ją stworzył, przydał jej Manu (Stwórca) 
loże i klejnoty, ale także nieczyste żądze, 
^ość, nieuczciwość i nikczemność” —  Świę­
ta Księga Manu

Jeśli w indyjskiej rodzinie urodzi się chłopiec — radość do­
mowników nie ma granic. Jeśli dziewczynka, położna szepcze 
Pogardliwie “hua”— “coś" się urodziło. Dla młodej matki córka 
•o klęska, to wstyd, którego nie kryje. Niektóre babki na widok 
nowonarodzonej wnuczki mówią— pozwólcie “temu” umrzeć.
. Kiedy “to” jednak przeżyje nie raz i nie dwa gorzko tego 
pałuje. Los indyjskiej kobiety jest tak straszny, że mieszkan­
iom bardziej cywilizowanego świata po prostu trudno w to 
Uwierzyć. Wielu ludziom Hinduski kojarzą się wyłącznie z 
Uosobieniem kobiecości i łagodności. Odziane w piękne szaty 
1 bogate klejnoty wydają się słabe, kruche, stworzone do 
Podziwiania. Tymczasem muszą być silne i twarde. “Na Za­
rodzie kwestia kobieca dotyczy głównie samorealizacji, pra- 
cy zawodowej i seksu, tutaj kobietom chodzi przede wszy­
stkim o to, aby przeżyć”— pisał periodyk “India Today”.

Kilka lat temu "Der Spiegel" opublikował olbrzymi artukuł 
podpal swoją żonę...". Bez wątpienia równie właściwy byłby 
tytuł "Horror", ponieważ jego treść przyprawiała o dreszcze.

Hinduski już w 1921 roku otrzymały prawo wyborcze, ale 
nadal nie mają prawa wyboru własnego męża. Oficjalnie 
Małżeństwo zawrzeć można dopiero po 18 roku życia, 
tymczasem wielu wieśniaków wydaje swoje córki za mąż 
Iszczę zanim zejdą z kolan matki. Ojcowie korzystają z 
Pterwszej nadarzającej się okazji, z obawy, że w przyszło­
ści nie znajdzie się chętny do ożenku, że nie upilnują 
“Ziewictwa swojej córki. Istotnym argumentem jest szybkie 
Pozbycie się “jednej gęby do karmienia".

“Dziewczyna w domu jest jak ślina na podłodze. Tak jak 
bierzesz do ust raz wyplutej śliny, tak i dziewczyna nie 

może być przyjęta z powrotem do rodziny.” —głosi indyjskie 
Ojcowskie porzekadło. W domu męża kobieta, chce czy nie 
“hce, musi być posłuszna. Powrót do domu rodzinnego, zgodnie 
Powszechnie przyjętym zwyczajem jest po prostu niemożliwy. 
90% małżeństw kojarzonych jest przez rodziców. Zako­

panych, spacerujących po parku par, raczej się nie widuje. 
fzed ślubem obie płcie rozdziela niewidzialny mur. Po 

, lubie dystans istnieje nadal. Hinduska idzie zawsze dwa 
woki za mężem.
I *» trakcie ceremoniału zaślubin pan młody wypowiada 
ortnułę, która nie zmieniła się od stuleci: “Bądź moją 
sj^arzyszką, pójdź za mną zawsze i na wieczność, 
Ródźmy razem wielu, wielu synów”.
We ma pieniędzy — nie ma wesela. Kiedyś posagi były 
>mboliczne. Obecnie przyszli mężowie i ich rodziny do­

magają się wielkich kwot. “Der Spiegel" pisał “Mania posagów 
spowodowała w Indiach wytworzenie się nowego typu prze­
stępstw (...). Tylko w jednym roku w stolicy Indii 690 
młodych kobiet zostało spalonych lub zamordowa­
nych w inny sposób przez mężów lub teściów, ponie­
waż ich rodzice nie byli w stanie sprostać wciąż nowym 
wymaganiom posagowym. Prawie zawsze zbrodnia do­
konuje się wkrótce po weselu. "Roztrwoń posag i podpal 
żonę” — pod takim hasłem odbywały się już liczne demon­
stracje w Delhi. Bez skutku."

Konstytucja indyjska gwarantuje kobietom równouprawnie­
nie. “Miliony ubogich kobiet dźwigają kamienie i gruz na budo­
wach, czyszczą latryny i zamiatają ulice—oczywiście za o wiele 
niższe wynagrodzenie niż mężczyźni (...). Na wsi, gdzie mieszka 
80% ludności Indii, kobietom i dziewczynkom wolno zacząć jeść 
dopiero wtedy, gdy mężczyźni się najedzą, chociaż to właśnie 
one często pracują najciężej ze wszystkich”.

W świadomości religijnej Hindusów nadal istotną rolę od­
grywa kult “sat?, Niewtajemniczonych informujemy, że jest 
to obrzęd samopalenia się wdów. Żona po prostu rzuca 
się w ogień pochłaniający zwłoki męża. Uroczystość 
przyciąga tłum, bowiem “przynosi szczęście". “Sali” za­
kazano ponad 160 lat temu, ale... Kilka lat temu w Delhi 
odbyła się demonstracja ponad 100 starszych kobiet. Nie 
protestowały przeciwko paleniu wdów, przeciwnie — doma­
gały się zachowania iego obyczaju.

Los biednej Hinduski to ciągła walka o życie. Tym bogat­
szym wiedzie się trochę lepiej. Niektóre trafiają nawet na 
zagraniczne uczelnie, niektóre robią karierę, ale wszystkie, 
bez wyjątku są “własnością swojego męża”.

“Jako dziecko poddana ojcu, jako młoda kobieta 
mężowi, jako wdowa — synom, nigdy nie będzie 
niezależna” — Święta Księga Manu.

BarbaraKURASZKIEWICZ-MACHNIAK

Fot. Krzysztof Mężyński

Marzenia o życiu usłanym różami nawet w przy­
padku osób najbardziej romantycznie usposo­
bionych kończą się zazwyczaj mniej więcej w 
dwa-trzy miesiące po ślubie. A potem... Potem 
trzeba po prostu posiąść trudną sztukę radzenia 
sobie we wszystkich okolicznościach. Zaś jed­
ną ze szczególnie trudnych do opanowania dzie­
dzin jest umiejętność współżycia z innymi. Z 
rodziną męża, z jego przyjaciółmi, z własnymi 
krewnymi, z szefem i z podwładnymi —  słowem 
z każdym, z kim przychodzi obcować na co dzień 
i od święta... Tu zaś marzeniem każdej pani jest 
chyba osiągnięcie takiego stanu, w którym 
ostatecznie uda się postawić na swoim, a kontr- 
partner “kupi” to nawet wówczas, gdy pierwot­
nie nastawiony był do tego ' ‘anty” . Czyli opano­
wanie trudnej sztuki dyplomacji.

Jeśli chcesz sprawdzić, na ile sztuka ta nie jest obca 
także Tobie, jeśli chcesz się upewnić, że (być może nawet 
wbrew własnym domniemaniom!) sztuka negocjacji nie 
jest przypadkiem dla Ciebie “czarną magią”, to proponu­
jemy Ci udział w naszej zabawie i rozwiązanie prezen­
towanego dalej testu.

Oto sześć pytań. Do każdego z nich są trzy warianty 
odpowiedzi. Wybierz ten, który odpowiada (lub najbar­
dziej jest bliski) Twojemu zachowaniu. Potem w wykazie 
punktów za poszczególne odpowiedzi sprawdź, ile ich Ci 
się należy, ustal sumę należnąza rozwiązanie wszystkich 
pytań oraz zapoznaj się z tą częścią komentarza, która 
odpowiada liczbie zgromadzonych przez Ciebie punktów. 
Od Ciebie też zależy, na ile serio potraktujesz tę zabawę 
i czy zechcesz z niej wyciągnąć jakieś wnioski...
A oto pytania:

1. Gdy trzeba podjąć jakąś ważną decyzję dotyczącą 
spraw domowych:

a) radzisz się męża, przyjaciół, krewnych i dopiero na 
tej podstawie podejmujesz określoną decyzję,

b) w zdecydowanej większości przypadków podejmuje 
ją mąż, a w najlepszym wypadku wcześniej Cię o tym 
uprzedza,

c) masz własną koncepcję, do której jesteś przekonana 
w stu procentach, układasz więc plan jak pokonać wszy­
stkie przeszkody (łącznie z ewentualnym oporem partne­
ra), dzięki czemu zazwyczaj udaje Ci się dopiąć swego.

2. Wszyscy mają swoje problemy, o czym wiesz dosko­
nale, bo:

a) masz oczy i uszy otwarte, orientujesz więc się w tym 
doskonale,

b) bardzo często inni proszą Cię o pomoc i pośrednic­
two w rozwiązywaniu konfliktów,

c) czasami mimo woli jesteś świadkiem kłótni przyjaciół 
i wtedy starasz się im jakoś pomóc.

3. Wśród bohaterek “Dynastii” najbliższa Ci jest:
a) Alexis, ,
b) Fallon, .
c) Crystal.
4. Gdy brakuje pieniędzy do pierwszego lub na jakąś 

większą inwestycję:
a) nie martwisz się tym, bo wiesz, że Twój partner 

zawsze coś wymyśli, by wybrnąć z takiej kłopotliwej sytu­
acji,

b) wiesz, że musisz wziąć sprawę w swoje ręce, ale nie 
martwisz się, bo dotychczasowa wprawa w rozwiązywa­
niu takich sytuacji napawa Cię optymizmem,

c) jesteś załamana, bo ani Ty, ani twój partner zazwy­
czaj nie umiecie sobie poradzić z takim problemem.

5. W kontaktach z innymi ludźmi:
a) jesteś raczej osobą nieśmiałą, mało przebojową i 

zazwyczaj wolisz zrezygnować ze swoich planów niż 
doprowadzić do zaognienia sytuacji,

b) potrafisz jak lew walczyć o swoje interesy i tylko 
dlatego masz opinię osoby konfliktowej,

c) zachowujesz zimną krew i cierpliwość, potrafisz być 
uparta, ale i elastyczna, i w końcu, mimo drobnych 
ustępstw stawiasz na swoim.

6. Uważasz, że:
a) życie jest zbyt krótkie, by walczyć o wszystko i ze 

wszystkimi, zazwyczaj więc zadowalasz się drobnymi 
sukcesami,

b) w życiu trzeba iść na całość i osiągać swój cel nawet 
po trupach,

c) życie jest sztuką kompromisu, warto więc od czasu 
do czasu z czegoś zrezygnować, by wtedy, gdy gra idzie
o dużą stawkę, mieć atuty w garści.

Punkty za odpowiedzi: 1) a-3, b-0, c-5,2) a-1, b-5, c-2, 
3) a-0, b-2, c-4, 4) a-2, b-5, c-0, 5) a-2, b-0, c-5, 6) a-0, 
b-2, c-5.

Gdy zgromadziłaś w sumie:
0-12punktów. Jesteś osobą, która raczej nie przywykła 

do analizowania swoich zachowań. W trudnych sytu­
acjach zazwyczaj postępujesz tak jak dyktuje Ci to serce, 
doświadczenie i przekonanie. Zazwyczaj wolisz wybrać 
wariant, który raczej nie przyniesie głównej wygranej, ale 
za to nie grozi też poważnymi stratami. Lubisz życie 
spokojne, w miarę wygodne, dalekie od ryzykanctwa i 
awanturnictwa. Kontakty z innymi układają Ci się różnie
— trudno tutaj wychwycić jakąś generalną tendencję. 
Wszystko zależy po prostu od okoliczności. Nie można o 
Tobie powiedzieć, że jesteś zbyt kłótliwa, ale też raczej 
nikt nie powierza Ci roli mediatorki w cudzych sporach. 
Zresztą pewnie byś i takiej roli się nie podjęła, bo wolisz 
nie mieszać się w cudze sprawy. Dobrze to czy źle? — 
osądź sama.

13-20 punktów. Zapewne należysz do grona osób o 
dość wykrystalizowanych poglądach na pewne sprawy. 
Co nie oznacza wszakże, że sama zawsze się tych 
poglądów trzymasz! Po prostu jesteś osobą pragmatycz­

ną, bardziej ceniącą sobie doraźne korzyści niż zabiega­
jącą o nieskazitelną opinię w oczach innych. Uważasz, że 
poglądy trzeba mieć, trzeba umieć ich bronić, ale jesteś 
przeciwniczką dogmatyzmu. Dlatego kontakty z innymi 
osobami zazwyczaj układają Ci się dość harmonijnie, 
potrafisz też być w bliskich stosunkach z osobami, które 
mają dość skrajne poglądy na życie i bez twojego pośred­
nictwa nie potrafiłyby się ze sobą dogadać za żadne 
skarby. Taka cecha jest z pewnością użyteczna i ułatwia 
żyGie. A jeśli już z tego powodu narodzi się jakiś konflikt, 
to najczęściej umywasz ręce i schodzisz z placu boju, 
uważając, że zawsze piwo wypić powinien ten, kto go 
nawarzył...

21-29 punktów. Im bliżej jesteś górnej granicy tej kla­
syfikacji, tym bardziej dumna możesz być z siebie. Ozna­
cza to bowiem, że masz (może dotąd ukryty?) talent 
prawdziwego dyplomaty. Nie ma chyba takiej sprawy, 
załatwienia której byś nie mogła się podjąć. I jeśli otocze­
nie nie potrafi korzystać z tych Twoich zdolności, to jest 
to wyłącznie jego strata. Zresztą może w przyszłości 
pozwoli Ci to jeszcze nieraz zabłysnąć, a może nawet 
wypłynąć na szerokie wody? Jesteś doskonałą partnerką 
w każdym związku, dbającą o interesy rodziny. Potrafisz 
robić to z dużym wdziękiem i przekonaniem. Zresztą 
szkoda, by ten twój talent był wykorzystywany tylko na 
tym forum. Gdy więc tylko nadarzy się okazja, nie wahaj 
się zrobić z niego użytku na scenie publicznej. Sukces 
gwarantowany. Zwłaszcza, że po wyborze kobiety na 
premiera naszego rządu szanse “słabej płci” idą w górę...

(zb)

Ilona w sierpniu zdawała egzaminy do studium nauczyciel­
skiego. Marian, widząc, że większość chętnych do tego za­
wodu to dziewczyny, wybrał się tam jako obserwator. Intere­
sowały go nowe twarze dziewczyn. Wpadła mu w oko Ilona.

—Wydał mi się bardzo kulturalny i taktowny—wspominała 
Ilona pierwsze spotkanie z Marianem.

Marian zapamiętał jej imię i nazwisko, a za kilka dni czekał 
na Ilonę z wiadomością o przyjęciu jej do szkoły.

— Pogratulował mi i zaprosił na kawę.
Jesienią rozpoczęły się zajęcia w szkole i stałe spotkania 

Mariana z lioną. Ulubionym tematem opowieści Mariana były 
jego poprzednie dziewczyny. Nie szczędził Ilonie szczegó­
łów. Z detalami mówił o pożyciu z Beatą. Omawiał jej ulubione 
pozycje, miejsca, w których się kochali.

Z Czasem Ilona poznała, z opowiadań Mariana, wszystkie 
jego poprzednie dziewczyny, a także jego seksualne dokona­
nia z tymi dziewczynami.

Po takim przygotowaniu Ilony Marian zaprosił ją do siebie 
na nocleg. Spędzili tę noc w jednym łóżku.

— Był człowiekiem delikatnym i taktownym — wspominała 
tę noc.

Marian, ku zdziwieniu Ilony, nie był taki, jak w swoich 
opowiadaniach.

— Nie proponował mi żadnych wymyślnych pozycji — 
oceniła tę noc.

W studium opowiadano o nowym romansie Mariana. Pra­
cowała tam jego siostra. Była, tak się złożyło, opiekunką roku 
Ilony.

— Siostra Mariana wzięła mnie na rozmowę—wspominała 
Ilona.—Od niej dowiedziałam się, że Marian jest człowiekiem 
niemoralnym i całkowicie zdegenerowanym.

Ilona powiedziała mu o tym.
— Marian był wściekły — tak zapamiętała jego reakcję.
Nazajutrz w szkole Ilona zauważyła, że jej opiekunka,

siostra Mariana, ma podbite oko.

— Co się pani stało? — zapytała.
— Pobił mnie brat za to, że z tobą rozmawiałam — odpo­

wiedziała.
Ilona na spotkaniu z Marianem zagroziła zerwaniem. 
— Jeśli tak zrobisz, to skończę z sobą— straszył Marian.
— Nic mnie to nie obchodzi — usłyszał w odpowiedzi. 
Wtedy zaczął ją błagać:

Dlaczego to robisz? Przecież nie jestem taki, jak o mnie 
mówią. Dorobiłem się sarfiochodu. Remontuję mieszkanie. 
Będzie nam dobrze z sobą.

Ilona pozostała nieczuła na to wyznanie i pojechała do 
domu.

Tej nocy Marian wypił szklankę “borygo". Ale umierać w 
samotności nie chciał. Wcześniej zaprosił do domu kolegę. 
Przy nim napisał do Ilony list pożegnalny."... nie martw się. 
to nie jest twoja wina'— zapewniał ją w ostatnich słowach. 
List był gotęwy, więc MariSh łyknął przygotowanego wcześ­
niej oagoju; Kolega Jato-posłaniećkonającego, dotarł w nocy 
dodomu |ohy-: Obudził jął Wręczył list.

Ilona ugięła się. Pojechał do domu Mariana.
— Marian, trzeba wezwać pogotowie — przekonywała go.
— Teraż już chcę tylko umrzeć — mówił leżąc w łóżku. 
Widząc zaangażowanie Ilony w ratowanie jego zdrowia i

życia, dał się przekonać. Oboje poszli do szpitala.
Marian przeżył. Ilona odwiedzała go w szpitalu.
Po leczeniu wyjechał na kilka miesięcy z Olecka. Wrócił w 

dobrym zdrowiu i nastroju. Spotkał Ilonę.
— Jak się czujesz? — zapytała.
— Nieźle — odpowiedział. — A ty?
Wkrótce Ilona dowiędziała się, że Marian zaprzyjaźnił się 

z dwiema młodymi dziewczynami.

cdn
Michał BOLTRYK
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— Grażyna była psiara od szczeniaka— mówi o żonie 
mąż. Bo u Wróblewskich Grażyna jest miłośnikiem 
psów, a Maciek hodowcą. — Hodowca też może być 
miłośnikiem, ale musi być rozsądniejszy. Powinien 
mieć ogromną wiedzę na temat tego, co nie tylko hodu­
je. Hodować i kochać.

Grażyna zupełnie nie potrafi odpowiedzieć na pytanie 
co by było, gdyby musiała oddać nagle siedem psów, a 
zostawić tylko jednego z ośmiu, z którymi mieszkają.
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j  czerwca swojski zapach sulechowskiej smrodki zmieszaI się z zapachem mordu. VJ prokuraturze 
1  J  wojewódzkiej oglądam zdjęcia zgwałconej, następnie utopionej dziewczyny. Młoda, jakieś 25 lat, około 
I Cm 170 centymetrów wzrostu, o puculowatej twarzy i długich prostych blond włosach. Matka dwojga dzieci.
“Bezpośrednią przyczyną zgonu było najprawdopodobniej utonięcie wpłynie, w którym zwłoki jej zostały 

znalezione— czytamy w protokole z sekcji. — ...Dokonano na niej obrażeń narządów szyi, w tym złamania 
wielokrotnego chrząstek krtani, kości gnykowej oraz gałęzi lewej żuchwy”.

Wszystko przez wódkę
Fachura. Potrafił naprawić radio i telewizor. Znał się na wielu rzeczach. Stanisława C. dobrze pamięta tamten 

dzień, gdy Olek, jej syn, wyszedł z więzienia. Wtedy właśnie miał coś naprawić i potrzebował kabla. No. to poszli 
razem do Mąkowskich. Ale wiadomo, pierwszy dzień na wolności, no i pod ten kabel, trzeba było coś postawić. 
Syn wyciągnął pól litra i zaczęła się libacja. Mąkowscy za kołnierz nie wylewają, wypić lubią, szczególnie matka. 
Na każdego wyszło po dwa kieliszki. Ze dwie godziny siedzieli przy stole, potem syn wyszedł, a za nim ona. Sama 
za nim polazła — podkreśla Stanisława C. Nie pytała dokąd poszedł, nie wiedziała też po co wyszła tamta. Na 
dworze widziała już tylko jego plecy. Wyglądało, że szli w tym samym kierunku. To było trochę po ósmej wieczorem. 
Około 22.00 spotkała syna na ulicy, samego.

Na początku jej nie biłem
“Po wyjściu zaczęliśmy się całować. W trakcie całowania włożyłem jej rękę pod spódnicę. Położyliśmy 

się oboje na ziemię. Nie biłem jej jeszcze wtedy... jak zaczęlem się do niej dobierać, ona zaczęła mnie 
odpychać. Nie pozwoliła się dotykać. Zaczęliśmy się szarpać i wpadliśmy do kanału ścieków... Siłą ją 
rozbierałem, ona się broniła".

On tego nie zrobił
Matka i ojciec nie wierzą. Sąsiadka powątpiewa i gasi w popielniczce niedopalonego papierosa, a młoda 

dziewczyna, którą łączyły z Olkiem szczególnie zażyłe stosunki, w ogóle nie przyjmuje tego zdarzenia do 
wiadomości: Zawsze był uprzejmy, czuły, łubiany przez znajomych, sąsiadów, kolegów.

“Może jakiś szok dostał, jakiś urok” — zastanawia się ojciec. Mogło być tak, że oni siedząc za stołem u 
Mąkowskich porozumieli się oczami i zaraz jedno po drugim wyszło z domu. Na pewno razem ukartowali spotkanie 
na łące. Zwyczajnie, mieli na siebie chęć.

Stanisława C. po przemyśleniu doszła do wniosku, że jakaś przyczyna musiała być. Pewnie prowokacja. Bo jak 
to wygląda, że matka dwojga dzieci biegnie za kawalerem, 22-letnim chłopakiem. O zmarłym źle mówić nie należy, 
ale pili non stop. A dzieci zaniedbane. Wszyscy mogą to potwierdzić. Przecież policjant przyszedł i od razu spytał 
z kim ona ostatnio kręciła. Mąż na to, że żyje z niądziewięć lat i żadnych numerów mu jeszcze nie robiła. A policjant 
przecież nie głupi, wie, w czym rzecz. My ją znamy — mówi — to nie pierwszy jej numer.

Nie mogę się z tym pogodzić. A która matka pogodzi się z myślą, że je j 
syn jest zabójcą? To prawda—raz już siedział. Napadł na kobietę i  zabrał 
torebkę, ale potem wszystko było zwrócone. Odsiedział swoje sześć 
pół miesiąca, i  wyszedł. Na drugi dzień po opuszczeniu aresztu przyszli, 
aby go znowu aresztować. Czy to może pomieścić się w głowie?

Tamta odsiadka :
Dzieło przypadku. Matka w przeciwieństwie do prokuratora nie ma wątpliwości. Były jego imieniny. Chłopcy Z 

trochę w pracy wypili. Chyba z sześć połówek i jeszcze coś. Pijany był, nie wiedział, co robi. Napadł na kobietę i ■ 
zabrał jej torebkę. Ale później wszystko oddał. Wyszedł za dobre sprawowanie. Pracował w kuchni. Nie mieli z “  
nim żadneao kłopotu. Myślał nawet o pracy strażnika w więzieniu... Ale tam, u Mąkowskich w mieszkaniu nie był ■ 
przecież pijany. „

Około 22.00 kuzyn spotkał go “Pod koziołkami”. Był spokojny, opanowany. Powiedział, że wyszedł na stałe i że ■ 
trochę z tego powodu popił. Weszli na chwilę do rodziny, potem z matką wrócił do domu. Michał D., kuzyn Olka, Z 
w życiu by nie pomyślał, że krewniak coś takiego zrobi. ■

Sąsiadka z papierosem widziała go w różnych sytuacjach. To były zwyczajne ciepłe kluchy. Może doszło do “  
szarpaniny. Jeśli nawet, to ktoś go zwabił, musiał być porządnie sprowokowany... Żeby wcześniej kogoś bił, znęcał - 
się... Ale gdzież tam, to jakiś absurd. J

Wszyscy byli nago ■
Podobno wszystkich widziano nago na łączce w pobliżu smrodki. Podobno — mąż Stanisławy C. zawahał się JJ 

na moment — było dwóch mężczyzn i ona. Podobno... więc winę przysztoby dzielić po połowie. A to naprawdę ■ 
był chłopak w porządku. Naprawił wszystko. Nie pił. Po szkole zawodowej, ślusarz mechanik. Miał tylko jedną JJ 
nerkę. Jedyne dziecko. Pociecha. Nawet nie przeklinał. ■

Stanisława C. u prokuratora więcej płakała niż mówiła. Na pierwszym widzeniu z Olkjęm rozmawiali przez “  
słuchawki. Nic nie powiedział na temat sprawy. “ «

Świadkowie zdarzenia, spacerowicze słyszeli pojękiwania mogące wskazywać na odbywanie stosunku płcio- JJ 
weqo. Twarze niewidoczne, ukryte w krzakach. Głos mężczyzny: wstawaj, bo cię zap... i błagalny ton kobiety: ■ 
tylko mnie nie utop.

Prokurator podejrzewa, że wówczas kobieta bała się o własne życie. Opór został przełamany wcześniej. Nie ma *  
wątpliwości, że to był gwałt. W protokole z sekcji zwłok zapisano: “Obrażenia szyi spowodowane zostały JJ 
prawdopodobnie zagardieniem. Zwracam uwagę na rozległe rozdarcie tkanek okołoodbytniczych i krwiak ■ 
miednicy, co mogłoby świadczyć o odbyciu stosunku analnego z dużą brutalnością”. JJ

Podejrzany przyznał się do winy. Przyznał się do gwałtu. Do tego, że wszyscy byli bardzo pijani po sześciu ■ 
butelkach wódki zapijanej grodziską. Najpierw wyszedł on, później ona — prawdopodobnie, aby się przewietrzyć. JJ 
Bez żadnego wcześniejszego porozumienia i prowokacji. ■

Zostawiłem ją w tym kanale :
“Siłą ją rozbierałem, a ona się broniła. Wymęczyła się i już wówczas nie stawiała oporu. Rozebrałem ją... JJ 

Ugryzłem w lewą brodawkę. Uderzyła mnie. Zanurzyłem jej głowę do wody. Po pewnym czasie zobaczyłem, ■ 
że nie trzyma mnie, jest nieprzytomna, nie daje oznak życia. Wystraszyłem się i zostawiłem ją w tym Z 
kanale". ■

Ich ubranie, mokre i zabłocone, leżało w brudnej wodzie, a Olek nago, prawie niezauważalnie przemknął do JJ 
domu, który znajdował się w pobliżu. Prawie, bo zauważył go ojciec. Nie ukrył tego faktu przed policją. ■

Umył się, ubrał i wyszedł na ulicę. Około 22.00 wrócili razem z matką do domu. Położył się w swoim łóżku w JJ 
przedpokojo-pokoiku, jego stałym miejscu. Tej nocy mógł jeszcze oglądać domowy sufit zakryty siatką maskującą ■ 
i wymalowane przez siebie ściany. Przeważały kolory ciemne, brunatne i nierealne, niezrozumiałe kształty. Jakby JJ 
połączenie elementów militarnych z rockiem i czarną magią. I pokraczne litery nazw zespołów: “Grandmaster ■ 
Flasch”, “Fat Boys”, słowem — “czarna” muzyka, jego ulubiona. Ale lubił też Fogga i walce Straussów — dodaje JJ 
Stanisława C., matka Olka. — Ćwiczył kulturystykę w zaimprowizowanej przez siebie w piwnicy prymitywnej ■ 
siłowni, czytał książki, szczególnie historyczne i kleił domki z zapałek. Niewielkie pudełeczka ułożone mozolnie Z 
jedno na drugim i szczelnie, ze wszystkich stron oklejone drobnymi patyczkami. ■

Następnego dnia już nie wychodził z domu. 0 15.00 po obiedzie przyszli policjanci. Matka nie wiedziała, dlaczego JJ 
'przyszli właśnie tutaj. Alina SUWOROW-PIOTROWSKA ■
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— Im lepiej poznaję ludzi, tym bardziej kocham zwierzę­
ta — cytuje znaną maksymę Maciek Wróblewski, cho­
ciaż może bardziej wiarygodnie zabrzmiałaby ona w 
ustach Grażyny, żony Maćka.

ne, nieludzkie jest zdaniem Maćka trzymanie psa na 
krótkim łańcuchu w budzie zrobionej z metalowej beczki 
pod słońcem... Albo na balkonie przez dwanaście godzin 
nieobecności “państwa” w domu.

Bulwy więc Grażynka nie odda za żadne skarby świata. 
Bulwa nawet... sypia z nią w małżeńskim łożu. “Każdy z 
psów, byle nie ja"— żartuje Maciek i przypomina, że 99% 
właścicieli psów sypia z nimi włóżku, a tylko 1 %  przyznaje 
się do tego. Oni się przyznają. “Może to i niehigieniczne,

. ale wstydzić się nie ma czego." 
Gdyby zaistniała koniecz­

ność “odchudzenia rodziny", 
może Maćka byłoby Grażynie 
łatwiej oddać, niż któregoś z 
psich ulubieńców. Tak żartuje 
się czasem w małżeństwach
o kilkunastoletnim stażu...

I u nich bywało już różnie, a 
powodem kryzysów byty... 
psy. — Nie kłóciliśmy się kie­
dyś przez pół roku, bo... nie 
było o co. Nie mieliśmy psa...
— A w najtrudniejszym z 
“psich” okresów chcieli nawet 
wyjechać. Choćby do Nowej 
Zelandii, gdyby zechciano 
ich tam przyjąć z psami. Dzię­
ki psom mają bardzo wielu 
przyjaciół i mniej więcej tyluż 
nieprzyjaciół. Nie każdy jest 
w stanie zaakceptować ho­
dowlę psów w centrum mia­
sta, tuż przy zielonogórskim 

dworcu kolejowym. Ludzie boją się psów, obawiają agre­
sji z ich strony. Trudno się temu dziwić, mają do tego 
prawo. Ale psy Wróblewskich nie pogryzły jeszcze nigdy 
nikogo. — Z pewnością zrobiłyby to jednak, gdyby które­
muś z nas zagrażało niebezpieczeństwo. — mówi Graży­
na — Wiele razy dawały świadectwo swojego przywiąza­
nia i miłości do rodziny.

Sznaucerka Panda urato­
wała na przykład mamę Gra­
żyny. Nigdy nie rzucała się na 
nikogo, była łagodna jak ba­
ranek do chwili, w której ktoś 
wieczorem zapukał do drzwi, 
a mama otworzyła myśląc, że 
to Grażyna. Obcy mężczyzna 
usiłował wtargnąć do domu, 
włożył nogę między drzwi.
Wtedy Panda rzuciła się na 
niego.

Pandy już nie ma. Była z 
nimi kilkanaście lat, aż do 
śmierci.

Teraz jest sznaucer As. Ja ­
kaś pani w Niesulicach po­
wiedziała niedawno na jego 
widok: “Och, jaki przystojny 
pies!”

Bo As jest piękny i nosi się 
godnie. Nie odpowiada na za­
czepki Faflusia czy Bulwy, al­
bo Misia. Najwyżej warknie 
groźnie na odczepnego. As jest najbardziej zasłużony, 
najstarszy. Ma już osiem lat. — Jak tu oddać Asa? — 
Grażynie pękłoby serce.

Zresztą nie bierze pod uwagę pozbycia się którego­
kolwiek z nich. Ciężko byłoby rozstać się z Teklą i Pyzą
— rottwailerkami, które ostatnio wstępu do mieszkania 
nie mają. Chodzi o zwykłą psią zazdrość od czasu, 
kiedy nastała malutka Bulwa.

— Pieszczoty trzeba rozdawać bardzo umiejętnie i w 
sposób przemyślany. — mówi Maciek — Każdy pies 
musi dostać swoją porcję, ale nie wtedy, kiedy wszy­
stkie są razem. Są o siebie zadrasnę... do bólu.

— Jak tu oddać kawałek rodziny? — dziwi się “nieroz­
sądnie” Grażyna. — Przecież z czasem i one same 
przywiązują się do siebie jak rodzeństwo. Na przykład 
Fafluś i Miesiek (olbrzymi owczarek kaukaski — szcze- 
niaczek o wyglądzie Iwa) nie przepadają za sobą spe­
cjalnie na co dzień. Bywa, że jeden drugiego podgryzie, 
podstawi łapę dla kawału, ale kiedy Fafluś będąc w złym 
humorze rzucił się na całkiem obcego rottwailera, Mi­
siek skoczył mu na pomoc.

Maciek ma co do “oddawania” czy też sprzedawania 
psów swoje jasno sprecyzowane zdanie. “Wszystko 
zależy od tego do kogo trafi pies.” Grażyna myśli 
zresztą podobnie. Dochodzi do wniosku, że jeśli które­
goś oddać, to... Maćkowi.

Kiedy jednak rodzą się szczenięta, które po jakimś 
czasie muszą odejść do ludzi, Grażyna opłakuje każde. 
Rodziły się przecież w jej własnej sypialni...

Czasem rodzi się kilkanaście rodowodowych szcze­
niąt, i chociaż są różne szkoły, Wróblewscy nigdy nie 
uśpili żadnego. “Jeśli natura tyle dała, to tyle ma żyć”. 
Dlatego dokarmiają słabeuszy specjalnym holender­
skim mlekiem dla psich noworodków.

Maluchami nie powinno się handlować na wystawach. 
To dla nich za duży stres, męczarnia. Ludzie przynoszą 
je w siatkach, ciasnych kartonach po kilka. A przecież 
pies też człowiek. To nie telewizor albo książka.

Na wystawie psów rasowych we Wrocławiu nie będzie 
wolno sprzedawać szczeniąt. Zorganizuje się tylko specjal­
ne stoisko informacyjne, gdzie będzie można zobaczyć 
fotografie, dowiedzieć się szczegółów i dostać adres.

Transakcje na szybko miewają przykre konsekwen­
cje. Wróblewskim zdarza się, że nawet po jakimś czasie 
odbierają psa— wychudzonego, chorego. — Człowiek, 
któremu sprzedajemy musi się nam spodobać — mówi 
Grażyna — Nie sprzedamy każdemu. Pomyłki jednak 
trafiają się, tak samo jak miłe niespodzianki.

Na przykład znany artysta malarz mieszkający w Ża­
rach, Stanisław Antosz, pokochał kupioną od nich rot- 
twailerkę miłością wręcz niesamowitą. Zaczął malować 
psy. Niektóre jego obrazy wiszą zresztą w mieszkaniu 
Wróblewskich. A na balu kostiumowym przebrał się 
za... rottwailera.

W domu Wróblewskich psy były właściwie zawsze. Do 
domu Grażyny przynosił je ojciec. Były to znajdy, bez­
domne kundle. Kiedyś wrócił do domu z dwoma pod 
pachami.

Tylko kiedy urodził się Piotruś, w domu Wróblewskich 
przez pół roku nic nie szczekało. Po półrocznej nostalgii 
za psem wybrali się do schroniska i przynieśli do domu 
Uszatkę, kundelka, który był brzydki jak noc i skakał 
dwa metry w górę do siatki, za którą stali.

Kiedy Piotruś miał rok, ugryzł psa. Chwycił go pierwszy­
mi ząbkami za pyszczek i było z tego dużo śmiechu.

To był wilczurek. Zabrali go od jednej pani, u której 
sikał na dywan i w związku z tym był jej zdaniem głupi. 
U Wróblewskich nie sikał, bo... nie mają dywanu.

Całe mieszkanie, to znaczy parter domku, musieli 
urządzić odpowiednio. Żadnych dywanów, bibelotów. 
Na fotelach specjalne pokrowce, podłoga goła. I spe­
cjalne kojce na podwórzu. Oczywiście, nie wystarczy to 
do psiego szczęścia.

Dlatego parę razy w tygodniu Maciek odpala “limuzy­
nę kombi”, otwiera mieszkanie i kojce. Psy natychmiast 
rzucają się do samochodu i już są gotowe. Miś, Bulwa 
i Fafluś byli nawet ostatnio aż pod Warszawą. Maciek

się nie spieszył nigdzie, odwoził syna na wakacje. “Niech 
się przejadą, po drodze tyle jest łąk do biegania”. Czasu 
Maćkowi nie brakuje. Zawsze uprawiał tylko tak zwane 
wolne zawody. Przez wiele lat był piosenkarzem. Kompo­
nował, grywał na gitarze. Śpiewa do dziś. Wkrótce zie­
lonogórzanie będą mieli okazję usłyszeć go w nowym 
recitalu. To będą piosenki o psach. Muzykę napisał sam. 
Teksty (piękne i ludzkie) są autorstwa Edwarda Mincera.

— Ludzie zawsze będą chcieli mieć psy. — mówi 
Maciek — Pies będzie dla człowieka iluzją kontaktu 
z przyrodą. Dzięki psu zaganiany człowiek odejdzie 
od komputera i pójdzie tam, gdzie zobaczy łabędzia, 
posłucha ptaka. — Pies będzie kochał człowieka 
bezinteresownie. Będzie tęsknił nawet zamknięty w 
piwnicy albo na balkonie.

Maciek ma odpowiedź dla ludzi, którzy mówią, że 
trzymanie psa w bloku jest niehumanitarne. Pewnie, że 
każdy wolałby willę z ogrodem i basenem dla swojego 
psa zamiast ciasnoty w betoniaku, ale... Człowiek, który 
kocha i rozumie psa uszczęśliwi go wszędzie. Bo za­
wsze będzie mógł, jeśli zechce pójść z nim na łąkę, 
znaleźć przestrzeń.

— To prawda, że ludzie kupują psy z różnych powo­
dów, tak jak ja hoduję je, bo chcę w przyszłości z tego 
żyć i to dobrze żyć. — przyznaje się Maciek bez wstydu
— Ludzie kupują i z próżności. Ale czy trzeba ganić 
właściciela BMW, za to, że ma dobre auto, bo... lubi to 
co cenne i go na to stać? Tolerancja, wielka sprawa. 
Źle jest tylko wtedy, kiedy człowiek kupując psa nie wie 
nic o tym zwierzęciu i dowiedzieć się nie chce. To wtedy 
zdarzają się tragedie.

— To wszystko jest proste — mówią Wróblewscy
— Kochać psa i rozumieć. Reszta, czyli wszystko 
to, co najpiękniejsze, przychodzi sama.

AnnaBUŁAT-RACZYŃSKA 
Fot. Marek Wożniak 

Fot. K. Mężyński

“To zupełnie jak odpowiedzieć na pytanie, które z dzieci 
kocha się najbardziej...” — mówi Grażyna, miła brunetka
0 łagodnym głosie.

Oddać Faflusia? Za żadne skarby świata! Fafluś — 
buldog francuski — jest czarny, ma króciutkie nóżki, 
wielki pysk i kręcony, świński ogonek. Fafluś przypomi­
na istotę z innej planety. Fafluś to po prostu ITI, chociaż 
niektórzy mówią o nim Winston... Kiedy Fafluś był ma­
lutki przypominał kijankę. Wielka głowa, nieproporcjo­
nalna do reszty. Dlatego kiedy nachylał się nad mise­
czką, zdarzało mu się do niej wpaść...

Zakochał się w nim od pierwszego wejrzenia na wy­
stawie w Bydgoszczy Piotrek, nastoletni Wróblewski-ju- 
nior. Śiedział przy nim godzinami. Postanowił go mieć
1 już. Cena była jak to cena... Kilka milionów złotych. Ale 
Piotrek dopiął swego. Fafluś jest i to na specjalnych 
prawach. Miewa wstęp do sypialni.

Albo oddać Bulwę?... Bulwa — leży właśnie na fotelu, 
razem z Grażyną. Grażyna jest szczuplutka, więc jakoś 
się razem mieszczą. Bulwa co chwilę liże ją w rękę i 
zagląda w oczy. Szuka potwierdzenia swojego oddania 
i bezgranicznej miłości. Bulwa jest rasy bulmastif, bar­
dzo rzadkiej w Polsce. Do narzeczonego prawdopodob­

nie pojedzie aż do Francji. Z wyglądu trochę przypomina 
boksera, ale ma długi ogon i uszy. Jest duża, jak dorosły 
bokser, ale będzie jeszcze większa, kiedy całkiem doroś­
nie. Będzie ważyć około 60 kilogramów. Niedawno w 
Łagowie jeden z reżyserów filmowych powiedział o niej: 
“Jaki piękny bokser, a nie ma poobcinanych uszu ani 
ogona”.

Maciek mówi, że w cywilizowanych krajach już się 
psom niczego nie obcina. W Szwajcarii i w Niemczech 
bywa, że weterynarz, który to zrobi, jest pozbawiany 
prawa wykonywania zawodu. Na wystawach zaś oce­
nia się w danej rasie psy z ogonami i bez. — Obcinanie 
jest niehumanitarne, ale ma swoje wytłumaczenie w 
tradycji psich walk — wyjaśnia Maciek, który o psach 
wie prawie wszystko. — Bardziej jednak niehumanitar­
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Semtex, materiał wybuchowy produkowany w Czecho- 
Słowacji, cieszy się dużą popularnością wśród terrorystów. 
Jest łatwy w użyciu i bardzo skuteczny.

Śmiertelne konto semtexu obciążone jest setkami, a może i tysiącami ofiar. Według włoskiej 
policji tego właśnie materiału użyto w 1991 roku, kiedy wybuch na statku Moby Prince spowodował 
jego zderzenie z tankowcem Agip-Abruzzo, w wyniku, którego utonęło 140 osób. Eksperci znaleźli 
na częściach silnika statku ślady śmiercionośnego “plastiku”. Semtexowi przypisuje się również 
wybuch samolotu i jego upadek na szkockie miasteczko Lockerbie w 1988 roku. Śmierć poniosło 
wówczas 257 osób. Sprawcami tej tragedii byli terroryści libijscy.

Według Paula Wilkinsona z londyńskiego uniwersytetu St. Andrews, który uważany jest za 
głównego eksperta od spraw Ulsteru, Irlandzka Armia Republikańska otrzymywała semtex od 
libijskiego przywódcy Muamara Kadafiego. Największe dostawy miały miejsce w latach 1985-1986. 
Co prawda eksperci brytyjscy twierdzą, że ostatnio nie mają żadnych sygnałów o dalszych 
dostawach semtexu do Irlandii Północnej, ale i tak według niektórych źródeł, IRA dysponuje nie 
mniej niż 100 tonami tego materiału wybuchowego.

Wywóz semtexu z Czecho-Słowacji został zakazany w 1989 roku. Decyzję tę wydał ówczesny 
minister spraw zagranicznych. Do tego czasu jednak wywożono z Czecho-Słowacji niekontrolowa­
ne ilości tego materiału. Samym tylko państwom Układu Warszawskiego dostarczano około 30 ton 
semtexu rocznie. Trudno stwierdzić dokładnie, jaka ilość sprzedana została innym państwom. 
Szacuje się, że na przykład Libia otrzymała około 1.000 ton “plastiku”.

Monopolistą produkującym semtex jest czechosłowackie przedsiębiorstwo Explosia Semtin. W 
katalogu sprzedaży jest on oznaczony jako przemysłowy, plastyczny środek wybuchowy. Przy 
dobrych warunkach przechowywania, jego trwałość wynosi 10 lat. W Czecho-Słowacji stosuje się 
go podczas prac w kamieniołomach, przy wydobyciu niektórych surowców, burzeniu starych 
kominów i budynków. Jest to środek bardzo skuteczny, podobne parametry osiąga tylko około 
15 innych wyrobów tego typu na świecie.

W związku z zamachem na włoskiego sędziego Paola Borselliniego semtex znów wrócił na 
pierwsze strony gazet, gdyż podejrzewa się, że właśnie nim posłużyła się mafia na Via Mariano 
d’Amelio. Małgorzata STOLARSKA
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'  W dobrych domach, a do takich należy dom pruskiego oficera, gra na fortepianie jest 
elementem wychowania równie koniecznym, jak znajomość języka francuskiego. 
Muzykalna jedynaczka prosi o lekcje gry na skrzypcach, chętnie też śpiewa mizernym 
głosikiem i brzdąka na lutni. Kochający rodzice nie mają zwyczaju okazywania uczuć. 
Dziewczynka jest skryta, samotna, a szkoła, do której zostaje zapisana wcześniej od 
innych dzieci, pogłębia izolację. Mademoiselle Breguand, nauczycielka francuskiego 
to pierwsza osoba, która wzbudza zaufanie dziecka, a razem z nim głębokie uczucie 
do Francji, tej egzotycznej krainy.

Wojna przynosi bolesne straty. Jesienią nie ma już w szkole ukochanej mademoi­
selle. Francja stata się krajem wroga. Ojciec nie powróci z frontu. Czerń sukien matki 
w przejmującej ciszy wielkiego mieszkania budzi smutek. Wyjazd do szkoły w Weima­
rze wydaje się zbawienny. Miasto Goetchego. ulubionego poety, staje się jej miastem. 
Tutaj “Cierpienia młodego Wertera” wzruszają do iez. Na drodze chorobliwego senty­
mentalizmu staje filozof, którym pilna uczennica jest olśniona.

Nazywam się naprawdę Marlena Dietrich, szkolne koleżanki mogą to potwier­
dzić, pechowo dla moich “biografów", którzy uznali jeza pseudonim artystyczny. 
Byłam dzieckiem chudym i bladym. Nosiłam długie włosy rudo-blond. Przezro­
czysta cera podkreślała cho­
robliwy mój wygląd. Rodzice, 
ludzie zamożni, zapewnili mi 
staranne wykształcenie. Mia­
łam guwerantki i prywatnych 
nauczycieli. Od maleńkości 
posługiwałam się najczyst­
szym, pozbawionym śladów 
jakiegokolwiek dialektu, pięk­
nym Hochdeutsch i pozosta­
łam mu wierna. Wierność ta 
jest również sposobem, aby 
nie zapomnieć o swoim dzie­
ciństwie.
— Logika nie należy do sil­

nych stron kobiety. Poznałam 
imperatyw kategoryczny i inne 
mądrości Kanta wcześnie, ale 
chyba zawsze myślałam w spo­
sób odmienny niż moje rówieś­
niczki. Postępowałam zgodnie 
z własnymi, twardymi regułami.
Nie zawiodły mnie w życiu, ani 
w pracy — pisze artystka. We­
imar to częste wieczory w ope­
rze i teatrze. Zaniepokojona 
zbytnią wolnością, pani Dietrich 
zabiera córkę ze świątyni nauki 
i sztuki. Rodzimy Beriin lat po­
wojennych kipi awangardą. Za­
chwycają teatry Reinhardta, 
studia filmowe, w'których po­
wstają dzieła stanowiące histo­
rię młodej muzy. Marlena konty­
nuuje edukację skrzypcową u 
sławnego profesora akademii.
Uparte ćwiczenia powodują za­
palenie ścięgien lewej ręki. Kres 
marzeń o karierze wirtuoza. Ko­
sztowny instrument spoczął w 
futerale i rozpacz była bezgrani­
czna, ale właśnie odkrywa po­
etę, o którym nie uczono w 
szkole: Rainer Maria Rilke. Po­
ezja to teatrl Dziewczyna posta­
nawia wbrew woli matki zostać 
aktorką. Zdaje pomyśnie egza­
min i zostaje przyjęta do szkoły 
Maxa Reinhardta. Za kilka lat 
sławny reżyser będzie się 
chwalić odkryciem Marleny Die­
trich, co nie jest zgodne z pra­
wdą, nie uczestniczył bowiem w 
zajęciach ze studentami.
. — Nie miałam szczególnego 
talentu i wiedziałam o tym — 
swierdza skromnie nasza boha­
terka.

Adepci grają bezpłatnie w róż­
nych przedstawieniach. Zdarza 
się, że młoda entuzjastka sceny 
jest pokojówką w pierwszym 
akcie jakiejś sztuki, po czym je- 
dzie autobusem lub kolejką do 
innego teatru, gdzie w drugim 
akcie akcie wykonuje epizod 
matrony, a kończy wieczór rólką 
w trzecim spektaklu. Poza tymi 
“zajęciami szkolnymi” uczy się śpiewu, jak również wielkich, klasycznych monologów. 
Pracuje usilnie nad swoim wyglądem, robi wszystko, żeby z dziewczyny zmienić się 
w kobietę. Jest powód: w poszukiwaniu statystów przyszedł do szkoły asystent filmowy 
Rudolf Sieber. Zakochała się po same uszy, ale on woli dojrzalsze panny i przeżywa 
intensywny romans z córką głośnego reżysera. Nowej wielbicielce radzi włożyć 
monokl, co pomoże jej uzyskać wygląd modnej w owym czasie f e m m e f a t a I e. 
W takiej właśnie postaci gra małą rólkę i spotyka się na planie z Rudolfem. Kocha go 
beznadziejnie. Piękny, wysoki, złocisty blondyn spędza sen z powiek. Niewinność 
młodej artystki jest czymś wyjątkowym w filmowym świadku dekadenckiego Berlina. 
Po roku klasycznego, mieszczańskiego narzeczeństwa odbywa się uroczysty ślub. 
Panna młoda w mirtowym wianku płacze jak bóbr. Wkrótce kształty małżonki zaokrą­
glają się.

— Wszystko było piękne jakw powieści, nieziemskie dla mnie, wybranki losu. Miałam 
nie przeparte wrażenie, że ja jedna, jedyna pad słońcem wydam na świat dziecko, 

Wykarmiwszy piersią córeczę Marię spieszy7aspokajać artystyczne tęsknoty. Śpie­
wa solówki w rewiach. W komedii “Dwa krawaty" główną rolę kreuje bożyszcze 
niemieckiego teatru i filmu — Hans Albers. Na scenie pojawia się wyzywającej urody 
blondynka i mówi tylko jedno zdanie:

— Czy mogę wszystkich państwa zaprosić na kolację?
Marlenę zobaczył Joseph von Sternberg, zwany Leonardem da Vinci światowego 

kina. Wyszukał w programie czcionkę nazwiska, wstał i wyszedł z teatru. Legenda 
głosząca że przyszedł natychmiast za kulisy i zaangażował aktoreczkę do “Błękitnego 
Anioła" jest zmyśleniem. Von Sternberg spotyka się nazajutrz z szefami potężnej 
wytwórni UFA. Nie chcą słyszeć o debiutantce, dla nich liczy się główny aktor — Emil 
Jannings, mający słabość do pulchnych kształtów całkiem innej artystki. Uparty reżyser 
robi próbne zdjęcia. Okazują się rewelacyjne, mimo to honorarium Marleny Dietrich 
wynosi 5.000 dolarów, Jennings otrzyma 200.000. Kto dzisiaj pamięta sylwetkę 
profesora Unrata?

Von Stenberg nie miał początkowo precyzyjnej wizji Loli. Wiedział, że głos, ruchy, chód 
Marleny spełniają warunki postaci. Kostiumy tworzą wspólnie, według własnego wyobra­
żenia o panience z taniej knajpy.

- Powinnaś przypominać z przodu rysunek Felicjana flopsa, a z tylu obraz Toulouse 
Lautreca— powiedział.

Aktorka poddaje się z ufną pokorą lubi być kierowana. Ci* 
oczekuje — w życiu, w pracy i miłości. Joseph von Stemb 
nauczycielem, który spotkał piękną kobietę, ukształtował jej 
i tak powstało afrodyzyjskie zjawisko.

Po długich wahaniach podejmuje decyzję. Płynie do Ameryki. Dyrektorzy Paramountu 
nie rozpowszechniają jeszcze “Błękitnego Anioła”. Na nowym kontynencie Dietrich 
zadebiutuje w filmie rodzimej produkcji. Jej personality nie może kojarzyć się z rolą 
wulgarnej refrenistki.

Statek przybija do nabrzeża w Nowym Horku o dziesiątej rano. Na pokład wychodzi 
elegancka kobieta, ubrana w klasyczny, podróżny kostium angielski w kolorze popielatym. 
Uprzejmy przedstawiciel Paramountu mówi:

— To bardzo niedobry strój. Proszę włożyć czarną suknię i wszystkie dodatki w tym 
kolorze. Ma pani może futro z norek? Tak? Aha, białe, to wspaniale.

Wykonuje polecenie, przy okazji zrozumiała odmienność obyczajową nowego lądu. 
Wszystko jest tutaj inne. Zagadkowe dla Europejczyka. Von Sternberg bierze na siebie 
sprawy związane z pracą i życiem, Na przywitanie kupił jej kabriolet rolls-royce'a wraz z 
kierowcą. Rozpoczynają zdjęcia do filmu. Jedyną trudność stanowi dla aktorki poprawna 
wymowa tekstu w języku anglo-amerykariskim. Tajemniczy wyraz twarzy nie jest na razie 
dobrze opanowany przez świeżą amantkę ekranu, ale wie dokładnie, że musi być 
przeciwieństwem nieokiełznanej Loli.

Pierwszy dzień pracy studyjnej w całkowicie nowym otoczeniu był tak wyczerpujący, że 
rozpłakała się w garderobie. Von Sternberg przemawia długo, łagodnie jak do dziecka. 
Kończy słowami:

— Nie rozwiązuj nigdy kontraktu, to reguła numer jeden. Nie poddawaj się — druga. 
Krótko mówiąc — zostań.

Marlena podziwia cierpliwość, z jaką opiekuńczy reżyser znosi jej kaprysy. Liczy się 
rezultat: wykreować kobietę— marzenie. Nie znosił wdzięczności, dopiero po jego śmierci 
w roku 1969 artystka może przyznać się otwarcie, do jakiego stopnia von Sternberg był 
twórcą jej kariery. W początkach hollywoodzkiego życia trzyma ją z daleka od przyjęć, 
dziennikarzy i fotoreporterów. Marlena wraca ze studia do pięknego domu z ogrodem. 
Żyje spokojnie pod błękitnym niebem Kalifornii. Nawiosnę 1933 roku Dietrich składa wizytę 

Vw ambasadzie niemieckiej w Paryżu, prosząc o przedłużenie ważności paszportu.

; wiedzieć, czego się od niej 
g twierdził, że był zaledwie 
x!erieur, zamaskował wady

Ambasador hrabia von Welczek przyjmuje gwiazdę z wielkimi honorami. W imieniu  ̂
władz proponuje powrót do ojczyzny i uroczysty wjazd Bramą Brandenburską.

— Zostanie pani ogłoszona oficjalnie królową filmu niemieckiego.
— Pan orientuje się zapewne, żę pracuję stale z Josephem von Steinbergiem. Czy nie będzie 

nikomu przeszkadzać, że jest on Żydem?
— Amerykanie zarazili panią swoją propagandą. W Niemczech antysemistyzm nie istnieje. 
W roku 1937 Dietrich przyjmuje demonstracyjnie obywatelstwo USA, który to fakt

rozgłoszą światowe agencje.
Do Ameryki przyjeżdżają zbiegowie z ogarniętej wojny Europy, wśród nich artyści 

francuscy. Marlena bryluje na wieczorach towarzyskich, jej umiejętności kulinarne są 
dodatkową atrakcją.

— Gotowanie jest sztuką, trzeba do niej mieć powołanie. Nauka i praca czynią mistrza, 
ale podstawą jest talent. Nie należy niczego ważyć ani odmierzać. Zdajcie się na wasze 
oko. smak, rękę. I najważniejsze: jeśli ktoś nie znajduje upodobania w kuchni, najlepiej 
dać sobie spokój z gotowaniem.

Jean Gąbin otwiera nowy rozdziałwżyciu Marleny. Odżywają sentymenty z dzieciństwa. 
Mieszka w Stanach ponad dziesięć lat, zadomowiła się, lecz w gronie nowych przyjaciół,

odczuwa podobnie jak 
oni, czym jest Europa, 
tym bardziej jej brak. Na 
obecnej ziemi trzeba 
mówić obcym językiem, 
ale jak myśleć? Nie moż­
na uciec od siebie. Gą­
bin, Francuz nad Fran­
cuzami, najchętniej za­
myka się w czterech 
ścianach domu. Rozma­
wiają po francusku, je­
dzą francuskie potrawy, 
piją kalifornijskie wina o 
francuskich nazwach, 
Jean Gąbin, amant nu­
mer jeden filmu francu­
skiego, nie jest znany 
amerykańskiej publicz­
ności, szefowie wytwórni 
traktują go z pewnym po­
błażaniem. Dzięki Marle­
nie opanował arkana wy­
mowy, kręci bzdurne fil­
my i dochodzi do smut­
nych wniosków.

— Cherie, wyznam ci w 
wielkiej tajemnicy: aktor­
stwo to najłatwiejszy spo­
sób zarabiania pieniędzy. 
Wiedziałem o tym dawno. 
Statystując w paryskich re­
wiach obserwowałem 
gwiazdy. Jaki talent, oczym 
ci ludzie mówią? Wystarczy 
trochę bezczelności i karie­
ra murowana. W Hollywo­
od widać to jak na dłoni.

Gąbin odpływa na front. 
Kapitan armii amerykań­
skiej Marlena Dietrich wy­
stępuje z małą grupką ar­
tystów początkowo w Ar- 
denach, blisko linii frontu, 
potem we Włoszech.

— Gdy tej klasy artystka 
śpiewa dla żołnierzy, my­
ślą: nie jest źle, skoro ona 
dla mnie tu przyjechała, 
mówi generał Patton.

Istnieje wielkie zagroże­
nie: może wpaść w ręce 
Niemców. Otrzymuje w 
prezencie od Pattona ma­
ły rewolwer, który prze­
chowywać będzie wśród 
najcenniejszych pamią­
tek. Przeżytej w dzieciń­
stwie wielkiej wojny nie za­
pomniała nigdy, ale ta dru­
ga wydaje się bardziej 
okrutna.

Lądowanie w Nowym 
Jorku budzi smutne refle­
ksje — nikt nie pomyślał o 
witaniu tych, którzy nara­
żali życie dla chwały Ame­
ryki. Jakiej Ameryki? Na 

spotkaniu weteranów wojennych piersi pod medale wypiniają gorliwie ci, którzy nosa 
nie wystawili poza swoje biura i domy. Nie zapomni o niej Francja odznaczając dwukrotnie 
Legią Honorową, ale pamiętać będą także Niemcy. W roku 1960, kiedy pełna najlepszych 
uczuć przyjedzie z recitalem do ojczyzny, grupa nazistów z Rheinland bojkotuje występ 
“zdrajczyni”, a gdy dumna Marlena postanawia wystąpić, plują jej w twarz.

Powojenny Hollywood ma nowe gwiazdy. Życie toczy się monotonnie. Artystka przyj­
muje propozycję udziału w wielkiej gali cyrkowej w Madison Square Garden. Nie chce 
dosiadać słonia, ale olśniewająco wywiązuje się z roli konferansjera. Zamieniła klasyczny 
czarny frak na żakiet i krótkie spodnie, które będą się wkrótce nazywać “hot pants”. Na 
piękne nogi włożyła długie botki, w ręku trzyma pejcz. Podpisuje natychmiast kontrakt do 
Las Vegas z prozaicznej przyczyny: astronomiczne honorarium.

Do stolicy hazardu przylatuje w 1960 roku Stanley Kramer. Namawia usilnie, aby zagrała 
w prestiżowym filmie ' Wyrok w Norymberdze”, jako główna gwiazda. Ostatecznie pier­
wsze miejsce w czołówce zajmie Spencer Tracy, bossowie tłumaczą to jego złym stanem 
zdrowia. Trący wyznacza godziny pracy, przychodzi zaś kiedy chce. Aktorka wspaniało­
myślnie toleruje niepojęty dla niej brak dyscypliny, ale straszliwy egocentryzm partnera i 
jego uparte samotnictwo stanowią nierozwiązywalną zagadkę. A może jego artystyczna 
sita ma swoje źródło w wyobcowaniu?

Marlena Dietrich nie trafiła po wojnie na rolę godną swego taletnu. Po “Wyroku w 
Norymbardze” nie przyjmuje żadnych propozycji. Maksymilian Schell nie uzyskał zgodny 
na kilka ujęć do monograficznego dzieła o jej pracy i życiu. Przywiązywała ogromnąwagę 
do kostiumu i doszła do wniosku, że wygląd zewnętrzny najbardziej zobowiązuje na 
estradzie, zwłaszcza, gdy głosowe możliwości są raczej skromne. Słynna obcisła suknia 
w kolorze ciała, uszyta z materiału “souffle” (tchnienie), którego powiewność odpowiada 
nazwie, obszyta perłami, diamentami, pajetami, osiągnęła cel, jaki przyświecał twórcom: 
Jean Louis, Elisabeth Courtney, Biancini. Ubrana od stóp do głów Dietrich wygląda jak 
naga.

Pewnego dnia zgłosił się nowy szef muzyczny.
— Nazywam się Burt Bacharach. Od jakiej piosenki zaczniemy?
Był młody, bardzo młody i piękny. Nie widziała nigdy tak błękitnych oczu. Już podczas 

pierwszej próby śpiewa przy jego akompaniamecie w sposób zadziwiający dla siebie samej.
—Od tego momentu żyłam tyiko dla koncertów i dla niego. Była to najgłębsza przemiana 

w moim życiu zawodowym. Mój nauczyciel, mój mistrz z energią wulkanicznego wybuchu 
przekształcił wszystkie pozycję programu estradowego i zrobił z niego znakomity One- 
Woman-Show.

Wyruszają w wielkie, światowe tournee, które staje się pasmem triumfów Marleny 
Dietrich, ale Bacharach jest równorzędnym partnerem. W każdym kraju wynajmuje się 
muzyków do 25-osobowej orkiestry. Artystka z zachwytem wspomina Polskę, Związek 
Radziecki oraz Izrael. W tych krajach spotkała najlepszych muzyków tworzących tzw. 
streich, czyli instrumenty strunowe. Podczas koncertów w naszym kraju oczarowuje ją 
Zbigniew Cybulski, planuje realizację wspólnego filmu, do czego nie dojdzie. Dietrich 
opowiada w jaki niezwykły sposób Cybulski otwierał butelki z wódką wybijając korek 
uderzeniem dłoni w dno, czegoś podobnego na pewno nie robi nikt na świecie!

Na ogół nie ceni aktorów zbyt wysoko, drażni ją płytkość ich zainteresowań. Szczyt 
osiągnął John Wayne udowadniając, że można zrobić gigantyczną karierę nie przeczyta­
wszy ani jednej książki. Czy on jeden?

Bacharach nie może dalej towarzyszyć artystce, pochłania go własna kariera. Kończy 
się sen. Bez niego pracuje jak automat. Bezskutecznie usiłuje naśladować tamtą kobietę 
i pieśniarkę, którą z niej stworzył, która przy nim była piękna i wspaniała. Przestała istnieć. 
Tęskni, myśli o nim, szuka go bezwiednie za kulisami. Coraz częściej pragnie zaniechać 
pracy koncertowej. Nie lubi już śpiewania. Brak w niej goryczy, rozumie ambicje twórcze 
muzyka. Żywi przekonanie, że Burt w swojej skromności nie pojmuje nawet, jak bardzo 
byłjej potrzebny. Po złamaniu kości udowej w 1976 przerywa australijskie tournee. Osiada 
w ukochanym Paryżu, którego ulicami błąka się cień Joanny Madou z “Luku Triumfalnego”. 
Wspomina nocne wędrówki ze swoim wiernym przyjacielem. Był wygnańcem jak ona, jak 
doktor Rawik — Erich Maria Remarque, jeden z niewielu, który pojmował znacznienie 
słowa PRZYJAŹŃ.

— Jest najczystszą fotmą miłości, najcenniejszym skarbem, jaki posiadać może człowiek, 
pisze w rozdziale “Przyjaciele". Byli nimi: Edith Piaf, Jean Cocteau, Sir Alexander Fleming, 
Ernest Hemingway, Rich Burton, Igor Strawiński — żeby wymienić najważniejszych.

Od 1979 roku nie wychodzi ze swojego mieszkania w domu nr 12 przy Avenue 
Montaigne, w pobliżu Champs Elysees. Czyta, trochę pisze, rozmawia telefonicznie z 
bliskimi. Odwiedza ją Maria z synem. Szczelnie odcięta od natrętnego świata obser­
wuje go z dystansu. Ta, o której napisał Andre Malraux:

— Ona niejest aktorką jak Sarah Bernhardt. Marlena Dietrich to mit. J

K o n k u r s  

I n a  w a k a c j e * *
I I  Hej fani! Co to, znów się nudzicie?! Ruszcie więc głową, wtedy 
II  zaś (jeśli dopisze Wam szczęście, a czemu miałoby nie dopisać?) 
|  | macie szansę zgarnąć parę fajnych fantów. Najpierw o regułach 
II  naszej zabawy. Konkurs składa się z dwóch części: pierwsza dia 
|| najbardziej niecierpliwych, druga dla wytrwałych. W pierwszej od 
|| razu do wygrania koszulki z napisem “Sto przypadków dla nasto- 
! !  latków”, albumy o New Kids On The Błock oraz mini-tomiki wierszy 
II E. Stachury i H. Poświatowskiej. Druga (w siedmiu odcinkach —
II pierwszy, drugi i trzeci już za nami, dzisiaj czwarty) potrwa do 29 

sierpnia. Najbardziej cierpliwi wezmą udział w losowaniu atra- 
|| kcyjnych CD i kaset wideo. A więc do dzieła!
|| Część pierwsza. Oto piątka wykonawców (A-E) i pięć tytułów 
||i wykonywanych przez nich przebojów (cyferki 1-5). Wykonawców 
|| łączymy w prawidłowe pary z utworami, a powstały w ten sposób 
|| właściwy szyfr (A-l, B-2 itd.) wpisujemy na kupon (ten z datą 8 
|| sierpnia) i szybko (losowanie nagród już 17 sierpnia) przesyłamy 
i l  go (na karcie pocztowej lub w kopercie) pod adresem: Gazeta 
|| Nowa, al. Niepodległości 22, 65-048 Zielona Góra, z dopiskiem 
|| “Konkurs na wakacje”. Dla ułatwienia ważna informacja — 
|| wszystkie przeboje są notowane na listach “Gorącej Trzy-
i i  dziestki” Radia Zielona Góra.

A. Ugly Kid Joe

B. Wilki

C. Marillion

D. Raz, Dwa, Trzy

E. Depeche Mode

1. “Behind The Wheel”

2. “Everything About You”

3. “Nie pal”

4. “Symphaty”

5. “Eroll”

M Część druga. Od 18 lipca do 29 sierpnia zadani Wam siedem pytań (w siedmiu 
;|| kolejnych numerach “Stu przypadków...”). Należy odpowiedzieć na nie, dołą- 
|| czyć do odpowiedzi siedem kolejnych kuponów (tych, które będą oznaczone 
|| nie datą, a literami od A do F) i po zakończeniu konkursu, czyli po 29 sierpnia 
II przesłać na adres GAZETY NOWEJ — przynajmniej pięć z siedmiu (losowanie 
|| nagród 8 września). A oto czwarte pytanie: 

II 4) Jak brzmiała pierwsza nazwa zespołu New Kids 0n The Błock? (dla ułatwię- 
|| nia trzy warianty, z których jeden jest prawdziwy: POPSICLE, HOLD ON, NYNUK).

I  (bis)
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KONKURS W/ł WfiKfiCJe
Odpowiedź:

Dostatnie życie na koszt nowego kochanka nie trwało zbyt długo. Czwartego dnia po zawale, zatelefonował 
ze szpitala Leopold W. i prosił, aby go odwiedziła, ponieważ ma coś ważnego do przekazania. Pojechała 
natychmiast, nic nie mówiąc Zdzisławowi. Na miejscu czekał już notariusz, który miał spisać ostatnią wolę ciężko 
chorego, polskiego Amerykanina. Katarzyna miała po jego śmierci dostać dom w Chicago i połowę z 200 tys. 
dolarów zdeponowanych w miejscowym banku. Reszta majątku została zapisana na parafię oraz kuzynkę z 
Richmond, z którą Leopold W. zamieszkiwał przez kilka lat i żył w konkubinacie. Przyszła milonerka (na polskie 
warunki) zalewała się kilkakrotnie łzami i prosiła “ukochanego”, żeby tego nie robił, gdyż na pewno wyzdrowieje.

Po powrocie do hotelu, udając rozpacz, zalała się w pestkę, przyniesioną na zamówienie przez kelnera do 
numeru wódką. Obudziła się z kacem i bóiem głowy drugiego dnia nad ranem. Leżący obok Zdzichu tylko na 
to czekał. Spragniony kobiecego ciała próbował sprowokować dziewczynę do gry miłosnej, ale usłyszał zdanie: 
“Odwal się! Takich jak ty, a nawet lepszych, będę już niedługo miała na pęczki, bo jestem bogata!” 

Rozsierdziła tym napalonego kochanka, który kazał jej wynosić się z łóżka i pokoju. Kasia zrobiła to bardzo 
chętnie. Po spakowaniu fatałaszków i kosmetyków pojechała do szpitala, aby zorientować się, ile dni życia 
pozostało Leopoldowi W. Dyżurny lekarz powiedział z uśmiechem, że pacjent czuje się coraz lepiej i za dwa 
tygodnie zostanie wypisany. Nie to chciała usłyszeć spragniona dolarów dziewczyna. Gdy uświadomiła sobie, 
że bez zapisanych w testamencie pieniędzy nie będzie mogła używać życia na własny koszt, rozpłakała się. 
Zmartwiony reakcją pięknej kobiety kardiolog Waldemar Z, zaprosił ją do pokoju i poczęstował kawką z 
koniaczkiem. Ponieważ myślał, że ma do czynienia z córką Polonusa, pocieszał Katarzynę słowami: “Tatuś 
niedługo wyzdrowieje i będziecie mogli wrócić do Ameryki." Z niewiedzy lekarza, co do ''pokrewieństwa" z 
Leopoldem W. postanowiła skorzystać. Może da się wziąć na lep? Gdy powiedziała, że nie ma gdzie się podziać, 
zaproponował gościnę w domku letniskowym pod Poznaniem. Po dyżurze odwiózł ją i obiecał, że przyjedzie na 
drugi dzień. Domek był nieźle zaopatrzony w żywność i alkohole, więc samotna kobieta dobrze dała sobie w 
gaz i zasnęła. Rano obudzona została stukotem zamykanych drzwi samochodu. Po chwili wszedł jej dobroczyń­
ca Waldemar Z., który po kurtuazyjnej rozmowie na temat— jak się spało, wziął prysznic i zaproponował wspólny 
“odpoczynek” w łóżku, przeplatany pozycjami z “Kamasutry”. W przerwach skarżył się, że ma żonę, która nie 
rozumie jego męskich potrzeb i zastanawia się, czy nie rzucić jej i znaleźć sobie inną. Te słowa spotęgowały w 
Kasi pragnienie bycia panią doktorową. Nie miała nic przeciwko pełnienia roli “pogotowia seksulanego" 
spragnionego kochanka.

cdn
Edward JABŁOŃSKI
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NA ZAMÓWIENIE
E lto n  Jo h n

Niezbyt często się zdarza, by czynnemu jeszcze 
zawodowo artyście (świetny koncert z Barcelony, 
transmitowany niedawno przez naszą TV!) inne 
gwiazdy piosenki dedykowały płytę. Jednak Elton 
John został wyróżniony w ten właśnie sposób i to aż 
dwa razy. W zeszłym roku ukazał się album “Two 
Rooms”, będący wyrazem hołdu gwiazd rocka i pop 
dla spółki kompozytorskiej Elton John — Bernie 
Taupin, a nie tak dawno w sklepach pojawiła się 
kaseta wideo “Two Rooms — Celebrating The 
Songs Of Elton John And Bernie Taupin” (Poly- 
Gram).

Urodził się 25 marca 1947 r. w Pinner (Wielka 
Brytania) jako Reginald Kenneth Dwight. Jego oj­
ciec był trębaczem w orkiestrze wojskowej. Regi­
nald uczył się gry na fortepianie w londyńskiej Royal 
Academy Of Musie i już jako nastolatek kierował 
amatorskim zespołem Bluesology. Od połowy lat 
sześćdziesiątych akompaniował artystom amery­
kańskim przybywającym do Wielkiej Brytanii.

Swojego pierwszego singla nagrał w 1965 roku, 
a trzy lata później podpisał umowę z firmą Philips. 
W  1969 r. starał się o miejsce w King Crimson, 
lecz bez pozytywnego rezultatu. W  tym samym 
roku do sklepów trafił jego debiutancki album 
“Empty Sky". Płyta przeszła jednak bez echa.

Dopiero współpraca z producentem Gusem Didgeo- 
nem sprawiła, że o Eltonie Johnie zaczęło być głoś­
no. T rzeci album Eltona ‘T  rumbleweed Connection” 
(1970) trafił wreszcie na listy płytowych bestselerów, 
a pochodząca z niego nastrojowa ballada “Your 
Song” była sporym hitem.

W tym miejscu warto cofnąć się o kilka lat i wspo­
mnieć o spotkaniu Eltona z autorem tekstów Bernie 
Taupinem. Tandem ten przez ponad ćwierć wieku 
wyprodukował wiele przebojów i stał się nieomal tak 
sławny jak spółka Lennon — McCartney. Ich najno­
wszy wspólny produkt nosi tytuł “The One" i przynosi 
jedenaście wspaniałych piosenek. Nagranie tytuło­
we to jedna z najlepszych piosenek w dorobku 
Eltona. Jest to już 35. duża płyta w jego dorobku. 
Poza tym ma on na swoim koncie także występ w 
filmowej wersji rock-opery “Tommy” (1985). Kompo­
nował także piosenki dla innych wykonawców, by 
wspomnieć Roda Stewarta czy Olivię Newton-John.

Od 1973 roku jest właścicielem firmy płytowej 
Rocket, a jego fascynacje piłką nożną doprowadziły 
do finansowego wspierania brytyjskiej drużyny Wat- 
ford FC.

(aw)
(zamawiał Tomek Sułkowski z Gorzowa)

Fot. Archiwum

“Nie, nie odezwę się do niego choćby nie wiado­
mo co” — zarzekała się Anka w duchu. Ale zaraz 
jakiś wewnętrzny głos sprowadzał otrzeźwienie: 
“Tak, tak — nie odezwiesz się dopóty, dopóki on 
będzie traktował cię jak powietrze... Ile to już razy 
tak sobie obiecałaś, a potem wystarczyło, że on 
tylko się uśmiechnął i już czułaś się jakbyś złapała 
Pana Boga za nogi”.

Marcin był fajnym chłopcem, ale niestety miewał 
swoje odbicia. Gdy byli tylko we dwoje, wszystko 
układało się dobrze. Sprawiał wrażenie człowieka 
zakochanego w Ani bez pamięci, wręcz starającego 
się z góry odgadywać jej życzenia. Ale wystarczyło, 
by dołączył do nich któryś z jego kolegów, albo 
któraś z jej przyjaciółek, a zmieniał się nie do po­
znania. Robił wszystko, by pokazać, że wcale mu 
nie zależy na Ani...

Cierpiała z tego powodu, obrażała się, przyrze­
kała sobie, że więcej się do niego nie odezwie, 
ale wystarczyło, by zatelefonował, a od razu za­
pominała o swoich obietnicach. Agnieszka, przy­
jaciółka Ani, poradziła jej, by spróbowała wzbu­
dzić zazdrość Marcina. Nie byłoby to trudne. Ania 
jest dość atrakcyjną dziewczyną. Ładna, zgrab­
na, energiczna, o dużym poczuciu humoru, nigdy 
nie musiała narzekać na brak towarzystwa. No i 
był jeszcze Mateusz.

Mateusz zawsze był pod ręką. Najpierw, chyba 
jeszcze w przedszkolu, występował w roli pra­
wdziwego rycerza i obrońcy. Potem odprowadzał 
ją do domu i wcale nie przejmował się tym, że 
koledzy wyśmiewali go od “zakochanych” i “na­
rzeczonych”. Zawsze był wiernym przyjacielem, 
któremu można się zwierzyć ze wszystkiego. To 
on podtrzymywał ją na duchu, gdy rodzice dziew­
czyny postanowili się rozwieść, a ona nie potra­
fiła pogodzić się z tym faktem... Nic nie zmieniło 
się nawet wtedy, gdy Anka zakochała się w Mar­
cinie. Mateusz chyba przeżył to mocno, od pew­

nego czasu przecież Ania była przekonana, że jest 
w niej zakochany, ale zachował się jak prawdziwy 
przyjaciel— wycofałsię i cierpliwie czekał na dalszy 
rozwój wydarzeń.

No tak, ale przecież Mateusz był jej przyjacielem. 
Wystarczająco dużo wycierpiał już z jej powodu, by 
teraz wykorzystywać go jeszcze do wzbudzenia 
cudzej zazdrości. Anka nie zdecydowała się więc 
na skorzystanie z rady Agnieszki.

Tym razem milczenie Marcina trwało wyjątkowo 
długo. Zazwyczaj dzwonił już po kilku dniach. A 
teraz minął tydzień, potem drugi. Zaczęły się waka­
cje. Ania miała wyjechać do babci na wieś, ale 
specjalnie nie spieszyła się z tym, czekając ciągle 
na telefon Marcina.

No i w końcu stało się. Już od pewnego czasu 
zauważyła, że Agnieszka dziwnie jej unika. Kilka 
razy próbowała się z nią umówić na wspólne opa­
lanie się, potem proponowała kino. Przyjaciółka 
wykręcała się i opowiadała o coraz to nowych do­
mowych obowiązkach. W  końcu Anka zezłościła się
i zadzwoniła do Mateusza z pytaniem, czy nie ma 
dla niej jakiejś propozycji, bo się nudzi. Miał, a jakże. 
Powiedział, że wybiera się na koncert “Wilków" i jeśli 
tylko Ania chce, to pójdzie zaraz po drugi bilet.

Koncert był O.K. I Mateusz też. Zachowywał się 
tak jak zawsze, nie czuł do Ani żadnej urazy. Był 
dyskretny, nawet słowem nie wspomniało Marcinie. 
Wieczór był piękny, szli nie spiesząc się przez park. 
Właśnie Anka mówiła do przyjaciela, że chyba jutro 
lub pojutrze pojedzie na wieś. Spojrzała w bok na 
ławkę, którą mijali i zobaczyła znajomą postać. 
Spojrzała jeszcze raz i poznała Agnieszkę, która 
czule przytulała się do jakiegoś chłopca. Tak, to był 
Marcin...

Przerwała w pół słowa i zerwała się do szalonego 
biegu, nie oglądając się na Mateusza...

(bis)

(sp isan e z  m u ru )

S t o p  d l a  p o d w y ż e k  
c e n  s p r a y u !

•fr Mam 15 lat i bardzo lubię NKOTB, zwłaszcza Joego. 
Rozpaczliwie poszukuję zdjęć, nalepek i plakatów i dosłownie 
wszystkiego co jest związane z tym zespołem (także kaset 
video). W zamian oferuję plakaty. Odpiszę na każdy list. 
Uczciwość gwarantowana! Obiecuję!

Natalia Kozdrowska 
os. Widok 23a/3 

66-200 Świebodzin
•fr Cześć! Jestem piętnastolatką. Uwielbiam NKOTB (naj­
bardziej Jordanka). Chciałabym korespondować z fanami 
“Dzieciaków”. Za plakaty NEW KIDS ON THE BŁOCK oraz 
wiadomości o nich oferuję coś o innych zespołach. Odpiszę 
na wszystkie listy.

Monika Szymczak 
os. Centrum 2a/5 

66-300 Międzyrzecz
Mam 14 iat. Kocham NKOTB, zwłaszcza Joego. Zbie­

ram o “Dzieciakach” wycinki prasowe, kasety video, plakaty i 
wszystko co z nimi związane. W zamian oferuję wiele mate­
riałów o innych zespołach. Nawiążę kontakt z fanami NEW 
KIDS ON THE BŁOCK. Odpiszę na każdy list.

Kamila Bernaś 
ul. Poznańska 109/1/2

66-300 Międzyrzecz
•fr Siemanko!

Pozdrowienia dla wszystkich moich znajomych Ewy K., 
Sylwii B., Uli K., Waldka K., Pawła K. i tych, których znam, a 
oni znają mnie, aby wakacje byty wesołe i żebyście się nie 
nudzili jak ja.

Wieśka z Jasienia
•fr Zbieram wszystko co dotyczy Michaela Jacksona, Ma­
donny, “Dynastii” oraz plakaty psów. W zamian oferuję — 
AC/DC. A-ha, Pet Shop Boys, Scorpions, Oueen, Depeche 
Mode, Simply Red, Julie Roberts, Richarda Grieco i Dawida 
Hasselhoff. Uczciwość gwarantowana!

EwaWawrzycka 
ul. Sokola 42/25 

59-300 Lubin
•fr Przesyłam pozdrowienia ludziom TOTALNIE świetnym
— Monice i Krzyśkowi z Długoszyna. Kocham Was!

Ciocia Asia
•fr Trzy szalone dziewczyny założyły Fan-Club Madonny. 
Chcesz do niego należeć? Pisz! Nasze hasto: “Madonna is Star”.

Nasz adres: 
“Madonna is Star", 

ul. Dziwnowska20/1, 
54-315 Wrocław

•fr Same serdeczności dla Krystyny L. z Sulechowa. Cze­
kam ciągle, że do mnie napiszesz.

“Towarzysz niedoli” 
w majowej wyprawie do Paryża, 

Arkadiusz G. z Gorzowa 
Napisałbym pierwszy, ale nie mam Twojego adresu. 

Czekam!!!
•fr Fan Club MR DANCE po raz kolejny przypomina o 
swojej działalności. Napisz teraz, albo zaraz po wakacjach.

Fan Club Mr Dance “Let’s dance”, 
ul. Poznańska 16/4, 
85-129 Bydgoszcz

IS
Od redakcji. Osoby chcące dać swoje ogłoszenie do tej 

rubryki proszone są o przesłanie jego treści na adres redakcji: 
Gazeta Nowa, Al. Niepodległości 22, 65-048 Zielona Góra. 
Na kopercie koniecznie dopiszcie: Minibazar!!!

Wszystko 
dla fanów!

Tego jeszcze nie masz w swoich zbio­
rach! Piękny minialbum (kolory, kre­
dowy papier) New Kids On The Błock 
(druga część —  najnowsze plakaty 
“ Dzieciaków”) otrzymasz wprost pod 
wskazany adres, jeśli przekazem po­
cztowym prześlesz 27 tys. zł na adres: 
BESSO, ul. Nowy Świat 18/20, 00-920 
Warszawa. Przy odbiorze nic już nie do­
płacasz, ponieważ cena zawiera koszty 
przesyłki. Mamy także jeszcze pewną 
ilość pierwszej części albumu o NKOTB 
(cena 25 tys. zł). Dla tych, którzy zdecy­
dują się kupić obie, 4 tys. zł premii 
(należy więc wysłać 48 tys. zł). Zamó­
wienia realizujemy natychmiast!

1 .  C h a r l i e  S h e e n

Urodził się 3 września 1965 roku w Nowym Jor­
ku. Jest najmłodszym synem Martina Sheena. Zresztą 
cała rodzina dość ściśle związana jest z aktorstwem.
Co prawda Ramon i siostra Renee nie odnoszą zna­
czących sukcesów, ale o Emilio (Estevezie) jest dość 
głośno.

Pozycję gwiazdy zapewniły Charliemu dwa filmy Oli- 
viera Stone'a: “Pluton" (1986) i “Wall Street" (1987). 
Swą przygodę aktorską rozpoczął on jednak znacznie 
wcześniej. Od najmłodszych lat grywał małe rólki w 
przedstawieniach teatralnych. Jako dziewięciolatek u 
boku ojca wystąpił po raz pierwszy wtelewizji. Film nosił 
tytuł “The Execution Of Private Slovik” i dał jego ojcu 
nominację do nagrody Emmy.

□  O

Pierwszą poważną rolą Chariiego był udział w “Czer­
wonym świcie" (1984). Film ten pozwolił mu trafić do 
grona “młodych zdolnych” w Hollywood. Niestety, su­
kces pociągnął za sobą narkotyki, alkohol i inne atry­
buty mocnego i nocnego życia... Szybko jednak uporał 
się z nałogami. Rok 1988 to udział w “Młodych strzel­
bach” (z bratem Emilio), potem “Pierwsza liga” (1989), 
“Kommando Foki” (1990), efektowny “Żółtodziób” Clin- 
ta Eastwooda i wreszcie zwariowana komedia “Hot 
Shots!”.

Charlie lubi grać w komediach. “Nic nie sprawia mi 
większej przyjemności niż śmiech przy czytaniu scena­
riuszy. Jeśli chodzi o komedie, to przecież nie robi się 
ich łatwiej czy trudniej. Tak jak przy innych filmach 
trzeba poświęcić roli 12-14 godzin dziennie. Ale jest 
przy tym zabawa” — twierdzi.

Poza aktorstwem zawsze fascynował go sport. Jako 
nastolatek osiągał niezłe wyniki w grze w koszykówkę, 
baseball i golfa. Dopiero ośmiomiesięczny pobyt na 
Filipinach i codzienny kontakt z ekipą filmową realizu­
jącą “Czas Apokalipsy” zadecydował o wyborze kariery 
aktorskiej i reżyserskiej.

Gdy nie pracuje nad filmami, lubi je oglądać. “Julia 
Roberts jest fantastyczna”— twierdzi Charlie. Słowa te 
wypowiedział po zobaczeniu jej w filmie “Sypiając z 
wrogiem”.

Charlie Sheen jest także człowiekiem biznesu. Wspo­
maga aktywnie swego ojca, który prowadzi obecnie 
firmę reklamową i promuje wszelkie możliwe produkty. 
Twierdzi, że mógłby być bardziej przydatny, ale nie 
posiada wykształcenia przydatnego w tym biznesie. Na 
razie nie zamierza go zdobywać, gdyż chce pozostać 
przy aktorstwie.

□

2 .  H o u k
i

Houk to grupa, która chociaż działa dopiero nieco 
ponad rok, zdążyła sporo namieszać w naszym 
światku rockowym. Nic w tym dziwnego, jeśli doda­
my, że tworzący grupę muzycy występowali bądź 
występują także w innych, doskonale znanych forma­
cjach. Wokalistą jest Darek Malejonek. Wspomagają 
go: Robert Sadowski na gitarze, Tadzik na basie i 
Fala na perkusji.

Zespół ma na swym koncie debiutancki krążek 
zatytułowany "Soul Amunition”. Płyta została 
nagrana w Gold Rock Studio niemal na żywo. 
Muzycy nagrywali ją przez... cztery dni. Efekt 
jest jednak porażający. Nagrania tchną świeżo­
ścią, oryginalnością i zaskakują oraz zniewala­
ją słuchacza już od pierwszej nuty, pierwszego 
numeru. Co warto podkreślić, zespół na koncer­
tach brzmi równie dobrze, nieomal tak jak w 
studiu.

Brzmienie Houk to wypadkowa hard rocka i muzyki 
psychodelicznej. Wszystko to przyprawione jest zdo­
byczami lat dziewięćdziesiątych, tworząc atrakcyjną 
mozaikę, zadziwiająco jednorodną stylistycznie.

□

3 .  „ H o t  S h o t s ! ”

Jeśli lubicie zwariowane komedie, to koniecznie 
powinniście zobaczyć film Jima Abrahmsa “Hot 
Shots!”. Jest to idealna pozycja na gorące, wakacyj­
ne popołudnia, parodia znanego dobrze “Top Gun”, 
ale nie tylko...

Sean “Topper” Harley, as pilotażu, niszczy myśli­
wiec wart 30 milionów. Nakłada się na to wspomnie­
nie ojca, swego czasu najlepszego pilota. Swoją 
brawurą przyczynił się on jednak do tragicznej śmier­
ci kolegi, który, zmuszony do katapultowania się, 
wylądował w lesie i został omyłkowo zastrzelony 
przez myśliwego polującego na jelenie. Młody Top­
per szuka więc spokoju wśród Indian.

Spokój zostaje jednak przerwany wizytą komandora 
Błocka, który namawia go do udziału w supertajnej 
akcji bojowej “Ospała Łasica”. Wahania Toppera prze­
łamuje stary wódz, Owatonny: “Przy okazji przywie­
ziesz mi bateryjki do walkmana” — proponuje. Takie­
mu argumentowi nie można się przeciwstawić, więc 
Topper trafia do doborowej eskadry pilotów. Jeden z 
partnerów ma zeza rozbieżnego, inny okazuje się sy­
nem pilota, do którego śmierci przyczynił się niegdyś 
jego ojciec.

Dowódcą tajnej misji jest admirał Bensen, weteran 
licznych wojen i bitew. Sam mówi o sobie:"Brałem

Wracając do płyty, to wśród jedenastu zamieszczo­
nych na niej kompozycji mamy zarówno bardzo cza­
dowe numery, choćby “Whata Confusion”, jak też 
ballady. Radzę zwrócić uwagę na grę Roberta Sado­
wskiego. Ten doświadczony muzyk dobrze wie do 
czego służy gitara. Jego popisy, chociaż nie zawsze 
eksponowane na pierwszym planie, mogą być nie­
złym materiałem do nauki dla przyszłych następców 
Hendrixa.

I słów kilka o tekstach. Stanowią one integralną 
część utworów. Niestety, znikoma znajomość języka 
angielskiego wśród fanów może stanowić pewną ba­
rierę w pełnym odbiorze przesłania Houk. Warto jed­
nak trochę się wysilić i zgłębić zawartość słowną 
numerów. Oto, dla zachęty, fragment “Confusion”: 
“Zachodni świat jest jak rozwydrzone dziecko, żyje 
tak, jakby nigdy nie miało umrzeć. Jednego dnia chce 
drogich zabawek, by nazajutrz je wyrzucić. Na 
Wschodzie ludzie zwykli czekać, więc kiedy przyszła 
wolność któregoś dnia, nie zauważyli jej i czekają 
nadal..."

Jeśli jeszcze nie zauważyliście “Houk”, to nie czekaj­
cie. Posłuchajcie “Amunicji duszy". Warto. To jedna z 
najciekawszych płyt tego roku. To jeden z najoryginal­
niejszych debiutów.

O  □

udział w 194 akcjach bojowych. W każdej zostałem 
zestrzelony". T e przeżycia zostawiły w jego ciele trwałe 
ślady. Kanaliki słuchowe ma z nierdzewnej stali, gałki 
oczne z porcelany. W mózgu tkwi mu odłamek wielko­
ści pięści...

Mamy także wątek miłosny. Topper poznaje i zako­
chuje się w pięknej i tajemniczej pani doktor psychiatrii. 
Dochodzi między nimi do najgorętszej sceny miłosnej 
w dziejach kina. Mimo iż rozgrywa się ona przy otwartej 
lodówce, ciało Ramady rozgrzewa się tak bardzo, że 
Topper może... smażyć na nim jajka na bekonie!

Po chwilach radości następują chwile tragiczne. 
Topper przyczynia się pośrednio do śmierci kolegi. 
Jego samolot spada na ziemię, pilot katapultuje się. 
Choć ląduje szczęśliwie, to rozjeżdża go jednak... 
karetka pogotowia. Zostaje co prawda dowieziony do 
szpitala, ale umiera pod nożem chirurga. “Nie jestem 
dobrym lekarzem” — twierdzi samokrytycznie chi­
rurg.

Wreszcie jednak oddział wyrusza do akcji. Celem 
jest zakład techniki jądrowej. Są także cele zastępcze: 
fabryka akordeonów i szkółka mimów.

A jak skończy się akcja? O tym przekonacie się w 
kinie. Dodam, że w jednej z głównych ról możemy 
oglądać Charlie Sheena. Rolę partnerki życiowej 
Toppera odtwarza natomiast Valeria Golino, znana 
m.in z “Rain Man".

________________  Andrzej WlJATKOWSKI,

B rzyd u la  
z  p ie g a m i

Fot. A. Kulbicka

Kochana redakcjo WEEKEND-u! Poznałam chło- 
I pca, który jest chyba moim ideałem. Niestety, ja 

jego nie. Mówi mi, że owszem jestem ładna, nie zna 
| innej o zgrabniejszej figurze, tylko te piegi...
: Owszem, to prawda, ale czy do końca życia muszę 
| być “brzydulą z piegami"? 'Jeżeli jest Wam znany 
1 jakiś sposób na pozbycie się piegów, to bardzo 

proszę opublikujcie go. Na pewno wiele dziewcząt 
(i nie tylko) będzie z tego powodu zadowolonych. 
Bo przecież wielu myśli tak jak mój chłopak, że piegi 

I wcale nie dodają uroku.
Czytelniczka, Kargowa

Cóż, na Twoim miejscu jeszcze raz zastanowił­
bym się, czy jest on naprawdę ideałem, skoro gotów 
Cię zaakceptować pod warunkiem, że pozbędziesz 

: się piegów. Naprawdę przemyśl to jeszcze raz: czy 
warto? Dziś nie podobają mu się piegi, jutro powie, 
że nos masz za mały, a może nawet nogi... za 
długie. Z takim nigdy nic nie wiadomo. Myślę, że co 
najmniej milion chłopców gotowych jest stwierdzić, 
że piegi dodają Ci tylko uroku. Ale cóż — wiem, 
rozumiem, serce nie sługa!

Więc do rzeczy. Zacznijmy może od wyjaśnienia 
natury samego zjawiska. Piegi są to ciemniej zabar­
wione plamki na skórze, na częściach ciała wysta­

wionych na światło i promienie słoneczne. Stają się 
bardziej widoczne w lecie po naświetleniu na słońcu 
(w tym roku jest ono wyjątkowo silne). Nie wywołują 
dolegliwości.

Dla usunięcia piegów lub zmniejszenia przebar­
wienia skóry stosowano od dawna obmywanie lub 
okłady ze świeżego soku z ogórków, ziemniaków, 
pietruszki, selera, cytryny. Można także w tym celu 
stosować glicerynowe roztwory tych soków. Jak 
zrobić to praktycznie? Wycisnąć sok ze świeżej

■ cytryny (ze startego selera, ziemniaka itd.), nasycić 
nim tampon z waty, a następnie obmywać nim 
stosowne miejsca.

W przypadku ogórka czy cytryny można położyć 
cienkie plasterki bezpośrednio na skórze (podobnie 
jak robi się maseczkę). A oto przykładowy sposób 
sporządzania glicerynowego roztworu z soku z 
ogórka: do 100 ml gliceryny dodać 50 g soku wyciś­
niętego ze zmiksowanego wcześniej świeżego 
ogórka, ewentualnie oba składniki zmiksować i po­
zostawić na kilka dni w zamkniętym słoiku. Nastę­
pnie odcedzić miazgę i pozostały płyn wykorzysty­
wać do nasączania tamponików. Podobnie można 
postąpić wykorzystując jako surowiec do zmiesza­
nia z gliceryną świeże ziemniaki, pietruszkę, seler 
lub cytrynę.

Jako środek wspomagający proces zmniejszenia 
przebarwień skóry stosuje się też (do picia) napary 
lub wywary z niektórych ziół: odwar z bratków, 
napar z ziela krwawnika, naparz kwiatów lipy, napar 
z liści mięty, napar szałwiowy, napar z ziela tymian- 
ku, odwar z kory wierzbowej. Wystarczy udać się 
do apteki i kupić odpowiednie zioła. Na opakowaniu 
powinny być wydrukowane przepisy instruujące jak 
dany napar czy wywar przyrządzić.

W  warunkach ambulatoryjnych piegi leczy się 
środkami złuszczającymi i odbarwiającymi. Ma to 
miejsce jednak wyłącznie pod kierunkiem lekarza 
dermatologa. I jeśli już ktoś koniecznie chce z pie­
gami walczyć “do upadłego”, tam powinien skiero­
wać swoje pierwsze kroki.

Osobiście jednak uważam, co ppdkreślam jesz­
cze raz, że piegi dodają uroku KAŻDEJ dziewczy­
nie. Chłopcom może mniej, ale oni przecież nie o 
urodę muszą dbać przede wszystkim... Docent
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7.30 Program dnia, 7.35 Wieści — pr< 
redakcji rolnej, 7.50 Wszystko o działce, 8.10 
Rynek-agro, 8.35 Maciejowice — jak za Ko­
ściuszki — wojskowy program dok., 10.00 
Wiadomości poranne, 10.10 Ziarno — pro­
gram redakcji katolickiej dla dzieci i rodziców,
10.35 Walt Disney przedstawia: “Kacze opo­
wieści” i “Nauczycielka” (1), 10.55 Rock-ex- 
press, 11.30 Dla ciebie i dla domu, 12.00 
Wiadomości, 12.10 Podróże na celuloidzie 
Szymona Wdowiaka — Oczyma Buddy — 
film dok., 12.45 Pałace, których nie znacie — 
Pałac w Pecicach, 13.00 Studio olimpijskie— 
Barcelona '92 — tenis — finał debla kobiet, 
tenis — finał singla mężczyzn, piłka ręczna 
—finał kobiet, ok 17.00 Teleexpress (w prze­
rwie transmisji)
18.00 Butik — program Grażyny Szczęśniak
18.25 Żagle '92
18.45 Z kamerą wśród zwierząt — Powrót 
do rodziny
19.00 Małe wiadomości DD — program 
informacyjny dla dzieci
1.9.10 Wieczorynka “Przygód kilka wróbla 
Ćwirka”
19.25 Wiadomości
19.55 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — 
piłka nożna — Hiszpania — Polska finał, 
lekka atletyka, piłka ręczna mężczyzn — fi­
nał, koszykówka mężczyzn— finał, hokej na 
trawie mężczyzn— finał, gimnastyka artysty­
czna — finały, ok 22.30 Wiadomości wieczor­
ne (w przerwie transmisji)

EXPRESS
•  9 sierpnia (niedziela) na kampingu “Czarci Jar” Grabówek k/Tuplic 
odbędzie się festyn promocyjny. Do Zielonej Góry transport zapew­
niony. Zbiórka Lubsko godz. 16.00. parking (duży kościół). (01-23645)
•  GLEBOGRYZARKĘ ogrodową Robi sprzedam. Zielona Góra, 
Staszica 29/1 po 15.00. (01-23639)
•  M-3 z telefonem, w nowym budownictwie (os. Przyjaźni, Zacisze) 
kupię. ZG. 609-33po 15.00. (01-23627)

•  OSÓB Yz inwencją przy organizacji wystaw i giełd- zatrudnię. ZG. 
tel. od poniedziałku 42-31 w. 122.(01-23626)

•  POSZUKUJĘ do wwfrięrżawierta pomteszczwra handlowego 
(Sklep, pawilon, itp). ZO. tel. 225-54 po 15.00. (0T2363B)

•  SKLEP do wynajęcia w centrom Zielonej Oóiy ul. Drzewna 28A. 
inne propozycje, wiadomość godz. 10.00-16.00. (01-23646)

•  SPRZEDAM domek jednorodzinny, działka 20 arów w Trzcie­
lu,woj. gorzowskie. Wiadomość: 66-210 Zbąszynek ul. Długa 45 A/2
(01-23655)

•  SPRZEDAM pół bliźniaka do małego wykończenia. Żary. Chło-

7.30 Panorama, 7.35 Azymut— wojsko­
wy magazyn filmowy, 8.00 Halo lato,
8.10 “Mała księżniczka” (22) —"Przyję­
cie na poddaszu" — serial prod. jap.,
8.35 Lalamido, czyli porykiwania szarpi- 
drUtów, 9.00 Studio olimpijskie— Barce­
lona ’92— kajaki— finały, boks— finały,
13.00 Zwierzęta świata: Hawajska przy­
roda— serial dok. prod. fin.-amer., 13.20 
Polska Kronika Filmowa, 13.30 Halo la­
to, 13.35 Koncert Wiedeńskiej Orkiestry 
Johanna Straussa pod dyrekcją Alfreda 
Eschwe, 14.35 Halo lato, 14.40 “Gang 
Olsena idzie na wojnę” — film fab. prod. 
duńskiej
16.25 Losowanie gier liczbowych Totali­
zatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 Halo lato
16.45 “Rodzinny bumerang” (11) — se­
rial prod. austr.-ang.
17.10 Halo lato— Co jest grane?— quiz
17.20 Za chwielę dalszy ciąg programu
— program Wojciecha Manna i Krzy­
sztofa Materny
17.40 Powrót Józefa Hofmanna (2)
18.00 Studio olimpijskie — Barcelona 
'92 — gimnastyka artystyczna — finały, 
lekka atletyka
20.00 “Edward i jego córki” (6 ost.) — 
serial prod. fr.
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.35 “Mąż pani ambasador” (1)— serial 
prod. fr. (13 odcinków, 52 min.), reż. 
Francois Velle, wyst: Loois Velle, Dianę 
Bellego
22.30 Festiwal Muzyki Rockowej — Ja ­
rocin ’92 (1)
24.00 Panorama
00.10 Festiwal Muzyki Rockowej — Ja ­
rocin ’92 (2)
01.00 Zakończenie programu

6.00 Georgie, 6.45 Archie, 7.15 Piff i 
Herkules, 7.35 Cubitus, 8.00 Filmy ry­
sunkowe dla dzieci, 9.20 Beverty Hills 
Teens, 9.45 lucky Lukę, 10.10 Piotruś 
Pan, 10.35 Kapitan Planeta i Planeta- 
rianie, 11.00 Marvel Universum, 12.35 
Michel Vaillant, 13.00 Wojownicze żół­
wie Ninja, 13.30 Amerykańscy gladia­
torzy, 14.30 Adam 12 — serial USA,
15.15 Knight Rider—serial sens. USA
16.00 Das A Team — serial sens. 
USA
16.55 Jump Street 21 — serial kiym. 
USA
17.45 Nagroda jest gorąca — show
18.15 Pojedynek rodzinny—telegra
19.15 Beveriy Hills 90210 — serial 
USA
20.15 Teatr Petera Steinera: Polo­
wanie na cylinder — sztuka
22.00 Cud miłośckSeks w małżeń­
stwie — erotyczny film uświadamia­
jący pr. niem. cz.1
23.00 Film erotyczny na życzenie 
00.25 Mach mich nicht an— kom. erot.
01.55 Sexy Folies
02.30 Film erot. na życzenie
03.50 Mach mich nicht an— kom. erot.
05.15 Das A Team

S A T J

22.10 Mann o Mann— show
23.10 Lato pełne namiętności— film 
erot. pr. fr.
00.25 SAT 1 NEWS
00.30 Raport zżycia uczennic—film
erot. niem. cz.7
02.00 Lato pełne cierpień —film erot. fr.
03.10 Piękna i bestia — serial
04.00 Miłość jest wolna od cła— film 
niem.
05.30 Męskie gospodarstwo— serial
05.55 Przegląd programu

6.00 Cagney i Lacey — serial krym. 
USA, 6.50 Ód serca do serca, 7.15 
Ouar Beet—program dla dzieci, 1055 
Piękna i bestia, 11.50 Koło szczęścia
— show, 12.30 Forum gospodarcze,
13.00 SAT 1 NEWS, 1105 Podróże 
marzeń, 13.35 Statek kosmiczny En­
terprise — seria) s-f„ 14.30 Męskie 
gospodarstwo — serial USA, 15.05 
Miłość jest wolna od cła— film niem.
16.45 Obrazy ze świata zwierząt— 
film dok.
17.15' Uwaga.kametal
17.45 Punkt, Punkt, Punkt— show
18.15 Serce jest atutem— show
18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Koło szczęścia— show
20.00 SAT 1 Sport — transmisja na 
żywo ze stadionu w Monachium

6.30 Lassie, 6.55 Anioł na Ziemi — 
serial, 7.45 Tysiące mil kurzu — 
western USA, 8.35 Doc Elliot — 
serial USA, 9.35 Reif fur den Galgen
— western USA, 11.05 Trubel um 
Trixi— kom. niem., 12.40 MrBelve- 
dere— serial kom., 13.10 M.A.S.H.
— serial USA, 13.35 Petrocelli,
14.25 KidKane-film USA
16.00 Anioł na Ziemi — serial USA
16.55 Wszystko w porządku — serial 
USA
17.20 Ein gesegnetes Team — se­
rial krym. USA
18.15 Fluchtin dieTropennacht—film 
niem.
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Droga na zachód — wes­
tern USA
22.25 Spur in den Tod— film krym. 
USA
00.00Wojna światów—seial s-f. USA 
00.50,03.00,04.00 PRO 7 wiado­
mości
01.00 Carrera... — film krym.
02.35 M.A.S.H.-serial USA
03.10 Perry Mason — serial krym.
04.10 Reif fur den Galgen — film
05.25 The Champions — serial 
sens.

14.20 Odyseusz 31,14.45 Hase und 
Igel— film rys., 15.10 Cool Mc Cool 
— film rys., 15.35 Smurfy, 15.50 Sa- 
ber Rider— film rys.
16.10 Smurfy
16.40 Clever & Smart — film rys.
16.50 Koffer Hoffer— show
17.40 Teatr Ludowy — Ach, ty ko­
chane niebo — sztuka w trzech 
aktach
19.15 FAZIT wiadomości
19.30 Proszę o uśmiech!
20.15 James Bond — Pozdrowienia 
z Moskwy— film ang.
22.10 N,a życie i śmierć — film fr. 
00.00 Śmiertelna gorączka — film 
USA
01.35 Zrozpaczeni ludzie — film 
USA
03.00 Ring wolny! — show
04.15 Twarda droga do zwycięstwa
— film austral.
06.05 Ruck Zuck 90 — show

EUROSPÓRT=

6.00 Poranek olimpijski — magazyn 
infoimacyjny, 6.30 Euróspórtnews 2,
7.00 Magazyn olimpijski, 7.30 Pora­
nek olimpijski, 8.00 Tenis — finały 
kobiet, 9.00 Kajakarstwo — finały,
10.00 Boks — finały, 12.45 Tenis — 
finały w grze podwójnej, 13.30 Olimpie 
News, 13.45 Tenis— finał mężczyzn
17.00 Piłka ręczna—finałmężczyzn
18.45 Lekkoatletyka—sztafeta4x 100 m
20.00 Piłka nożna— finały cz.1
20.45 Lekkoatletyka— bieg na 5000 
m mężczyzn
21.00 Piłka nożna— cz.2
22.00 Koszykówka — finał męż­
czyzn
23.30 Magazyn olimpijski 
00.00 Euróspórtnews 2 
00.30 Boks— finał
02.00 Magazyn olimpijski
02.30 Euróspórtnews 2
03.00 Tenis— podsum.
04 JO Piłka nożna—finały, podsum.

6.30 Bim Bam Bino — program dla 
dzieci, 10.30 Dzicięcy Ruck Zuck,
10.55 Mały z wielkim sercem— film 
USA, 12.35 Vor Ort, 13.00 Wildłife— 
serial przyr.,, 13.50 Bim Bam Bino,
13.55 Smurfy, 14.10 Bim Bam Bino,

konny, 9.30 Magazyn tenisowy,
10.00 Sport samochodowy, 12.00 
Magazyn sportowy, 12.30 Sport 
motocyklowy, 13.00 Baseball,
14.00 Football amerykański
16.00 Golf
18.00 Lekkoatletyka
18.30 Sporty siłowe i motorowe
19.30 Sport samochodowy
20.30 Magazyn sportowy

22.00 Tenis
00.00 Siatkówka kobiet
01.00 Baseball
04.00 Sport motocyklowy
05.00 Snooker

3 sat
9.00 Wiadomości, 11.00 Piazza 
virtuale, 13.00 Wiadomości, 13.10 
3 SAT giełda, 13.35 Typy i trendy,
14.10 Bettkantengeschichten, 14.40 
Ein Fali fur Titus Bunge, 15.05 Jeść 
jak Bóg w Niemczech, 15.30 3 SAT 
koncert na życzenie
17.10 San Francisco— film USA
19.00 Dziś — wiadomości dnia
19.20 3 SAT Studio
19.30 KAOS — magazyn kulturalny
20.00 Protekcja — kom.Wilhelm 
Tell-film
21.50 Agnes Baltsa i Friedrich Gul- 
da na koncercie
22.50 Kawaler róży — film muz. 
00.10GuitarLegends
01.25 3 SAT propozycje
01.30 Piazza virtuale

p r e m i e r e  i

7.30 Sport motocyklowy, 8.00 
Sport samochodowy, 9.00 Sport

7.00 CNN Headline Nevs, 7.30 
CNN Moneyline, 8.00 Mały ksią­
żę, 8.30 Wakacje na Saltkro- 
kan, 10.10 Miłość, stres i krzy­
wa gorączki — film USA, 12.00 
Z parasolem, wdziękiem i melo­
nikiem, 12.50 Airplay — pro­
gram muz., 13.15 Little Shop — 
serial, 13.40 Bracia Lwie Serce
— bajka, 15.25 Genesis — 
transmisja koncertu
17.10 Air America— film sens. U SA

19.00 Airplay
20.00 Premiere
20.15 Steel Dawn — film fantast. 
USA
21.50 Ghost — film USA
23.55 The Gunrunner — thriller
kan.
01.15 Die Ruckkehr des Unbegrei- 
flichen — horror USA
03.00 Ostatni wyjazd z Brooklynu
— film niem.

7.00 Niebezpieczna zatoka — kino 
familijne, 7.30 Chłopiec-słoń — se­
rial dla dzieci, 8.00 Fun Factory — 
widowisko dla dzieci, 13.00 Scoobie 
Doo— ser., 15.00 Big Hawaii— ser.
16.00 Monkey — ser.przygodowy
17.00 Żelazny Koń — serial
18.00 Wrestling
19.00 Zwarowiany jak Fox
20.00 T.J. Hooker— serial
21.00 Nierozwiązane tajemnice — 
progr. dok.
22.00 Cops I — ser.
22.30 Cops II — ser.
23.00 Wrestling 
00.00 Kaz — ser. krym.
01.00 Telegazeta

8.00 Muzyczna pobudka z Rebec­
cą de Ruvo, 11.00 The Big Pictu­
re, 11.30 Gorąca 20 amerykań­
skiej listy przebojów, 13.30 “XPO” 
Kristiane Backer prezentuje naj­
nowsze teledyski, 14.00 W MTV 
olimpijski weekend
17.00 Yo! MTV Raps Today
18.00 Tydzień w rocku — prowa­
dzi Steve Blame
18.30 The Big Picture — Ray Co­
kes
19.00 Pip Dann prowadzi gori 
dwudziestkę europejskiej lii 
przebojów
21.00 Saturday Night Life
22.00 Partyzone z Barcelony
01.00 Kristiane Backer prezen­
tuje
03.00 Video nocą

7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo 
na świecie, 8.15 Przystanki co­
dzienności, 8.35 Notowania, 9.00 
Kino Teleferii “Wyspa skarbów" (2)
— serial prod. wł., 10.30 Kartki z 
podróży (6) — Chicago — serial 
dok. prod. ang., 11.25 Telewizyjny 
koncert życzeń, 11.55 Czas 
teraźniejszy, czas przeszły — film 
Andrzeja Brzozowskiego — Hiro­
szima w 45 rocznicę zrzucenia 
bomby atomowej, 12.20 Tydzień,
13.00 Studio olimpijskie — Barce­
lona '92 — hippika — konkurs sko­
ków, siatkówka mężczyzn — finał,
15.30 Rhytmick — magazyn muzy­
czny
16.10 Szkoła pod żaglami
16.40 Teleexpress
17.00 Studio olimpijskie — Barce­
lona '92 — lekka atletyka — mara­
ton, hippika
19.00 Wieczorynka: Walt Disney 
przedstawia “Nowe przygody Kubu­
sia Puchatka"
19.30 Wiadomości
20.10 “Zawsze się znajdzie jakaś 
robota "(2) — serial prod. fr.
21.00 Studio olimpijskie — Barce­
lona '92 — Uroczystość zamknięcia 
igrzysk
24.00 Kanał 5 — program satyrycz- 
no-muzyczny
00.40 Gdybym był królem — o Kito- 
wiczu
00.50 Zakończenie programu

□ □ □

7.30 Przegląd tygodnia dla niesłyszą­
cych, 8.00 Film dla niesłyszących — 
“Zawsze się znajdzie jakaś robota" (2)
— serial prod. fr., 8.45 Słowo na nie­
dzielę dla niesłyszących, 8.50 Halo 
lato, 9.00 Studio olimpijskie — Barce­
lona '92 — hippika — konkurs sko­
ków, boks — finały, 13.00 Halo lato,
13.10 Animals, 14.00 Róbta co chce- 
ta — rockowe spotkanie, czyli muzy­
czna jazda bez trzymanki — Listy do 
zespołu — program Jerzego Owsia­
ka, 14.20 Halo lato — szok, 14.30 
Droga ku wojnie (4) — Włochy — 
serial dok. prod. ang., 15.20 Halo la­
to, 15.25 Godzina z Hanna Barbera
16.25 Halo lato
16.30 Panorama
16.35 Halo lato
16.45 “Rodzinny bumerang" (12)—se­
rial prod. austral.-ang.
17.10 Mały businessman 92 (1) — 
koncert
18.00 “Alternatywy 4" (6) — "Gołębie”
— serial TP
19.00 Studio olimpijskie — Barcelona 
’92 — hippika — konkurs skoków, 
piłka wodna — finał
21.00 Panorama
21.30 Gadająca skrzynka
21.40 “Pragnienie” — film fab. prod. 
austral. (1990 r., 92 min.), reż. Rod 
Hardy, wyk.: David Hemmings, Henry 
Silva, Chantal Cóntouri
23.15 Festiwal Muzyki Rockowej—Ja­
rocin ’92
24.00 Panorama
00.10 Z panią balonem nad Barce­
lonę — recital Andrzeja Rosiewicza
00.30 Zakończenie programu

6.00 Li La Launebar — program 
dla dzieci, 8.00 Super Mario Brot­
hers, 8.20 Samurai Pizza Cats,
8.45 Piękna i zwierzę — film rys.,
10.20 Flug der Entscheidung — 
film USA, 12.00 Sztuka i przesła­
nie, 12.05 Wujek Buck, 12.30 Ma­
jor Dad, 13.00 Mój ojciec jest kos­
mitą, 13.25 Rodzina Munsterów,
13.50 Ultraman — Moje tajemni­
cze ja, 14.15 Doniesienia policyj­
ne, 15.00 Specjaliści są w drodze
— serial USA, 15.50 Elf 99 pre­
zentuje: Louis de Funes — Fanto- 
mas kontra Interpol — kom. fr.-wł.
17.45 Dr Westphall — serial USA
18.45 RTL wiadomości
19.10 Sielmann 2000
20.15 Od chwili do chwili — film 
USA
21.55 Spiegel TV
22.40 Prime Time — magazyn
23.00 Playboy Late Night
23.30 Godziny miłości — maga­
zyn erot.
00.00 Kanał 4 — Słowo na nie­
dzielę — Obcy czy co?
00.25 Boxcar Bertha — film USA
01.50 Alter schutzt vor Liebe nicht
— kom.
03.20 Od chwili do chwili (powt.)
04.50 Kapitan Power
05.15 Elf 99

S A O

18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Koło szczęścia — show
20.15 Baron cygański— film muz. 
pr. niem.
22.00 SAT 1 NEWS
22.05 Z tamtej strony Edenu —
film USA
23.55 James Dean — amerykań­
ski rebeliant — film 
00.55 Stacheldraht und Fersen- 
geld — serial
01.20 Befehl aus dem Dunkel — 
film s-f jap.
02.40 Przegląd programu
02.50 SAT 1 tekst dla wszystkich

6.00 Statek kosmiczny Enterprise,
6.50 Ouar Beet — program dla 
dzieci, 10.50 Napoleon ist an allem 
schuld — film niem. 12.40 Kino 
News, 12.55 Tak widziane, 13.00 
SAT 1 NEWS, 13.05 Serce jest 
atutem — show, 13.35 Męskie go­
spodarstwo, 14.05 Statek kosmicz­
ny Enterprise — serial, 15.05 Be­
fehl aus dem Dunkel — film s-f jap.
16.30 Telewette
17.10 Apacze — film USA

6.25 Lassie, 6.50 W królestwie dzikich 
zwierząt— film przyr., 7.35 Tysiąc mil 
kurzu—western USA, 8.25 Doc Elliot,
9.25 Lew z Arizony — western USA,
11.10 Heldentum nach Ladenschluss 
— kom. niem., 12.55 Wszystko w po­
rządku — film, 13.20 M.A.S.H. — se­
rial USA,13.50 Ein gesegnetesTeam,
14.40 W królestwie dzikich zwierząt— 
film przyr., 15.35Bus Stop—film USA
17.15 Piraci nad rzekąśmierci—film 
przyg. ang.
18.45 Superforce— serial sens. USA
19.10 Hardcastle i McCormick — 
serial sens. USA
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Tai Pan — film USA
22.30 Pojedynek najlepszych — 
film przyg. pr. wł.
00.20 Simon T emplar— serial krym.
01.15.03.20.04.15 PRO 7 wiado­
mości
01.25 Harrys wundersames Straf- 
gericht
01.50 Dyskotekowy zabójca z No- • 
wego Jorku — krym. USA 
03.30Wojna światów—serial s-f USA

show, 12.55 Normal, 13.25 James 
Bond — Pozdrowienia z Moskwy
— film ang., 15.20 Dziewica i ol­
brzym— film czech.
16.55 Dziecięcy Ruck Zuck
17.20 Wildłife — serial przyr.
18.20 Nocny patrol — film. krym. 
USA
19.10 Raport policyjny
19.35 FAZIT wiadomości
19.45 Tato nas wykończy— serial 
USA
20.15 Proszę o uśmiech!
21.00 Rycerze kokosowego orze­
cha— film ang.
22.40 BlowUp — film ang.
00.30 Na życie i śmierć — film fr.
02.20 Tato nas wykończy — serial
02.45 P.O.P. — program muz.

EURO SPO RTi

18.30 Lekkoatletyka — maraton
19.30 Turniej sumo
20.30 Sport samochodowy
21.30 Tenis
23.00 Golf
00.00 Revs Motorsport 
00.30 Bowling
01.30 Sport samochodowy — 
Formuła 3000

20.15 Perfekcyjny świadek — krym. 
USA
21.55 Heathers— kom. USA
23.35 Pani Edna Hollywood — film 
dok.
00.25 Lolita 90— film erot. fr.
01.50 Drugstore Cowboy — dram. 
USA

3 sat

6.00 Poranek olimpijski — magazyn 
infoimacyjny, 6.30 Euróspórtnews 2,
7.00 Olympia Magazin, 7.30 Poranek 
olimpijski, 8.00 Tenis — finał męż­
czyzn, 10.00 Boks—finał, 13.00 Siat­
kówka — finał mężczyzn, 15.30 Gi­
mnastyka artystyczna— finał
16.30 Piłka wodna—finał mężczyzn
18.00 Euróspórtnews 1
18.30 Lekkoatletyka — maraton
21.00 Jazda konna— finał
22.00 Ceremonia zamknięcia 
Igrzysk Olimpijskich
00.00 Olympia Magazin — wywia­
dy i wyniki dnia 
00.30 Euróspórtnews 2
01.00 Boks — finał podsum.
03.00 Olympia Magazin
03.30 Euróspórtnews 2

6.35 Bim Bam Bino — program dla 
dzieci, 12.00 Die Werbetrommel—

7.00 Sport samochodowy, 8.00 Lek­
koatletyka— Belgia, 8.30 Sport sa­
mochodowy — Formuła 3000,9.30 
Piłka nożna, 11.00 Sport samocho­
dowy, 12.30 Boks, 14.00 Snooker
16.00 Golf

9.00 Wiadomości, 11.00 Piazza virtu- 
ale, 13.00 Wiadomości, 13.10 3 SAT 
przegląd tygodnia, 13.45 25 lat temu,
14.00 Na końcu tunelu?, 15.00 Łóżko 
pełne gości— telegra
16.25 Eggerberg— film dok.
17.20 Treffpuntó Natur — magazyn 
przyr.
17.50 Fenomeny archeologiczne
18.00 C 14
18.30 Dziennik
18.50 Sport
19.00 Dziś— wiadomości dnia
19.10 Russischer Kaviar— film dok.
20.00 Film na życzenie
21.50 Swing i talk— program muz.
23.00 Piąta kolumna— serial 
00.15 Straszliwe łóżko — według 
opow. Williama Collinsa
00.40 3 SAT propozycje

p r e m i e r e !

8.00 CNN Headline News, 8.30 CNN 
Headline News, 9.00 Little Shop, 9.30 
Mali kidnaperzy — film USA, 11.15 
Der Himmel war schuld — kom. wł.,
13.00 Airplay— program muz., 14.00 
Box Office America, 14.30 Dancin 
Thiu the Dark — kom. ang.
16.05 Istoty z Kuna Yala— Indianie z 
Panamy walczą o swoją przyszłość
17.00 Niedokończona historia — film 
niem.
18.30 Little Shop
19.00 Kino 92
19.20 Z parasolem, wdziękiem i me­
lonikiem

7.00 Godzina mocy — progr. relig.,
8.00 Fun Factoiy — widowisko dla 
dzieci, 12.30 Świat jutra— progr. reli­
gijny, 13.00 Zagubieni w kosmosie— 
serial, 14.00ChopperSquad—serial,
15.00 Hart to Hart— ser.
16.00 Osiem jest wystarczająco — 
cprial
17.00 Hotel— serial
18.00 Wrestling
19.00 Growing Pains — kom.
19.30 Simpsonowie— ser.anim.
20.00 21, Jump Street— serial
21.00 Córka Spearfielda— ser. 
00.00 Falcon Crest — kino familijne
01.00 Entertainmant Tonight—wido­
wisko
02.00 Teletekst

8.00 Muzyczna pobudka z Rebec­
cą de Ruvo, 11.30 Pip Dann pro­
wadzi gorącą 20 europejskiej listy 
przebojów, 13.30 “XPO” Kristiane 
Backer prezentuje najnowsze 
przeboje, 14.00 The Big Piocture 
z Ray‘em Cokes, 14.30 W MTV 
olimpijski weekend
18.30 Tydzień w rocku
19.00 Gorąca 20 amerykańskiej listy 
przebojów— prowadzi Steve Isaacs
21.00120 minut z Paulem Kingiem
23.00 W & — Kristiane Backer pre­
zentuje najnowsze teledyski
23.30 Mocne uderzenie — muzyka 
metalowa i rockowa
02.00 Kristiane Backer przedstawia
03.00 Video nocą
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16.00 Program dnia
16.05 Teleferie z “Luzem"
17.00 Teleexpress
17.20 “Alf — serial prod. USA
17.45 Antena
18.05 Bajki i legendy Luwru — Przygody Per­
seusza — film dok. prod. fr.
18.20 Londyńskie pracownie — Prowokacje 
Duggie Fieldsa — reportaż Krzysztofa Mikla­
szewskiego
18.30 Podróże na kresy —Za Niemen —  film 
dok. Stanisława Auguścika
19.00 Wieczorynka “Czarowanie z nocy” — 
widowisko teatralne
19.30 Wiadomości
20.10 Teatr Telewizji — spektakl na bis: Ga­
briela Zapolska “Moralność pani Dulskiej”
22.15 Śpiewajmy poezję — Olsztyn '92 — 
koncert laureatów (1)
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Kino europejskie: “Bezprawie” — film 
fab. prod. radz.
00.35 Zakończenie programu

16.25 Powitanie .
16.30 Panorama
16.40 Ojczyzna-polszczyzna — Kłopoty z “na”, 
“do" i “w”
17.000 “Ulica Sezamkowa"—program dla dzieci
18.00 Program lokalny
18.30 Spotkanie z magią — ang. program roz- 
rywk.
19.20 Aktualności — Fotel “Dwójki”
19.30 Galeria “Dwójki”— Alicja Wahl
20.00 Koncert antypiracki pod hasłem “Piraci 
zabijają muzykę” (powt.)
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Reporterzy “Dwójki” przedstawiają— Pol­
ska ropa
22.00 “Bohaterowie" (4 ost.) — serial prod. ang.- 
austral.
23.00 Maraton trzeźwości—Zaczęło się od ma­
ratończyka
23.40 “Msza kreolska" Ariela Ramireza w wyko­
naniu “Grupo Costa”
24.00 Panorama

4 G U S R, Kuhn i J. Nowak S.C.

in fo rm u je  i  zaprasza Sz an o w n ych  K lie n tó w  

n a  W Y S T A W Ę  - G A S T R O  - T E C H N IK  - S P R Z E D A Ż

★ Ekspozycja i sprzedaż prawie 200 pozycji urządzeń 
gastronomicznych i wyposażenia dla restauracji, barów, 
imbisów i kawiarni.

★ Wyroby znanych producentów krajowych i zagranicznych 
po cenach zbytu.

★ Urządzenia zagraniczne - zakup od 35 min - 40% wpłaty, 
reszta 3 - miesięczne raty bez oprocentowania.

★ Czynna codziennie (oprócz sobót i świąt) od 8.00 do 16.00
Adres: Poznań, ul. Unii Lubelskiej 3

(budynek WSK, koniec ul. Hetmańskiej na Ratajach) 
Telefony: 79-31-33, 78-35-02, 78-34-87 
fax: 793-133, 793-301, telex 413441

Oferta kompleksowa - dotychczas nie spotykana.
Przy sprzedaży gotówkowej udzielamy rabatu.

OBNIŻYLIŚMY CENY * U NAS NAJTANIEJ * ZAPRASZAMY

V I

6.00 RTL wiadomości, 7.00 Guten 
Morgen, Deutschland!, 8.55 Owen 
Marshall— serial, 9.50 Bogaci i pięk­
ni, 10.15 Dr med. Marcus Welby — 
serial, 11.00 Tic Tac Toe, 11.30 Po­
jedynek rodzinny, 12.00 Punkt 12 — 
magazyn południowy, 12.30 Życie 
jest grą — serial, 13.20 California 
Clan — serial, 14.15 Historia Spring­
fieldów — serial, 14.55 Szef— serial 
krym USA, 15.50 CHiPs
16.45 Ryzykowne!— show
17.15 Nagroda jest gorąca — show
17.45 Szczęście w grze— show
18.00 Elf 99
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv— magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — se­
rial niem.
20.15 Morderstwo jest jej hobby — 
serial krym. USA
21.10 Porucznik Colombo — serial 
USA
23.0010vor 10
23.30 M — magazyn dla mężczyzn
23.50 RTL wiadomości
00.00 Strasznie miła rodzinka — se­
rial
00.30 Airwolf— serial USA
01.30 Szef— serial
02.30 Dr med. Marcus Welby — se­
rial
03.30 Explosiv — magazyn
04.00 CHiPs — serial
04.50 Dobre czasy, złe czasy — se­
rial
05.15 Elf 99-powt.

s a E T ”
5.30 SAT 1 reportaż regionalny, 6.00 
Dzień dobry z SAT 1, 8.30 Sąsiedzi
-  serial, 9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 
Obrazy z życia zwierząt — film dok.,
9.30 Statek kosmiczny Enterprise,
10.20 Baron cygański — film muz. 
niem., 12.00 Koło szczęścia, 12.40 
Tip des Tages, 12.45 Telegiełda,
13.35 Pod słońcem Kalifornii — se­
rial, 14.30 Sąsiedzi — serial, 15.05 
Hotel — serial USA 
16.00MacGyver—serial przyg. USA 

"17-05 Id? na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo

18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Koło szczęścia
20.15 Hallo, Heino!
21.15 Die Sennerin von St. Kathrein
— film austr.
23.05 News & Stories — magazyn
23.50 SAT 1 NEWS
23.55 Kanał 4 — reportaż 
00.50 MacGyver— powt.
01.40 Przegląd programu
01.50 SAT 1 tekst dla wszystkich

6.00 Doc Elliot, 6.50 Flipper — film 
dla młodzieży, 7.15 Trick 7 — pro­
gram dla dzieci, 8.55Twardy, ale ser­
deczny—serial USA, 9.55 Hardcast-. 
le i McCormick—serial, 10.55 Flucht 
in die Tropęnnacht — krym. niem.,
12.40 Shortlist — film dok., 12.55 
Starski i Hutch— serial, 13.45 Droga 
na zachód — western USA, 15.45 
Agentka z sercem — serial USA 
16.30Twardy, ale serdeczny—serial 
USA
17.20 Trick 7
19.05 Ostatnia podróż Bismarcka — 
film woj. ang. (1)
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Ostatnia podróż Bismarcka (2)
21.00 Funny Farm — kom. USA
23.00 Starski i Hutch — serial
23.55 Petrocelli — serial krym. USA 
00.45, 02.40 PRO 7 wiadomości 
00.55 Superforce — serial sensac. 
USA
01.20 Piraci nad rzeką śmierci — film 
przyg. ang,
02.50 Hitchhiker— serial grozy USA
03.20 Bus Stop — kom. USA

6.30 Top Model, 6.55 Bim Bam Bino
— program dla dzieci, 9.30 Live am 
Morgen, 10.30 Ruck Żuck, 11.00 
Hopp oder Top, 11.30 Top Model,
12.05 Rodzina Addamsów, 12.35 Vor 
Ort, 13.00 Danger Bay, 13.30 Bim 
Bam Bino, 14.45. Bim Bam Bino,
14.55 Rodzina Robinsonów, ze 
Szwajcarii, 15.20 He-Man, 15.40 Bim 
Bam Bino; 15.50 Galaxy Rangers 
16.20.SmQEfy:
16.40 Little Rosey v,“  ̂  ^
17.05 Bim BanŁBiaa~,._.™.™-,_

17.10 Lucy w Australii
17.40 Smurfy
17.55 Danger Bay
18.20 Rambo
18.45 Ruck Zuck
19.15 FAZIT
19.35 Hopp oder Top
20.15 Frauen hinter Gittern — film 
USA
21.40 FAZIT
21.50 Kottan prowadzi dochodzenie
— krym. austr.
23.25 Nocny patrol — krym. USA 
00.15 Rycerze kokosowego orzecha
— kom.
01.45 WNT wiadomości
02.15 Raport policyjny (powt.)
02.40 Ruck Zuck 90
03.10 Rodzina Addamsów (powt.)
03.35 Rambo (powt.)

EURO SPO RT

9.00 Sport motocyklowy — Anglia,
11.00 Igrzyska Olimpijskie — powt. 
ceremonii otwarcia, 13.00 Wybrane 
wydarzenia Olimpiady 1992 w Barce­
lonie
17.00 Sport motocyklowy — Anglia
19.00 Kolarstwo
20.00 Piłka nożna—Turniej Amster­
damski
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Piłka nożna — Eurogol
23.00 Boks
00.00 Eurofun — magazyn tygo­
dniowy
00.30 Eurosportnews 2 •

8.00 Aerobic — show, 8,30 Bowling,
9.30 Sport samochodowy, 10.30 
Sporty siłowe i motorowe, 11.30 Ae­
robic—show, 12.00Tenis— półfina­
ły turnieju w Los Angeles, 13.30 Lek­
koatletyka—Belgia, 14.00 Go Motor­
sport — magazyn z Holandii, 15.00 
Aerobic — show, 15.30 Snooker
17.30 Magazyn sportowy
18.00 Tenis
19.00 Sport Samochodowy
19.30 Triatf)lqn — Anglia 

_',|'Ó; '̂Sj?dlXsimochodowy
ii.ŚÓTems-

. 23.00. Galf. -— —

9.00 Wiadomości, 11.00Piazzavirtu- 
ale, 13.00 Wiadomości, 13.10 ORF
— magazyn południowy, 13.45 Za­
granica —doniesienia koresponden­
tów, 14.15 Johannes Brahms — Re- 
quiem op. 45,15.35 Fryderyk Chopin,
15.40 Piąta kolumna— film niem.
17.00 Mini ZiB
17.10 Pszczółka Maja
17.35 Komisarz Brahm — film krym.
18.00 Obrazki z Austrii
19.00 Dziś— wiadomości dnia
19.20 3 SAT Studio
19.30 Frontal — magazyn
20.00 Dwukropek — program pub­
licystyczny
20.45 Na koncercie Prince’a — 
Tokio '90
21.45 Magazyn kulturalny
21.51 Sport
22.00 Wiadomości
22.25 Pani Edna Megastar — show
23.05 Jolly Joker — magazyn
23.5010 vor 10 
00.15 3 SAT propozycje

p r e m i e r e

7.00 D.J. Cat Show, 9.40 Mrs.. Pep-. 
perpot, 9.55 Lamb Chops, 10.30 Te-

. leturniejl, 11.0QTeleturniej II, 11.30 
Piękna i bestia, 12.00 Młodzi i nie­
pokorni — serial, 13. 00 St. Else­
where, 14.00 E Street, 14.30 Talk 
Show — widowisko, 15.30 Inny 
świat
16.15 The Brady Bunch
16.45 D.J. Cat Show
18.00 Z życia wzięte.
18.30 Diffrent Strokes — serial
19.00 Miłość od pierwszego wejrze­
nia
19.30 E Street — ser.
20.00 Alf
20.30 Ukrytą kamerą— prog. roz.
21.00 Córka Spearfielda — ser.
23.00 Studs — quiz
23.30 Anything for Money
24.00 Hill Street Blues — ser. 
01.00Teletekst

7.00 CNN Headline News, 7.30 CNN 
Moneyweek, 8.00 Mały książę, 8.30 
Nathalie i jej narzeczony — kom. fr.,
10.15 Detroit City—kom. USA, 12.00 
Kino 9 2 ,12.20 Z parasolem, wdzię­
kiem i melonikiem, 13.15 Włóczęga 
jak my—film przyg. wł.-hiszp., 15.15 
Steel Dawn— film USA ;
16.50 Little Shop
17.10 Kocur Felix — film animow. 
USA
18.30 Mały książę
19.00 Airplay — program muz.
19.15 Topsport
19.20 Z parasolem, wdziękiem i me­
lonikiem
20.15 Kevin sam w domu — kom. 
USA
21.55 Zapomniany naród — dram. 
USA ‘
23.25 Der Hartę und der Zarte— film 
sensac. USA 

.-OtOOPowótzniewetonega—horror USA

7.00 Muzyczna pobudka 10.00 Paul: 
King prezentuje, 13.00 Party na plaży 
z Simone
16.00 Największe przeboje MTV — 
prezentuje Paul King
17.00 MTV Coca Cola Report
17.15 MTV at the Movies—zapowie­
dzi filmowe
17.30 MTV News at Night — wiado­
mości
17.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
18.00 W MTV największe brytyjskie 
przeboje
20.00 Najlepsze piosenki studyjne
21.00 MTV Prime
22.00 Największe przeboje MTV
23.00 The MTV Coca Cola Report
23.15 MTV at the Movies—zapowie- 
dzłfilmowe
23.30 MTV News at Night — wiado­
mości
23.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
00.00 Relacje ż Barcelony
01.00 Blok muzyki rockowej
02.00 Kristiane Backer prezentuje
03.00 Video nocą ••

UWAGA CZYTELNICY
P O N IED Z IA ŁEK  (1 0 .0 8 .)

jest ostatnim dniem

odbioru nagród

z dodatkowego losowania 

\99
99

Nagrody można odbierać 
od 10.00 do 15.00 

w redakcji w Zielonej Górze

8.00 Dzień dobry— poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Telefe- 
rie — Kolorowe lato oraz film z kanadyjskiej 
serii “Ramona”, 10.05 Family album— amery­
kański kurs języka angielskiego,, 10.30 “Dyna­
stia” — serial prod. USA, 11.20 Świat roślin — 
Niebezpieczne rośliny — film dok. prod. 
czech., 11.45 Los—film dok. Jana Walencika,
12.00 Wiadomości
16.20 Program dnia
16.25 Kino Teleferii: “Znak orła" (2) — Słowo 
zakonu— serial prod, poi.
17.00Teleexpress
17.20 Cyrk Humberto (5)—serial prod. czech.
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 “Dynastia” — serial prod. USA
21.00 Tylko w “Jedynce"
22.15Telemuzak—magazyn muzyki rozrywk.
22.45 Wiadomości wieczorne
22.55 Wołanie
23.25 “Siódemka” w “Jedynce”— Maestro (2), 
Siedemnasty wiek— Monteverdi
00.20 Zakończenie programu

7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV, 8.00 Pro­
gram lokalny, 8.30 “Kapitan Planeta i Planetaria- 
nie” — “Drapieżnik" — serial prod. USA, 8.55 
"Pokolenia”— serial prod. USA, 9.15Teleklinika 
doktora Anatolija Kaszpirowskiego — Kondycja 
fizyczna—to zdrowie
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Moja wiara— zjednoczyć świat
17.00 “Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci
18.00 Program lokalny
18.30 “Cudowne lata" (58)—“To jakaś pomyłka"
— serial prod. USA
18.55 Europuzzle
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA
19.20 Rozmowy o Rzeczyniepospolitej — pro­
gram Aleksandra Małachowskiego
19.30 Neptun TV przedstawia — Kazik
20.00 Wielki sport
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 “Faceci nie do zdarcia" — film fab. prod. 
USA (1988 r.,84 min,), reż. Rick Rubin, wyk.: 
Richard Edson, Jenny Limet, Joseph Simmons
23.10 Generał Władysław Anders — film dok. 
Zbigniewa Wawra
24.00 Panorama

6.00 RTL wiadomości, 7.00 Guten 
Morgen, Deutschland!, 8.55 Owen 
Marshall— serial, 9.50 Bogaci i pięk­
ni, 10.15 Dr med. Marcus Welby — 
serial, 11.00 Tic Tac Toe — show,
11.30 Pojedynek rodzinny—telegra,
12.00 Punkt 12—magazyn południo­
wy, 12.30 Życie jest grą — serial,
13.20 California Clan — serial, 14.15 
Historia Springfieldów — serial,
14.55Szef—serial krym. USA, 15.50 
CHiPs— serial krym. USA
16.45 Ryzykowne! — show
17.15 Nagroda jest gorąca! — show
17.45 Szczęście w grze— telegra
18.00 Elf 99 — magazyn
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv— magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — se­
rial niem.
20.15 Niebieskie tornado—film sf wł.
22.00 Explosiv
23.00 Żółwie Ninja — serial USA
23.50 RTL wiadomości
00.00 Strasznie miła rodzina—serial 
00.30 Airwolf — serial
01.30 Szef — serial
02.30 Dr med. Marcus Welby — se­
rial
03.30 Explosiv (powt.)
04.00 CHiPs — serial (powt.)
04.50Dobre czasy,złe czasy—serial 
(powt.)
05.15 Elf 99 — magazyn (powt.)

5.30 SAT 1 — reportaż regionalny,
6.00 Dzień dobry z SAT 1, 8.30 Są­
siedzi — serial, 9.00 SAT 1 NEWS,
9.05 Uwaga, kamera!, 9.30 Hallo, 
Heino...!, 10.20 Die Sennerin von St. 
Kathrein — film austr., 12.00 Koło 
szczęścia, 12.40 Tip des Tages, 
12.45Telegiełda, 13.35 Pod słońcem 
Kalifornii — serial, 14.30 Sąsiedzi — 
serial, 15.05 Hotel — serial USA
16.00 MacGyver — serial sensac. 
USA
17.05 Idź na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo — show

18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Koło szcząścia
20.15 Unternehmen Capricorn—film
USA
22.20Tod eines Callboys—film USA
23.55 SAT 1 NEWS 
00.00 MacGyver — serial sensac. 
USA •
00.50 Auf der Flucht — krym. USA
01.40 Przegląd programu
01.50 SAT 1 tekst dla wszystkich

6.50 Doc Elliot— serial, 7.40 Flipper
— film dla młodzieży, 8.05 Trick 7 — 
program dla dzieci, 9.40 Twardy, ale 
serdeczny — serial, 10.40 Agentka z 
sercem — serial, 11.40 Heldentum 
nach Ladenschluss — kom. niem.,
13.25 Starski i Hutch — serial, 14.15 
Lew z Arizony—western USA, 15.50 
Kobra, proszę przejąć — serial krym. 
USA
16.40 Twardy, ale serdeczny—serial 
USA
17.30 Trick 7
19.10 Pieniądze albo życie — kom. 
fr.-niem.-wł. (1)
20.00 PRO 7 — wiadomości
20.15 Pieniądze albo życie — (2)
21.00 Diabelska ósemka — krym.. 
USA
22.55 Starski i Hutch — serial
23.50 Petrocelli — krym. USA 
00.35,02.00 PRO 7 wiadomości 
00.45 T.H.E.Cat — serial krym. USA
01.10 Simon Templar— serial krym.
02.10 Petrocelli — serial
02.55 Ostatnia podróż Bismarcka — 
film woj. ang.

6.30 Top Model, 6.55 Bim.Bam Bino
— program dla dzieci, 9.30 Live am 
Morgen, 10.30 Ruck Zuck, 11.00 
Hopp oder Top, 11.30 Top Model,
12.05 Rodzina Addamsów — serial,
12.35 Vor Orf, 13.00 Danger Bay,
13.30 Bim Bam Bino, 14.50 Rodzina 
Robinsonów ze Szwajcarii — serial,
15.15 He-Man, 15.40 Bim Bam Bino, 
15.50Galaxy Rangers
16.15 Smurfy
16.40 Little Rosey

17.05 Bim Bam Bino
17.10 Lucy w Australii
17.35 Smurfy
17.55 Danger Bay
18.20 Rambo
18.45 Ruck Zuck
19.15 FAZIT
19.35 Hopp oder Top
20.15 Pewnegopiątkowego wieczoru 
-film USA
21.55 FAZIT
22.10 Tajemnicza Marylin — film 
USA
23.40 Nocny patrol — krym. USA 
00.30 Die Werbetrommel (powt.)
01.25 WNT wiadomości
01.55 Kottan prowadzi dochodżenie
— serial krym. (powt.)
03.25 Nocny patrol — serial krym. 
.USA
04.15 Ruck Zuck 90
04.40 Rodzina Addamsów— serial
05.05 Rambo

9.00 Eurofun.— magazyn tygodnio­
wy, 9.30 Piłka nóżna — Turniej Am­
sterdamski, 11.00 Igrzyska Olimpij­
skie — przypomnienie najważniej­
szych wydarzeń Olimpiady w Barce­
lonie
17.00 Rugby — eliminacje do MŚ
18.00 Piłka nożna—Eurogol
19.00 Lekkoatletyka — Mityng Her­
kulesa
22:30 Eurosportnews
23.00 Boks — podsum.
00.30 Eurosportnews

8.00 Aerobic — show, 8.30 Triathlon
— Anglia, 9.30 Lekkoatletyka, 10.30 
Sport samochodowy, 11.30 Aerobic
— show, 12.00 Sport samochodowy
— Formuła 3.000,13.00 Golf, 13.30 
Sportsamochodowy, 14.00Sporty si­
łowe i motorowe, 15.00 Aerobic —

• show, 15.30 Tenis — turniej juniorów
16.30 Tenis — finał
18.00 Golf
19.00 Revs Motorsport — Wielka 
Brytania
19.30 Sport wodny— magazyn

20.00 Pro Superbike Motorradsport
— doniesienia z Czech
20.30 Sport samochodowy
21.30 Boks
23.00 Snooker
01.30 Lekkoatletyka

9.00 Wiadomości, 11.00 Piazza virtu- 
ale, 13.00 Wiadomości, 13.10 ORF
— magazyn południowy, 13.45 Fron­
tal —doniesienia korespondentów ze 
świata, 14.15 Rockpop, 15.00 Kanał 
muzyczny, 15.55 Serce jest atutem
— program muzyczny
17.00 Mini ZiB
17.10 Żauber urn Romana
18.00 Obrazki z Niemiec
19.00 Dziś — wiadomości dnia
19.20 3 SAT Studio
19.30 Magazyn kulturalny
20.00 Miodowy miesiąc— film niem.
21.30 Skrzyżowanie— film
21.45 Magazyn kulturalny
21.51 Sport
22.00 Wiadomości
22.30 Club 2

7.00 CNN Headline News, 7.30 CNN 
Moneyline, 8.00 Mały książę, 8.30 
Bracia Lwie Serce — film, 10.15 De- 
sert Force—thriller, 12.00 Z paraso­
lem, wdziękiem i melonikiem, 12.50 
Topsport, 12.55 Airplay — program 
muz., 13.15 Mali kidnaperzy — film 
USA, 14.50 Istoty z Kuna Yala — 
Indianie z Panamy walczą o swoją 
przyszłość, 15.45 Stuntmasters — 
film dok. USA
16.45 Drugstore Cowboy — dram. 
USA
18.30 Mały książę
19.00 Airplay — program muz. 
19.15Topsport
19.20 Z parasolem, wdziękiem i me­
lonikiem
20.15 Kocham cię aż do śmierci — 
kom. USA
21.50 Rodzinny business — kom. 
krym. USA
23.45 Ford Fairlane — thriller USA
01.25 Lolita 90 — film erot. fr.

7.00 Muzyczna pobudka 10.00 Paul 
King prezentuje, 13.00 Simone pre­
zentuje
16.00 Największe przeboje MTV
17.00 The Coca Cola Report
17.15 MTV at the Movies—zapowie­
dzi filmowe
17.30 MTV News at Night — wiado­
mości
17.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
18.00 Yo! MTV Raps Today
18.30 Prime MTV .
20.00 Dial MTV — zadzwoń do MTV
20.30 Piosenki na życzenie
22.00 Największe przeboje MTV
23.00 The Coca Cola Report .
23.15 MTV at the Movies^- zapowie-

• dzi filmowe
23.30 MTV News at Night.
23.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
00.00 Lista brytyjskich przebojów
01.00 MTV przedstawia gorącą listę 
brytyjskich przebojów
03.00 Video nocą

7.00 D.J. Cat Show, 9.40 Mrs.Pep- 
perpot, 9.55 Lamb Chops, 10.30Te­
leturniej 1,11.00 Teleturniej II, 11.30 
Piękna i bestia, 12.00 Młodzi i nie­
pokorni, 13.00 St. Elsewhere, 14.00 
E Street— ser., 14,30 Talk Show — 
widowisko, 15.30 Inny świat
16.15 The Brady Bunch ■
16.45 D.J. Cat Show
18.00 Z życia wzięte
18.30 Diffrent Strokes — kom,
19.00 Miłość od pierwszego 
wejrzenia — teleturniej roman­
tyczny
19.30 E Street—serial
20.00 Alf.
20.30 Ukrytą kamerą— prog. rozr.
21.00 Szefowie — film
23.00 Studs —
23.30 Hitchhiker— .
00.00 J  JStarbuck — ser.
01 .OOTeletekst



H fe e K C N D

8.00 Dzień dobry—poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Telefe- 
rie: Dziki Zachód na Mazurach oraz film prod. 
polskiej z serii “Przygody psa Cywila", 10.05 
Family album — amerykański kurs języka an­
gielskiego; 10.30 “Pod jednym dachem” (9) — 
“Rezerwowy" — serial prod. czech., 11.30 
Chochlikowe psoty, czyli zmagania z ortografią 
— “h"czy “ch"— powtórka, 11.50 ...swego nie 
znacie — katalog zabytków: Brzeg — kościół 
św. Mikołaja, 12.00 Wiadomości
16.20 Program dnia
16.25 Kino Teleferii: “Znak orla” (3) — “Pier­
ścień” — serial prod. poi.
17.00 Teleexpress
17 20 Bill Cosby show— serial prod. USA
17.45 Prawa miłości (5) — Granice wierności
— serial dok. prod. ang.
18.35 Londyńskie pracownie— Polskie toledo
Mariana Kratochwile — reportaż Krzysztofa
Miklaszewskiego
18.4510 minut dla ministra pracy
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Studio sport
22.00 Moje miejsce — Wędrowcze wróć — 
reportaż
22.15 Międzynarodowy Piknik Country— So­
pot ’92
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 "Życie Kamila Kuranta” (4) — serial TP
23.55 Zakończenie programu

7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV, 8.00 Pro­
gram lokalny, 8.30 “Piłkarze” — “Nowy rodzaj 
treningu”— serial prod. jap., 8.55 “Pokolenia”— 
serial prod. USA
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sport
16.55 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
17.00 “Ulica Sezamkowa'— program dla dzieci
18.00 Program lokalny
18.30 Historia cyrku (5)— Chodzenie po linie na 
wysokości— serial dok. prod. fr.
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA
19.20 Cienie życia (2) — Rosjanie na saksach
19.30 Wielka pitka
20.00 “Odlecieć stąd” (7) — serial prod. USA 
20.45Zwiedzisz w jednym dn iu—samochodowy 
przewodnik znawcy sztuki
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.00Zaproszenie do Teatru STU—“Markietan- 
ki, czyli kobiety na tyłach w walce o pokój” — 
według “Opery za trzy grosze” Bertolta Brechta i 
Kurta Weilla, reż. Krzysztof Jasiński, wyk.: Da­
riusz Gnatowski, Elżbieta Wojnowska, Halina 
Wyrodek
23.00 Przegląd kronik filmowych
23.30 Czarne, białe — film dok. Macieja 
Siesickiego
24.00 Panorama

Z a p r o s z e n ie  n a  f e s t y n
W  n ie d z ie lę , 9  s ie rp n ia  b r. n a  c a m p in g u  “C z a rc i j a r ”  w  
G ra b ó w k u  k o lo  T u p lic  o d b ę d z ie  s ię  w ie lk i fe s ty n  z  
o rk ie s trą , n a g ro d a m i i  w ie lo m a  a tra k c ja m i. D o ja zd  i  
p o w ró t z a p e w n ia ją  o rg a n iz a to rz y .
W y ja zd  a u to k a re m  z  p a r k in g u  s p o d  d u że g o  k o ś c io ła  
w  L u b s k u  o  g o d z in ie  1 6 .0 0 . C e n a  b ile tó w  z ró ż n ic o w a ­
n a ; d la  d z ie c i 5  ty s ię c y , d la  d o ro s ły c h  2 0  ty s ię c y  z ł.
8  s ie rp n ia  w  g o d z in a c h  o d  1 0 .0 0  d o  1 5 .0 0  w  s ie d z ib ie  
re d a k c ji G N  (Z ie lo n a  G ó ra  a l.f iie p o d le g ło ś c i 2 2 ) m o ż­
n a  o trz y m a ć  6  b e z p ła tn y c h  b ile tó w  d la  d z ie c i i  8  d la  J  
d o ro s ły c h .

Z a p r a s z a m y .

6.00 RTL wiadomości, 7.00 Guten 
Morgen, Deutschland!, 8.55 Owen 
Marshall — serial, 9.50 Bogaci i 
piękni, 10.15 Dr Med. Marcus Welby
— serial, 11.00 Tic Tac Toe — 
show, 11.30 Pojedynek rodzinny,
12.00 Punkt 12 — magazyn połu­
dniowy, 12.30 Życie jest grą — se­
rial, 13.20 California Clan — serial,
14.15 Historia Springfieldów — se­
rial, 14.55 Szef— serial krym. USA,
15.50 CHiPs — serial krym. USA
16.45 Ryzykowne!— show
17.15 Nagroda jest gorąca — show
17.45 Szczęście w grze — show
18.00 Elf 99 — magazyn
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — se­
rial niem.
20.15 Mini-playback show — pro­
gram muz.
21.10 Wołanie o pomoc— reportaż z
akcji ratowniczych
22.10C.A.T. 2-filmsens. USA
23.50 RTL wiadomości
00.00 Strasznie mila rodzina—serial 
00.30 Airwolf — serial sens. USA
01.30 Szef — serial
02.30 Dr med. Marcus Welby — se­
rial
03.30 Exp!osiv
04.00 CHiPs — serial
04.50 Dobre czasy, złe czasy — se­
rial
05.15 Elf 99-powt.

SATJ
5.30 SAT 1 reportaż regionalny,
6.00 Dzień dobry z SAT 1,8.30 Są­
siedzi — serial austral., 9.00 SAt 1 
NEWS, 9.05 Punkt, punkt, punkt,
9.30 Hotel—serial, 10.20 Gdy Połdi 
wyrusza na manewry — film aust.,
11.55 Koło szczęścia, 12.40 Tip des 
Tages, 12.45 Telegielda, 13.35 Pod 
słońcem Kalifornii — serial, 14.30 
Sąsiedzi — serial, 15.05 Hotel — 
serial USA
16.05,MacOyyer— serial sens. USA 
17.05łdź na całość! — show

17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Koło szczęścia
20.15 Hunter — serial USA
21.15 Sprzeciw!
22.15 Spiegel TV
22.50 SAT 1 NEWS
22.55 Schrecken im Marsten Haus - 
film USA
00.30 MacGyver— serial
01.20 Przegląd programu
01.30 SAT 1 tekst dla wszystkich

6.45 Vegas — serial, 7.35 Flipper — 
film dla młodzieży, 8.00 Trick 7 — 
program dla dzieci, 9.35 Twardy, ale 
serdeczny— serial, 10.35 Pistolet na 
wszelki wypadek—serial, 11.35 Pie­
niądze albo życie — kom. fr., 13.10 
Starski i Hutch— serial, 14.00 Vegas 
— serial, 15.35 Perry Mason—serial 
USA
16.30Twardy, ale serdeczny—serial
17.20 Trick 7
19.05 Kwiecień demaskuje męż­
czyzn— kom. USA, cz.1
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Kwiecień demaskuje męż­
czyzn — (2)
21.00 As w rękawie — film USA
22.50 Starski i Hutch — serial
23.45 Petrocelli — serial 
00.35,02.20 PRO 7 wiadomości 
00.45 Chiller—Zimny jak lód — film
02.30 T.H.E. Cat— serial ktym. USA
02.55 Petrocelli — serial
03.45 Naczelnik z Peshawaru— film 
przyg. USA

16.45 Little Rosey
17.10 Bim Bam Bino
17.15 Lucy w Australii
17.45 Popeye
17.55 Danger Bay
18.20 Rambo
18.45 Ruck Zuck
19.15 FAZIT
19.35 Hopp oder Top
20.15 Koffer Hoffer
21.05 FAZIT
21.20 Dwaj wśród milionów — film 
nierrS
22.55 Nocny patrol — serial
23.45 Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy 
— film niem.
01.20 WNT wiadomości
01.50 Nocny patrol
02.40 Ruck Zuck 90
03.05 Rodzina Addamsów
03.30 Rambo

EU R O SPO R L—★ ★.

9.00 Eurofun — magazyn tygodnio­
wy, 9.30 Rennsport, 10.00 Eurotop— 
magazyn, 11.00 Gry olimpijskie — 
najciekawsze wydarzenia z olimpia­
dy
17.00 Piłka nożna — turniej w Am­
sterdamie
18.30 Triathlon
19.00 Mountainbike
20.30 Trans World Sport— magazyn 
tygodniowy
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Piłka nożna — turniej w Am­
sterdamie
23.30 Boks — podsumowanie walk 
olimpijskich
00.30 Eurosportnews 2

6.30 Top Model, 6.55 Bim Bam Bino,
9.30 Live am Morgen, 10.30 Ruck 
Zuck, 11.00 Hopp oder Top, 11.30 
Top Model, 12.05 Rodzina Addam­
sów, 12.35 Vor Ort, 13.00 Danger 
Bay, 13.30 Bim Bam Bino, 14.55 Ro­
dzina Robinsonów ze Szwajcarii,
15.20 He-Man, 15.45 Bim Bam Bino, 
15.55Galaxy Rangers
16.20 Smurfy

19.30 Sport samochodowy
20.30 Golf
00.00 Sport motorowodny
01.00 Tenis — Bundesliga

01.55 Der perfekte Zeuge — film 
krym. USA

3 sat
9.00 Wiadomości, 11.00 Piazza virtu- 
ale, 13.00 Wiadomości, 13.10 ORF
— magazyn, 13.55 Recht brisant,
14.25 Koncert jazzowy, 15.25 Rock i 
jazz
16.10 Nowy od urodzenia— film
17.00 MiniZiB
17.10 Wakacje na wyspie
17.35 Knack die Nuss— komputero­
wy quiz
18.00 Sportzeit— wiadomości
19.00 Dziś — wiadomości wieczorne
19.20 3 Sat Studio
19.30 Magazyn polityczny
20.00 Stary — film krym. niem.
21.00 Apropos — film
21.30 3 Sat— kronika filmowa
21.45 Magazyn kulturalny
21.51 Sportzeit— wiadomości
22.00 Wiadomości
22.25 Fruchte des Zorns— film USA 
00.3010 vor 10
00.55 3 Sat— telegazeta

p r e m i e r e

8.00 Areobic show, 8.30 Ring — tur­
niej z Madrytu, 9.30 Golf, 11.30 Areo­
bic show, 12.00 Triathlon, 13.00 
Sport samochodowy, 15.00 Areobic 
show, 15.30 Kickboxing
16.30 Golf
17.30 Grundig Global Adventure 
Sports
18.00 Tenis— Bundesliga
19.00 Kraft Tennis Magazin

7.00 D J  Kat Show, 9.40 Mrs. Pepper- 
pot, 9.55 Lamb Chops, 10.30Teletur- 
niej I, II.OOTeletumiej II, 11.30 Pięk­
na i bestia, ,12.00 Młodzi i niepokorni,
13.00 St. Elsewhere 14.00 E Street
— ser., 14.30 Talk Show — widowi­
sko, 15.30 Inny świat,
16.15 Bradcy Bunch
16.45 D. J. Kat Show
18.00 Z życia wzięte
18.30 Diffrent Strokes
19.00 Miłość od pierwszego wejrze­
nia — teleturniej romantyczny
19.30 E Street
20.00 Alf
20.30 Ukrytą kamerą— progr. rozr.
21.00 Fuli House— ser.
21.30 Murphy Brown — ser.
22.00 Chances
23.00 Studs— quiz
23.30 China Beach— serial 
00.30 Moda
01.00 Teletekst

7.00 CNN Headline News, 7.30 CNN 
Moneyline, 8.00 Mały książę, 8.301 
Hired a Contract Killer, 9.50 Ghost— 
film USA, 12.00 Z parasolem, wdzię­
kiem i melonikiem, 12.50Topsport,
12.55 Airplay, 13.15 Der Himmel war 
schuld— film, 14.55 Wettlauf mit der 
Zeit— film s-f USA
16.25 Desert Force — film USA
18.05 Box Office America
18.30 Mały książę
19.00 Kino 92 
19.15Topsport
19.20 Z parasolem, wdziękiem i me­
lonikiem
20.15 Der Mann der Friseuse— kom. 
fr.
21.35 Miller’s Crossing—thriller USA
23.30 Der Ungehorsam— film wł.
01.05 Dame Ednas Hollywood

7.00 Muzyczna pobudka z Rebeccą 
de Ruvo, 10.00 Paul King przedsta­
wia, 13.00 Party na plaży z Simone
16.00 Największe przeboje MTV
17.00 The MTV Coca Cola Report
17.15 MTV at the Movies—zapowie­
dzi filmowe
17.30 MTV News at Night — wiado­
mości
17.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
18.00 Yo! MTV Raps Today
18.30 MTV Prime
20.00 Dial MTV — zadzwoń do MTV
20.30 Piosenki na życzenie
22.00 Największe przeboje MTV
23.00 The MTV Coca Cola Report
23.15 MTV at the Movies—zapowie­
dzi filmowe
23.30 News at Night— wiadomości
23.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
24.00 Kristiane Backer prezentuje
03.00 Video nocą

8.00 Dzień dobry—poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Kino Telefe­
rii: ‘W  piątą stronę świata” (7)—"Męska sprawa" 
—serial TP, 10.05 Family album—amerykański 
kurs języka angielskiego, 10.30 “Abigair (1) — 
serial prod. węg. (4 ode. ,74 min., 1977/78 r.), reż. 
EvaZsurzs, wtyk.: Attila Nagy, Eva Szerecei i inni, 
11.50 Sto lat— magazyn ubezpieczeń społecz­
nych, 12.00 Wiadomości
16.20 Program dnia
16.25 Kino T eleferii: “Znak orła" (4)— “Nieza- 
łatwione rachunki"— serial prod. poi. 
17.00Teleexpress
17.20 “Sława” (5)— serial muzyczny prod. USA
18.10 Magazyn katolicki
18.35 Londyńskie pracownie— U pani Ewy na 
Portobello— reportaż
18.45 Polska z oddali— Jan Nowak-Jeziorański
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 “Zawód policjant” (7) — “Ponury ponie­
działek" — serial prod. USA
21.00 Sprawa dla reportera
21.45 Pegaz
22.15 Pleasure, czyli przejemność — spotka­
nie z grupą “Lamen”
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Dom otwarty—film dok. Beaty Postnikof
23.30 “Pół willi bez pana młodego"— film fab. 
prod. czech. (79 min.)
00.50 Zakończenie programu

7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV, 8.00 
Program lokalny, 8.30 “Nowe przygody He- 
Mana” — serial prod. USA, 8.55 “Pokole­
nia" — serial prod. USA
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Ona — magazyn dla kobiet
17.00 “Ulica Sezamkowa1’ — program dla 
dzieci
18.00 Program lokalny
18.30 “Pełna chata” (7)—serial prod. USA
18.55 Europuzzle
19.00 “Pokolenia”—serial prod. USA 
19.20 Aktualności “Dwójki”—Gliniarze (3)
19.30 Camerata 2 przedstawia
19.55 Paul Simon — solo — film biografi­
czny prod. ang., reż. Alexander Marengo
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.45 Bez znieczulenia—program Wiesła­
wa Walendziaka
22.05 “Z głową w obłokach" — film fab. 
prod. fr. (102 min.), reż. Paul Vecchiali, 
wyk.: Danielle Darrieux, Burno Devoldere, 
Annie Girardot
24.00 Panorama

Zakład Wylęgu Drobiu
Lgiń, gm. Wschowa

w dniu 1 4 .0 8 .9 2 r. i 2 1 .0 8 .9 2 r. 
będzie prow adzić sprzedaż  
kogutów  w ce n ie  1 .0 0 0 ,- 

za sztukę.
Zamówienia:
Lgiń, tel. 49-13-10.

V.

6.00 RTL wiadomości, 7.00 Guten- 
Morgen, Deutschland!, 8.55 Owen 
Marshall— serial, 9.50 Bogaci i pięk­
ni, 10.15 Dr med. Marcus Welby — 
serial, 11.00 Tic Tac Toe — show,
11.30 Pojedynek rodzinny, 12.00 
Punkt 12 — magazyn południowy,
12.30 Życie jest grą — serial, 13.20 
California Clan — serial USA, 14.15 
Historia Springfieldów— seial, 14.55 
Szef — serial krym. USA, 15.50 
CHiPs— serial krym. USA
16.45 Ryzykowne! — show
17.15 Nagroda jest gorąca — show
17.45 Szczęście w grze — show
18.00 Elf 99 — magazyn
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy—serial 
niem.
20.15 Pałac nad jeziorem — serial 
niem.
21.10 Na życie i śmierć — policyjne 
asy w akcji
22.10 Stern TV
23.00 Właśnie Alaska! — serial USA
23.50 RTL wiadomości
00.00 Strasznie miła rodzina—serial 
00.30 Airwolf — serial sensac.
01.30 Szef— serial krym.
02.30 Dr med. Marcus Welby—serial
03.30 Explosiv— magazyn
04.00 CHiPs— serial
04.50 Dobre czasy, złe czasy—serial
05.15 Elf 99— magazyn (powt.)

S A T J

18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Kolo szczęścia
20.15 Gdy Poldi wyrusza na manewry 
— film austr.
21.50 AKUT — afery, analizy, argu­
menty
22.20 Szczęśliwie rozwiedziony
22.50 Raoul Wallenberg -  film USA 
(2)
00.25 SAT 1 NEWS 
00.30 MacGyver— serial
01.20 Przegląd programu
01.30 SAT 1 tekst dla wszystkich

6.50 Vegas — serial USA, 7.40 Flip­
per — film dla młodzieży, 8.05 Trick 
7— program dla dzieci, 9.35 Twardy, 
ale serdeczny — serial USA, 10.35 
Kobra, proszę przejąć — krym. USA, 
11.40 Stacja końcowa — Harem — 
kom. ang., 13.10 Starski i Hutch — 
serial, 14.00 Naczelnik z Peshawaru 
— film przyg. USA, 15.40 Pistolet na 
wszelki wypadek — serial sensac. 
USA
16.25 Twardy, ale serdeczny—serial 
USA
17.20 Trick 7
19.05 Lady Hamilton— film niem. (1)
20.00 PRO 7 widomości
20.15 Lady Hamilton (2)
21.00 Chiller— Zimny jak lód — hor­
ror USA
22.50 Starski i Hutch — serial
23.45 Petrocelli — seriai krym. USA 
00.35,02.50 PR07 wiadomości 
00.45 Hitchhiker— serial grozy USA
01.15 Diabelska ósemka— film
03.00 Petrocelli — serial
03.45 Zmiana ról — kom.

5.30 SAT 1 reportaż regionalny, 6.00 
Dzień dobry z SAT 1, 8.30 Sąsiedzi 
-  serial, 9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 
Kino News, 9.20 Hotel—serial, 10.05 
Unternehmen Capricom— film ang.,
12.00 Koło szczęścia— show, 12.40 
Tip des Tages, 12.45 Telegiełda, 
13.35 Pod słońcem Kalifornii — se­
rial, 14.30 Sąsiedzi — serial, 15.05 
Hotel — serial USA
16.00 MacGyver — serial sensac. 
USA
17.05 Idź na całość! — show 
17.45 Reportaż regionalny 
18.15 Bingo

Man, 15.40 Bim Bam Bino, 15.50 Ga-
laxy Rangers
16.15Smurfy
16.40 Little Rosey
17.05 Bim Bam Bino
17.10 Lucy w Australii
17.35 Smurfy 
17.55 Danger Bay 
18.20 Rambo
18.45 Ruck Zuck
19.15 FAZIT wiadomości
19.35 Hopp oder Top
20.15 Kobieta do wzięcia — film erot. 
belg.
22.00 FAZIT
22.15 Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy 
— film niem.-wf.-fr.
23.50 Nocny patrol — serial krym. 
00.40 Pewnego piątkowego wieczoru 
— film
02.15 WNT wiadomości
02.00 Nocny patrol — serial
02.45 Nocny patrol — serial
03.35 Ruck Zuck 90
04.00 Rodzina Addamsów— serial 
04.25 Rambo

EUROSPORT

6.30 Top Model, 6.55 Bim Bam Bino,
9.30 Live am Morgen, 10.30 Ruck 
Zuck, 11.00 Hopp oder Top, 11.30 
Top Model, 12.05 Rodzina Addam­
sów — serial, 12.35 Vor Ort, 13.00 
Danger Bay, 13.30 Bim Bam Bino — 
program dla dzieci, 14.25 Popeye, 
14.45 Bim Bam Bino, 14.50 Rodzina 
Robinsonówze Szwajcarii, 15.15 He-

21.30 Grundig 
Sports 
22.00 Golf 
23.15 Baseball

Global Adventure

3 sat

9.00 Kolarstwo — Hiszpania, 10.00 
Piłka nożna — Eurogol, 11.00 Igrzy­
ska Olimpijskie— przypomnienie wy­
darzeń
17.00 Lekkoatletyka
19.00 Pływanie
20.00 Kolarstwo
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Piłka nożna
23.30 Boks
00.30 Eurosportnews 2

9.00 Wiadomości, 11.00 Piazza virtu- 
ale, 13.00 Wiadomości, 13.10 ORF— 
magazyn południowy, 13.45 Kultra— 
magazyn kulturalny, 14.15 Szwajcar­
skie święto narodowe w Bellinzona,
15.45 Dźwięcząca Austria— film po­
dróżniczy
16.30 Gdy Huber dmie w tubę — te­
rapia muz. ,
17.00 Mini ZiB 
17.10 Pszczółka Maja
17.35 Komisarz Brahm — serial
18.00 Obrazki ze Szwajcarii — pro­
gram krajoznawczy
19.00 Dziś — wiadomości dnia 
19.20 3 SAT Studio
19.30 Recht brisant — doniesienia 
reporterów
20.00 Ci Drombuschowie — serial 
niem.
21.00 Badania dla przyszłości — ma­
gazyn
21.45 Magazyn kulturalny 
21.51 Sport
22.00 Wiadomości
22.25 Rache Jeese James — film 
USA
23.5510 vor 10 
00.20 3 SAT propozycje

p r e m i e r e

8.00 Aerobic— show, 8.30 Revs Mo­
torsport, 9.00 Sport wodny — maga­
zyn, 9.30 Lekkoatletyka, 10.00 Golf,
10.30 Go Motorsport — magazyn z 
Holandii, 11.30 Aerobic — show,
12.00 Snooker, 14.00 Sport samo­
chodowy, 15.00 Aerobic — show,
15.30 Turniej sumo
16.30 Boks
18.00 Pro Superbike Motorradsport
18.30 Sport konny
19.30 Kickboksing
20.30 Sporty siłowe i motorowe

7.30 CNN, 8.00 Maty książę, 8.30 
Chwilowa namiętność — film USA,
10.00 Ogród Atlantis, 10.30 Blood 
Red —film USA, 12.00 Z parasolem, 
wdziękiem i melonikiem, 12.50 To- 
psport, 12.55 Airplay — program 
muz., 13.15 Wyspa kobiet — film, 
14.50 Leśne zwierzęta — film przyr., 
15.25 W cieniu — thriller USA 
16.55 Nathalie i jej narzeczony — 
kom. miłosna fr.
18.30 Mały książę
19.00 Airplay 
19.15 Topsport
19.20 Z parasolem, wdziękiem i me­
lonikiem

20.15 Ein Single zum Knutschen — 
kom.
21.45 Kevin sam w domu — kom. 
USA
23.25 BOX Olfice America 
23.50 Psycho IV— thriller USA
01.25 Going DownSlow—film erot. USA

7.00 D J Kat Show, 9.40 Mrs.Pepperpot, 
9.55 Lamb Chops, 10.30 Teleturniej I , 
II.OOTeletumiej II, 11.30 Pięknai bestia,
12.00 Młodzi i niepokorni, 13.00 St Else­
where, 14.00 E Street, 14.30 Talk Show 
widowisko, 15.30 Inny świat
16.15 The Brady Bunch 
16.45 D J Kat Show
18.00 Diffrent Strokes — kom.
18.30 Czarownice— serial
19.00 Miłość od pierwszego wejrze­
nia— teleturniej romantyczny
19.30 E Street— ser.
20.00 Alf
20.30 Ukrytą kamerą — prog. rozr.
21.00 Battle Star Galactica— ser.
22.00 Chances— serial
23.00 Studs — quiz
23.30 Doctor, Doctor

24.00 Tattingers — ser.
01.00 Telegazeta
07.00 Muzyczna pobudka 10.00 Paul 
King prezentuje, 13.00 Simone pre­
zentuje
16.00 Największe przeboje MTV
17.00 The MTV Coca Cola Report
17.15 MTV at the Movies—zapowie­
dzi filmowe
17.30 MTV News at Night
17.45 3 z 1 — trzy przeboje jednego 
wykonawcy
18.00 Yo! MTV Raps Today
18.30 MTV Prime
20.00 Dial MTV — zadzwoń do MTV
20.30 Olimpiada w MTV
22.00 Największe przeboje MTV
23.00 The MTV Coca Cola Report
23.15 MTV at the Movies— zapowie­
dzi filmowe
23.30 News at Night — wiadomości
23.45 3 z 1 — trzy przeboje jednego 
wykonawcy
00.00 MTV's Post Modern
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8.00 Dzień dobry—poranny magazyn rozmai- 7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV, 
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Telefe- 8.00 Program lokalny, 8.30 “Nowe przy-
rie:'Wer^rko'’o ^ ^ ^ p ^ .fr/ Z o ^ ” d Supermana” -  serial anim. prod.
— “Jagolagai, dziecko kwiaf, 10.05 Family . „ . , ,
album—ameiykariskikuisjęzykaangielskie- ^SA, Pokolenia serial prod.
go,10.30“Synwyspy”(6)—serial prod. USA, USA
11.15 Kwadrans na kawę, 11.30 Wakacyjna 16.25 Powitanie
szkoła dla rodziców, 12.00 Wiadomości 16 30 Panorama
16.20 Program dnia 16.40 Benny Hill
16.25 Kino teleferii “Znak orła (5) — Wi- n J  . n. .. n . . .
ci”-serialDrod.Dol. 17/10 Festiwal Pl0Senkl Dziecięcej -
17.00 Teleexpress Konin’92 (6 — ostatni)
17.20 “Syn wyspy”(6)—serial prod. USA 17.50 Ad vocem — program prof. Jerze-
18.05 Urodziła się , by być królową — g0 Bralczyka
" R j ?  18.20 Za kierownicą 18 00.21 00 Program regionalny 
18.35Tele-audio-video
19.00 Wieczorynka“Kacperi jego przyjaciele” **uu panorama
19.30 Wiadomości 21.30 Sport
20.10 “C.K.dezerterzy” cz.1 — komedia 21.40 Historia według Kordy “Don Juan”
prod. poi. — film fab. prod. ang. z 1936 r. (84 min.)
21.40 Oco chodzi?—program publicystyczny re2_ Alexander Korda wyk.: Merle Obe-
22.20 Kromki amerykańskie 5) — serial _ , r  ., , 
dok. prod. USA ron, Douglas Fairbanks
22.45 Wiadomości wieczorne 23.05 Wybory Miss Polski (1)
23.05 “Zajazd pod zielonym lud- 24.00 Panorama 
kiem”(1) -  serial prod. ang. 00.10 Wybory Miss Polski (2)
23.55 Noc z gwiazdami — program roz- Q1 00 Zakończenie programu
rywkowy •
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S O B O T A
22.00 Cud miłości (1)—film erot., niem. 
—  RTL plus
Podtytuł filmu “Seks w małżeństwie” wy­
jaśnia jego treść. W  młodym, kochającym 
się małżeństwie na początku panuje har­
monia w pożyciu seksualnym. Wraz z 
wiekiem i upływem czasu zaczynają po­
jawiać się problemy. Reżyser stara się 
pokazać przyczynę oziębłości uczucio­
wej, jaka często ma miejsce w stosunku 
do partnera.
23.00 Film erotyczny tygodnia— RTL plus 
23.10 Lato pełne namiętności — film 
erot., fr. — SAT 1
Sklepikarz, Hugo, wyjeżdża wraz z żo­
ną i córką na wakacje w góry. Nie chce 
jednak być z dala od swej kochanki. 
Umieszcza ją zatem niedaleko w jed­
nym z domów wczasowych. Spotyka 
się z nią w tajemnicy przed żoną, wy­
bierając miejsca odludne i wspaniałe 
pod względem krajobrazu.
00.30 Raport z życia uczennic —  film 
erot., niem. — SAT 1 
Jest to siódma część serialu erotyczne­
go, która przedstawia sceny ilustrujące 
intymne kontakty młodych dziewcząt,

nie mających jeszcze dużego doświad­
czenia w grach miłosnych.
02.00 Lato pełne namiętności — film 
erot., fr. — SAT 1
02.30 Film erotyczny tygodnia—RTLplus

NIEDZIELA
23.00 Playboy Late Night — RTL plus
23.30 Godziny miłości — RTL plus 
00.25 Lolita ’90 — film erotyczny USA 
— Premiere

PONIEDZIAŁEK
23.30 Magazyn dla mężczyzn—RTL plus

WTOREK
20.00 Miodowy miesiąc — kom. erot., 
niem. —3 SAT
Kati i Wolfgang pobierają się. Wspólnie 
wyjeżdżają na miodowy miesiąc. Jed­
nak coś zaczyna się nie układać. Już 
podczas nocy poślubnej dochodzi do 
pierwszych rozczarowań. Lecz czymże 
jest komedia bez happy endu?
01.15 Lolita '90 — film erotyczny USA — 
Premiere

ŚRODA
20.15 Kobieta do wzięcia—kom. erot., 
fr.-belg. — TELE5
Piękna Solange nudzi się w mał­
żeństwie z Raoulem. Od pół roku 
jest apatyczna i nie odczuwa żad­
nej radości. Raoul kocha żonę 
ponad wszystko i chce ją rozwese­
lić. Oddaje ją więc pewnemu na­
uczycielowi spotkanemu w restau­

racji. Mężczyzna zostaje jej ko­
chankiem, lecz także nie potrafi jej 
pomóc. Dopiero trzynastoletni Chri­
stian sprawia, że Solange znowu 
rozkwita.
01.25 Goin’Down Slow—film eroty­
czny USA — Premiere

PIĄTEK
22.50 Miłość, jak każda inna — film 
problemowy, niem. — 3 SAT 
Homoseksualizm jest zjawiskiem 
nieakceptowanym w społeczeń­
stwach uważających się za cywilizo­
wane. Podobnie jest w Niemczech. 
Dwaj młodzi ludzie Wieland i Wolf od 
trzech lat mieszkają wspólnie w Ber­
linie. Oboje przyznają się do swych 
skłonności homoseksualnych. Ich 
trzeci przyjaciel, Paul, ujawnia publi­
cznie ten stosunek. Czy tego typu 
miłość zasługuje na potępienie? Czy 
nie jest to miłość, jak każda inna? 
23.00 Raport z życia uczennic (8) — 
film erot., niem. — SAT 1 
Uczennice szkoły średniej opowia­
dają sobie na ucho o pierwszych 
przygodach miłosnych...

6.00 RTL wiadomości, 7.00 Guten 
Morgen, Deutsćhland!, 8.55 Owen 
Marshall — serial, 9.50 Bogaci i 
piękni, 10.15 Dr med. Marcus We­
lby— serial, 11.00 TicTacToe — 
show, 11.30 Pojedynek rodzinny,
12.00 Punkt 12 — magazyn połu­
dniowy, 12.30 Życie jest grą— se­
rial, 1 3.20 California Clan— serial,
14.15 Historia Springfieldów— se­
rial, 1 4.55 Szef— serial krym USA,
15.50 CHiPs — serial krym USA
16.45 Ryzykowne! — show
17.15 Nagroda jest gorąca— show
18.00 Elf 99 — magazyn
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv— magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — se­
rial niem.
20.15 Kilometer330—program muz.
21.05 Wielka wolność— serial niem.
22.00 Anpffif Extra
22.15 Red Head— kom. sesac. USA 
00.00 Zły II — horror USA
01.30 Znak wampira— horror USA
02.35 Nocny myśliwy— krym. USA
03.25 Red Head — kom. sensac. 
USA
05.10 CHiPs— serial (powt.)

5.30 SAT 1— reportaż regionalny,
6.00 Dzień dobry z SAT 1, 8.30 
Sąsiedzi — serial, 9.00 SAT 1 
NEWS, 9.05 Podróże marzeń 
(powt.), 9.30 Hotel — serial, 10.20 
Hunter — serial, 11.10 Sprzeciw!,
12.00 Koło szczęścia, 12.40 Tip 
desTages, 12.45Telegiełda, 13.35 
Pod słońcem Kalifornii, 14.30 Są­
siedzi — serial, 15.05 Hotel — se­
rial USA
16.00 Cagney i Lacey— krym. USA
17.05 Idź na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.40 Ziehung der NKL
18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Koło szczęścia
20.15 Ostra czwórka w podróży — 
film USA
22.00 SAT 1— pitka nożna
23.00 Raport z życia uczennic—film 
erot. niem.
00.30 SAT 1 NEWS

00.35 Szczęśliwie rozwiedziony
01.00 SAT 1 Bundesliga — powt.
02.00 Pod słońcem Kalifornii—serial
02.50 Hotel — serial
03.40 Cagney i Lacey— serial
04.25 Idź na całość! —show
05.00 Bingo — show
05.30 DROPS!

6.55 S.O.S. Charterboot — serial,
7.45 Flipper — film dla młodzieży,
8.10 Trick 7 — program dla dzieci,
9.45 Twardy, ale serdeczny— se­
rial, 10.45 Harrys wundersames 
Strafgericht— show, 11.15 MrBel- 
vedere — serial, 11.50 Kwiecień 
demaskuje mężczyzn — kom. 
USA, 13.25 Starski i Hutch — se­
rial, 14.20 Stacja końcowa — Ha­
rem — kom. ang.,
15.50 Perry Mason — serial 
16.40Twardy, ale serdeczny—serial 
krym. USA
17.30 Trick 7
19.15 Pomocy! przybywają krewni— 
kom. niem. (1)
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Pomocy! Przybywają krewni (2)
21.00 Kto się boi czarnego pana — 
krym. USA
22.55 Starski i Hutch— serial
23.50 Petrocelli— serial 
00.40,02.50 PRO 7 wiadomości 
00.50 M.A.S.H.-kom. USA
01.15 Lady Hamilton— film (powt.)
03.00 Petrocelli— serial
03.45 Vegas— film krym.
05.15 Tajemnicza misja Gene Brad- 
leya— film

6.30 Top Model, 6.55 Bim Bam Bi­
no — program dla dzieci, 9.30 Live 
am Morgen, 10.30 Ruck Zuck,
11.00 Hopp oder Top, 11.30 Top 
Model, 12.05 Rodzina Addamsów 
— serial, 12.35 Vor Ort, 13.00 Dan­
ger Bay, -13.30 Bim Bam Bino,
14.50 Popeye, 14.55 Rodzina Ro­
binsonów ze Szwajcarii — serial,
15.15 He-Man, 15.20 Bim Bam Bi­
no, 15.50 Galaxy Rangers
16.20 Smurfy
16.45 Little Rosey
17,11 Bim Ban>BiSS <■ - w -  4

17.15 Lucy w Australii
17.40 Poppeye
17.55 Danger Bay
18.20 Rambo
18.45 Ruck Zuck
19.15 FAZIT
19.35 Hopp oder Top
20.15 Teatr Ludowy:Miłość czyni śle­
pym — sztuka w trzech aktach
22.00 FAZIT
22.15 Ring Wolny!
23.25 Kobieta do wzięcia — film fr.- 
belg.
01.10 P.O.P. — program muz.
02.15 WNT wiadomości
02.45 Dwaj wśród milionów—film
04.20 Ruck Zuck 90
04.45 Rodzina Addamsów— serial
05.10 Rambo

9.00 Triathlon, 9.30 Mountainbike,
10.00 Trans World Sport, 11.00 
Igrzyska Olimpijskie — powt. wy­
darzeń,
13.00 Formuła 1
14.00 Igrzyska Olimpijskie— powt. 
wydarzeń i rekordów 
17.00Tenis — Praga
19.00 Formuła 1
20.00 Piłka nożna—Turniej Amster­
damski
21.30 Euróspórtnews 1
22.30 Boks
23.30 Formuła 1 
00.30 Euróspórtnews 2

8.00 Aerobic — show, 8.30 Tenis,
10.00 Magazyn tenisowy, 10.30 Wy­
ścigi łodzi motorowych, 11.30 Aero­
bic — show, 12.00 Baseball,
14.00 Sport samochodowy
15.00 Aerobic — show
15.30 Golf
17.30 Go Motorsport — magazyn z 
Holandii
18.30 Sport samochodowy
19.00 Baseball
20.00 Magazyn sportowy
20.30 Golf— transmisja 
00.00 Boks
01.30 Wyścigi lodzi motorowych — 
przegląd
02.30 Kickboksing 
01.15Boks

, D3:3Q5port samochodowy

04.30 Sport wodny 
05.00 Snooker

9.00 Wiadomości, 11.00 Piazza 
virtuale, 13.00 Wiadomości, 13.10 
ORF — magazyn południowy,
13.45 Do rzeczy — magazyn po- 
lit.powt., 14.15 Człowiek przy for­
tepianie — program muz., 15.35 
Peter, Paul i Mery — koncert jubi­
leuszowy
16.10 Liedercircus
17.00 Mini ZiB
17.10 Pszczółka Maja
17.35 Komisarz Brahm— serial
18.00 3 SAT giełda 
18.25Typy i trendy
19.00 Dziś — wiadomości dnia
19.20 3 SAT Studio
19.30 Zagranica— doniesienia kore­
spondentów
20.00 Wiejski lekarz — serial
20.50 Magazyn ekologiczny
21.00 Rundschau—polityka i gospo­
darka
21.45 Magazyn kulturalny
21.51 Sport
22.00 Wiadomości
22.25 Punkt widzenia
22.50 Miłość, jak każda inna — film 
niem.
00.3010 vor 10 
00.55 3 SAT propozycje
01.00 Piazza virtuale

p r e m i e r e

7.00 CNN, 7.30 CNN, 8.00 Mały 
książę, 8.30 Niedokończona histo­
ria— film, 9.55 Box Office America,
10.20 Rzeczoznawca — film,
12.00 Z parasolem, wdziękiem i 
melonikiem, 12.50 T opsport, 12.55 
Kino 92,13.15 Zapomniany naród
— film USA, 14.50 Kocham cię aż 
do śmierci — kom. USA
16.30 Włóczęga jak my— film przyg. 
wł.-łiiszp.
18.30 Maty książę
19.00 Airplay 
19.15Topsport
19.20 Z parasolem, wdziękiem i me­
lonikiem
20.15 Obcy cień — thriller USA 
21,55TexasviHe— tragikom. USA
23.55 Def by Temptation — thriller 

. USA-— rr :— .--  — — ‘----

01.30 Chwilowa namiętność — thril­
ler USA
03.00 Steel Dawn — film USA

7.00 D.J. Cat Show, 9.40 Mrs. 
Pepperpot, 9.55 Lamb Chops,
10.30 Teleturniej 1,11.00 Teletur­
niej II, 11 .30 Piękna i bestia, 12.00 
Młodzi i niepokorni, 13.00 St. Else- 
where, 14.00 E Street, 14.30 Talk 
Show — widowisko 15.30 Inny 
świat
16.15 The Brady Bunch
16.45 D.J. Cat Show
18.00 Z życia wzięte
18.30 Diffręnt Strokes — komedia
19.00 Miłość od pierwszego wejrze­
nia
19.30 E Street— serial
20.00 Alf
20.30 Ukrytą kamerą
21.00 The Flash — ser. muzyczny
22.00 Super gwiazdy Wrestlingu
23.00 Studs — quiz
23.30 Nocne koszmary Freddy 'ego
02.00 Telegazeta

7.00 Muzyczna pobudka z Rebec­
cą de Ruvo, 10.00 Paul King przed­
stawia, 13.00 Party na plaży z Si­
mone
16.00 Największe przeboje MTV
17.00 The MTV Coca Cola Report
17.15 MTV at the Movies—zapowie­
dzi filmowe
17.30 MTV News at Night — wiado­
mości
17.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
18.00 Yo! MTV Raps Today
18.30 MTV Prime
20.00 Dial MTV — zadzwoń do MTV
20.30 W MTV “Niebezpieczny pa­
miętnik" Michaela Jacksona
20.45 Piosenki na życzenie
21.30 The Pulse with Swatch
22.00 Największe przeboje MTV
23.00 The MTV Coca Cola Report
23.15 MTV atthe Movies—zapowie­
dzi filmowe
23.30 MTV News at Night
23.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
00.00 Kristiane-Backer przedstawia 
03,90 Vid9pnoęą_,- =
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Jeden kupon upoważnia do zamieszczenia jednego ogłoszenia. 
Przyjmowane są one do publikacji wyłącznie do wydań 
codziennych od poniedziałku do czwartku przerwszystkie Biura 
OgloszeńGazetyNowej.

Głogów *iil. Świerczewskiego 1) •1el./fax33-29-11 
GorzówWIkp. • ul. Chrobrego 31 *te!/fax 226-25 
Lubin «ul. Wyszyńskiego 10 •tei./fax 42-42-54 
ZielonaGóra *al. Niepodległości 22 *1el. 229-71,710-77, 

fax 722-55, tlx 432263

Fot. Krzysztof Mężyńsk
Poznali się w pracy, są ze sobą od stycznia br., mieszkają w Zielonej 

Górze. Marzą o tym, aby zawsze być razem. ON chciałby w przyszłości 
jeździć VW passatem. Nie są o siebie zazdrośni. Miesiąc miodowy spędzą w 
Łagowie. ON bardzo lubi tę miejscowość. Spośród znanych ludzi do rozmowy 
wybraliby Lecha Wałęsę. (ł)

Najsympatyczniejszą młodą parą miesiąca CZERWCA zostali 
Elżbieta Bagińska i Ireneusz Rapeła.

Nowożeńców prosimy o odbiór prezentu 
w siedzibie redakcji 10.08.1992r. 

w godzinach 17.00 -  20.00
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W każdym Magazynie (piątek) i w każdym Weekendzie (sobota), zamieszcza­
my blok łamigłówek — łatwych i trudniejszych oraz kupon. Z każdego bloku ; 
wystarczy rozwiązać jedną z proponowanych łamigłówek. Rozwiązanie należy j 
wpisać na kupon i przesłać w ciągu tygodnia pod adresem zielonogórskiej | 
siedziby redakcji “Gazety Nowej” z dopiskiem “Wygrać milion”.

Na jednym kuponie można zamieścić rozwiązanie tylko jednej łamigłówki.
Jedna osoba może nadesłać niegraniczoną liczbę kuponów.
Osiem razy w miesiącu będziemy losowali nagrody w postaci jednego j 

miliona złotych. Wyniki publikowane będą na bieżąco w Magazynie i We­
ekendzie.

HfeeKeND
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Kwadrat magiczny
1) roślina oleista, 2) tkanka tworząca szkielet zęba, 3) produkt wulkanizacji kauczu­

ku, 4) grecki liryk z Teb w Beocji, 5) opera K.B. Blomdahla, 6) kapusta abisyńska.
Marcyś
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Krzyżówka antyczna
POZIOMO: 3) grecki garncarz z VI w. p.n.e., 6) grecka bogini piękności, 8) święte 

źródło w pobliżu Parnasu, 9) miejsce zwycięstwa Scypiona nad Hannibalem, 10) 
małżonka Hadesa, 15) igrzyska w starożytnej Grecji, 17) z Atenami, 18) rzymska 
Artemida, 19) syn Astrajosa i Eos, 20) rzymski bóg miłości, 21) miasto w Bitynii, ważny 
ośrodek handlowy.

PIONOWO: 1) Hypermestra jako córka króla Danaosa, 2) siostra i małżonka Zeusa, 
4) miejsce zwycięstwa Aleksandra Wielkiego nad Dariuszem, 5) myśliwy, zginął od 
ukąszenia skorpiona nasłanego przez Artemidę, 7) najwyższy rozkwit władz umysło­
wych u starożytnych, 10) syn Kekropsa i Metiaduzy, król Aten, 11) Rzym, 12) lud 
pochodzenia pelazgijskiego, wywodzący się z terenów dzisiejszej prowincji wenec­
kiej, 13) brat Elektry, 14) zabity przez Idomeneusa, 16) matka tytanów i cyklopów.

Marcyś

Krzyżówka panoramiczna
W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy występuje litera “o”. M
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Wirówka tautogramowa
Pierwsza litera wszystkich wyrazów jest taka sama. Początek wpisywania w polu 

z cyfrą.
Prawoskrętnie: 1) słup, filar, 2) uroczysty, chóralny utwór muzyczny, 3) eunuch, 

4) twórca, 5) srebrna moneta austriacka (XII l-XVII I w.), 6) rozwiązanie, zlikwidowanie, 
7) usuwanie błędów, wad, 8) samochód kolumny sanitarnej, 9) ”... Nikodema Dyzmy’.

DĄBI

nazwisko i imię

Krzyżówka
POZIOMO: 4) ogół uli, 5) zespół barw, 6) konkurentka.
PIONOWO: 1) człowiek niepoważny, komediant, 2) dziedzictwo przez najmłodsze­

go syna, 3) schowek. DĄBI

Ukośnik
PRAWOSKRĘTNIE: 1) to­

warzysz Karola Wielkiego, 3) 
jednostka ilości ciepła, 5) tka­
nina pokryta pianką poliureta­
nową, 7) miasto w Portugalii, 
9) osad, muł.

LEWOSKRĘTNIE: 2) tytuł 
dostojników osmańskich, 4) 
miesiąc postu muzułmanów, 
6) żyje na czyjś koszt, 8) pań­
stwo w Ameryce Płd., 10) 
warta, czata.

DĄBI

Uwaga na lochy!
Polowanie na dziki w okresie letnim, kiedy zabroniony 

jest odstrzał loch, wymaga dobrej znajomości obyczajów 
tej zwierzyny. W przeciwnym razie łatwo o pomyłkę, która 
przyniesie niepowetowane straty w naszym gospodarstwie 
łowieckim. Warchlaki, pozbawionewokresieintensywnego 
wzrostu matczynej opieki, skazane sąz reguły na zagładę.

Należy pamiętać, że watahę zawsze prowadzi locha- 
przodownica. Rozpoznanie lochy po wyglądzie gwizda czy 
budowie sylwetki może okazać się zawodne, zwłaszcza w 
nocy. Istotnym elementem rozpoznawczym u samców dzi­
ka jest pędzel, a ponadto u odyńca widoczne są poniżej 
odbytu duże jądra, które wyraźnie wystają poza uda. Stare 
dziki — odyńce i samury — trzymają się pojedynczo, 
natomiast wycinki i przelatki mogą łączyć się w małe watahy.

Latem dziki często opuszczają leśne ostoje i wyszukują 
sobie legowiska w zbożu, kukurydzy lub innych, wysokich 
uprawach. W gorące dni i podczas deszczu dziki wcześniej 
podnoszą się z barłogu i idą do kąpieliska. Najwcześniej na 
żer wychodzą lochy z warchlakami, starsze natomiast do­
piero późnym wieczorem.

Jeżeli locha żerująca z warchlakami wyczuje niebezpie­
czeństwo, daje warchlakom sygnał głosem, po którym te 
przywarowują w trawie lub zbożu i stają się niewidoczne. 
Należy o tym pamiętać, kiedy dostrzeżemy na uprawie 
samotnego dzika i nie śpieszyć się ze strzałem! Kiedy 
niebezpieczeństwo mija, locha takim samym sygnałem 
odwołuje stan zagrożenia. W razie pisku warchlaka locha 
nie obawia się zaatakować myśliwego, chociaż normalnie 
dzik czuje respekt przed człowiekiem. W takiej sytuacji etycz­
nemu myśliwemu nie pozostaje nic innego, jak z godnością 
salwować się ucieczką na najbliższe drzewo. Samicy stającej 
w obronie swoich dzieci nie wolno czynić krzywdy!

Na otwartą przestrzeń dziki wychodzą rzadko. W księży­
cowe noce żerują zwykle w cieniu ściany lasu. Z żerowisk 
zaczynają schodzić z nastaniem świtu, a więc ok. godz. 
4.00-4.30, a starsze odyńce jeszcze wcześniej. Z barłogu 
dzik idzie zawsze pod wiatr, wraca również pod wiatr. Dzik 
potrafi zwietrzyć człowieka nawet z odległości pół kilome­
tra. Zwietrzą także jego ślady, dlatego przesmyków nie 
należy przekraczać. Hałas buchtującej watahy ułatwia jej 
podejście, zwłaszcza gdy są w niej warchlaki, które lubią 
głośno dokazywać.

Strzelectwo myśliwskie
23 sierpnia na strzelnicy przy ul. Poznańskiej 15 odbędą 

się I Mistrzostwa Seniorów Strzelectwa Myśliwskiego PZŁ. 
Początek o godzinie 12.00.

Program zawodów obejmuje 4 konkurencje śrutowe, 
zgodnie z regulaminem PZŁ. Zawodnicy zostaną podziele­
ni na dwie grupy wiekowe. W grupie Aznajdą się zawodnicy 
do 50 roku życia, którzy uprawiają czynnie strzelectwo 
myśliwskie i biorą udział w różnych zawodach strzeleckich. 
Grupa B obejmie zawodników w wieku powyżej 50 lat, nie 
biorących czynnego udziału w imprezach strzeleckich.

Wpisowe w wysokości 150.000 zł przeznaczone zostanie na 
pokrycie kosztówzawodówiwspólnego obiadu, przewidzianego

po zakończeniu zawodów w restauracji myśliwskiej “Osto­
ja”. Dla osób towarzyszących wpisowe wynosi 50.000 zł.

Zgłoszenia udziału w zawodach przyjmowane są do 
17 sierpnia w siedzibie Zarządu Wojewódzkiego PZL.

Nowe składki
Składka członkowska PZL na rok 1993 wynosi 270.000 

zt. W tę kwotę wliczona jest oplata obowiązkowego ubez­
pieczenia myśliwych, wynosząca 21.000 zł. Składka ulgo­
wa wynosi 145.000 zł. Kwota maksymalnej wysokości 
emerytury lub renty uprawniająca do zastosowania ulgi 
wynosi 1.700 tys. zł miesięcznie. Termin opłacania skła­
dek członkowskich upływa 30 września.

Składka na rzecz PZL od powierzchni dzierżawionych 
obwodów wynosi 120 zł od 1 hektara ogólnej powierzchni. 
Kola Łowieckie przekazują należność na konto Zarządu 
Wojewódzkiego PZŁ.

Leksykon łowiecki
Adaptacje — przystosowania, zmiany w zachowaniu i 

wyglądzie poszczególnych gatunków zwierząt, wykształ­
cone w toku ewolucji, mające na celu zwiększenie szans 
danego gatunku na przetrwanie. Możemy wyróżnić adap­
tacje behawioralne (zachowania), morfologiczne (wyglą­
du), fizjologiczne, biologiczne i ekologiczne. Np. typową 
adaptacją behawioralną jest bezruch, jakim samice wię­
kszości ptaków gnieżdżących się na ziemi reagują na 
widok drapieżnika, a morfologiczną—zmiana barwy sukni 
w okresie zimowym przez bielaka.

Aguti — zające południowoamerykańskie, obiekt polo­
wania w lesistych regionach Brazylii, Peru, Wenezueli. Jest 
to rodzaj gryzoni liczący ok. 20 gatunków, wielkością i 
zachowaniem przypominających zająca, od którego różnią 
się budową, zwłaszcza wyglądem głowy. Roślinożerne, 
żyją parami lub w niewielkich stadach w pobliżu rzek.

Ahyżha— okrzyk, którym zachęcano charta do pościgu 
za zwierzem.

Aimpoint— specjalny przyrząd celowniczy, odznacza­
jący się wyjątkową lekkością. Egzemplarz na broń długą 
waży 170 g (bez montażu). Również— luneta celownicza 
o tej nazwie.

AKAH — znana na rynku niemieckim firma założona w 
połowie ubiegłego wieku przez Albrechta Kinda, oferująca 
broń, amunicję, akcesoria myśliwskie itp. Posiada wyłącz­
ność na handel specjalną amunicją precyzyjną firmy MEN. 
Produkuje również amunicję do broni pneumatycznej.

MARUCHA

Pisarze, strzeżcie się czytelników
Temat obłąkania, zwyrodnienia, społecznej patologii kle­

pią wszyscy w kinie na wszelkie sposoby. Stara prawda: 
ludzie chcą to oglądać. Pewnie w myśl katartycznej zasady 
—obejrzeć okropność to wy rzucić ją z siebie. Oczyszczeni, 
cieszymy się— jak dobrze, że to nie my.

Film “Misery” możemy właśnie zaliczyć do tego nurtu. 
Niestety, nie cieszy się on zbytnią rewerencją publiczności 
wideo. Zniecierpliwioną publikę trudno dziś przekonać do 
czegoś, co dzieje się między dwojgiem nie bardzo atrakcyj­
nych ludzi, na farmie, gdzieś w ostępach, między połamanym 
w wypadku pisarzem, dochodzącym do siebie, a bardzo 
brzydką pożeraczką jego powieści, około 50-letniąwłaściciel­
ką fermy. Do tego rzecz idzie zazwyczaj w jednym i tym 
samym pomieszczeniu. A film trzeba obejrzeć, gdyż jest to 
bardzo wartościowa pozycja. Nie tylko dlatego, że odtwórczy­
ni roli kobiecej, Kathy Bates, uhonorowana została Oskarem, 
a scenariusz oparto na podstawie opowiadania Stephana 
Kinga — króla powieściowego horroru, a reżyserem całości 
jest Rob Reiner, twórca “Kiedy Harry spotkał Sally”.

Film “Misery” nie jest prostąilustracją kolejnego rozdziału 
podręcznika psychiatrii, jak dzieje się z wieloma produkcja­
mi obliczonymi wyłącznie na zysk. Porusza on problem 
związków, jakie mogą zaistnieć między pisarzem kreują­
cym prozatorską rzeczywistość, a czytelnikiem ją przeży-

wającym. W tym przypadku związków bardzo niebezpiecz­
nych. Czyje emocje są ważniejsze, silniejsze, istotniejsze? 
Tego, który wyniósł na powierzchnię realności jakiś wymy­
ślony przez siebie los i gozniweczył(pisarz), czy tego, który 
pochyla się nad nim z rozpaczą (czytelnik)? Przecież pisar­
stwo polega właśnie na zacieraniu granicy między fikcją a 
rzeczywistością.

“Misery" opowiada historię pisarza. Kiedy podczas za­
mieci jego samochód wypada z drogi, on sam zostaje 
odkopany przez miejscową pielęgniarkę Annie Wilkes. "Fa­
na Number One” jego pisarstwa — jak mówi ona sama o 
sobie. Paul Sheldon nie mógł lepiej trafić. Annie Wilkes to 
autentyczny przykład mocy pisarstwa. Losem bohaterów 
jego prozy rozrzewnia się tak samo jak swoim własnym. Po 
świecie, wykreowanym przez twórcę, porusza się ona jak 
po własnej farmie. Właściwie to bardziej ona jest “tu” u 
siebie, niż pisarz. I coraz więcej rzeczy przestaje jej się 
podobać...

Dyskusje o konkretnych postaciach stopniowo przeradzają 
się w brutalne ataki sfrustrowane) czytelniczki na unierucho­
mionego Sheldona Annie Wilkes postanawia odmienić losy 
jej ukochanych powieściowych bohaterów. Lecz przecież 
sama nie potrafi pisać... A dalej jest już thriller.

Misery—reż. Rob Reiner. Wyst.: Kathy Bates, James Caan

I

W a k a c y jn y  k o n k u rs  d la  w s z y s tk ic h .  C e n n e  n a g ro d y !

Wakacje to czas, który zazwyczaj spędzamy rodzinnie. Na wczasach (kogo stać!) 
lub w domach. Ale razem. Z tą myśłą NOWA zaproponowała zabawę z cennymi 
nagrodami. Zaczęliśmy 6 lipca, a bawić się będziemy (w tygodniowych turach) do końca 
sierpnia. Pierwsze cztery tury konkursu już za nami. Także pierwsze wylosowane 
nagrody. Przypominamy, że wciągu najbliższych dni oczekujemy na komplety kuponów 
z odpowiedziami na pytania z poprzedniego tygodnia. Dla tych, którzy z naszym 
konkursem zetknęli się pierwszy raz, przypomnijmy zasady - przez całe wakacje 
pozostają one takie same.

Codziennie drukujemy kupon oraz trzy pytania: jedno dla mamy, drugie dla taty, 
trzecie dla dziecka (dzieci). A że to wakacje i niestosowne byłoby zmuszanie do zbyt 
intensywnego wysiłku intelektualnego, do każdego pytania dołączone są trzy wersje 
odpowiedzi, z których jedna jest prawidłowa. Odpowiadającą jej literkę (a, b lub c) należy 
zakreślić na odpowiedniej części kuponu (Mama, Tata, Dzieci), wyciąć kupon, dołączyć 
go do tych z poniedziałku, wtorku, środy i czwartku a następnie to samo należy jeszcze 
zrobić jutro. A gdy już drużyna złożona z całej rodziny rozwiąże szóste zadanie (z 
WEEKEND-u), kupony nakleja na kartę pocztową lub wkłada do koperty i komplet 
przesyła pod adresem redakcji „Gazety Nowej” w ciągu siedmiu dni. Wśród autorów 
prawidłowych odpowiedzi (a z całą pewnością udzielą ich wszyscy, którzy

GOTOWANIA, M ISIA MOWIĄCEGO "TEDDY". Nagrody sponsoruje firma P.H. "ALEXAI\T 
Zielona Góra, ul. Reja 5.

A oto szósta (ostatnia) część pytań piątej tury:
Mama: Gwiazda światowego kina, Marylin Monroe zmarła:
a) 4 sierpnia 1962 roku,
b) 8 sierpnia 1955 roku,
c) 31 lipca 1968 roku?
Tata: Mecz o Superpuchar Polski między piłkarzami Miedzi Legnica 

i Lecha Poznań rozegrany został:
a) w Legnicy,
b) w Poznaniu,
c) w Lubinie?
Dzieci: Fish to wokalista związany z zespołem:
a) The Cure,
b) OMD,
c) Marillion?
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Opasywał ją złoty sznur. Obracała się w nim. To bolało.
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Potem mama powiedziała: 
“Aniu, jesteś chora na raka". 
I zaczęła wpychać ją do cie­
mnej komórki. Zamknęła za 
nią drzwi. Ania miała w tej 
szopie umierać.

Wołała za matką, krzycza­
ła: “Mamo, otwórz na chwilę, 
chcę ci jeszcze coś ważnego 
powiedzieć!"

Ale mama nie otworzyła. 
Powiedziała tylko przez 
drzwi, że tak będzie lepiej dla 
niej, dla Ani. To więzienie...

Ona przecieżnie jest chora 
tylko... tak boi się o siebie. —
Taka rozpacz jest we mnie 
— mówi Ania — Jestem... 
sama w sobie zaklęta. Potra­
fię siebie rozliczyć, ale nie 
potrafię dać sobie rady. Nie 
umiem sobie pomóc.

Takie koszmarne sny jak 
ten o komórce zdarzały się 
jej często w tamtym szpital­
nym pokoju, na “ósemce” w 
Ciborzu. Tam odwiedzały ją 
potwory, “fantomasy". Tam 
własna ręka wyciągnięta 
przed oczy nie była jej ręką, 
a w lustrze, w które spojrzała 
nie było żadnego odbicia. In­
nym razem pojawiał się w 
nim ktoś, kto nie był nią,
Anią.

Doktor się zlitował, prze­
niósł do innego pokoju. Ania 
jest w nim sama z szafą, 
dwoma tapczanami, jakąś 
reprodukcją na ścianie i noc­
nym stolikiem.

W szafie są własne rzeczy Ani — bluzki, swetry, 
spódnice miniówki. Brakuje tylko butów na wysokim 
obcasie, w których Ania czuje się tak dobrze. Najlepiej.

— Przecież jestem kobietą, czuję się nią— mówi. Ma 
dwadzieścia pięć lat. Jest ładna, zgrabna. Włosy ma 
teraz krótsze, niż przed paroma tygodniami i już nie 
blond. Zmieniła fryzurę i kolor na burgund z rudawym 
połyskiem, kiedy była na ostatniej przepustce w domu. 
Aż trzy dni. To były jej imieniny. Musiała coś zmienić. 
“Ale to jeszcze nie jest to, to jeszcze nie jestem ja. To 
we mnie ta druga".

Od paru lat pizyjeżdża tu, do Ciborza co jakiś czas i 
zostaje nawet kilkanaście tygodni albo i kilka miesięcy. 
Tak dzieje się wtedy, kiedy życie w domu staje się nie 
dó Zniesienia, kiedy chce się jej krzyczeć, wyć. Siostra 
niby taka dobra, ale nic nie rozumie. “Wyzwę ją, a ona 
niewie, o co mi chodzi. Pyta, czy chcę herbaty..."

Każdy przyjazd wbrew własnej woli to poniżenie. Co 
z tego, że rodzice, siostry i lekarz uważają, że tak 
będzie najlepiej dla niej i dla nich.

— To jest koszmar — skarży się Ania — Ten szla­
frok!... To jest najgorsze ze wszystkiego. Jak mogą 
kazać mi wkładać ten brzydki, szpitalny ciuch. Przecież 
ja nie jestem tak chora jak inne.

— Nie jestem małolatą, którą przywiozło pogotowie 
do szpitala, bo gadała głupoty. A te kobiety na oddzia­
le... Demonstrują się, wykrzykują. Traktują mnie jak 
kumpelę po fachu. A ja przecież nie jestem chora, 
tylko... inna. Inna muzyka w życiu jest mi potrzebna, 
inny styl ubierania, czesania... Jestem taką kaleką ży­
ciową. Potrzebny byłby mi człowiek, który by mnie w 
razie potrzeby uspokajał. Tonacją głosu uświadamiał, 
tłumaczył, wyjaśniał. Pomógłby mi."

Życie
Jeszcze w szkole, w ogólniaku chciała studiować 

romanistykę. Była zdolna, wrażliwa, chociaż nierówna 
w swojej pracy nad lekcjami.

Fot. Marek Woźniak

Wtedy czytywała Stachurę. I zaczynała pisać swoje i 
nieswoje wiersze: “Słowo może zbawić, słowo może 
zabić— jedno maleńkie poruszenie ust”.

Tuż po maturze wspólnie z rodzicami doszli do wnio­
sku, że lepsza będzie szkoła dla laborantek. Ania nie 
zdała egzaminu. Poszła do pracy. Była telefonistką.
“Pokazali mi trud pracy, bo ja wtedy dosyć lekko żyłam.”

Nie wiadomo dokładnie kiedy się to wszystko zaczęło, 
ani skąd przyszło. Choroba nie może być dziedziczna 
w jej przypadku, jakiś psychiczny wstrząs z zewnątrz 
też nie może raczej wchodzić w rachubę.

Cierpienie po prostu przyszło i jest.
Ostatnie lata Ania dzieli między szpital i dom. Czasem 

są to wyjazdy do klinik w Poznaniu i Warszawie. Kiedy, 
jest w szpitalu, cierpi i mówi, że tylko dom by jej pomógł.
A dom czasem doskwiera tak, że już nie umie w nim 
być. Pojawia się w niej agresja nie tylko wobec bliskich, 
albo obcych. Sama .siebie nie chce zaakceptować. —■■
Ja tak siebie nie lubię — mówi. , ,

W domu jest z mamą, opiekuje się siostrzeńcem:; ■ P r Z y S Z lO S C  
Czasem wychodzi sama na spacer. “Niedaleko jest taki 
lasek.”

Lekarz z Ciborza wybrał się któregoś razu do kina 
Wenus w Zielonej Górze. W hallu kina spotkał Anię z

maszynę do pisa­
nia. — Jeszcze się męczy tym pisaniem— mówi lekarz 
— stuka powoli, z trudem.

Gdy ktoś jest dla nas różą/ To tak, jak gdyby tylko róże 
były ważne/ Gdy się kocha kogoś jak kwiat/ To można 
wtedy umrzeć/ i strach ma bezpieczne oczy kota/ A ja 
już nie cierpię/ Choć nikt nie wyciągnął w moją stronę 
dłoni/ To tak jakby śmierć, która w nas zastygła...

Najwięcej jest “listów” do mamy. “Mojej wierności — 
która tak niemądrze mnie kocha".

‘Wiesz, Mamo. Tak się ginie. To śmierć powolna, 
choć nagła. To tak, jakby stało się po drugiej stronie 
rzeki. A rzeka była wierna naszym latom, zimom i 
wiośnie. Jakby ta rzeka była dla nas szumem naszej 
krwi. A moja krew jest czerwona i dziękuję Ci, że jestem 
jeszcze, że żyję. Choć życie to jest ból, to czarne 
istnienie.”

— Jak przychodzi zima, moje wiersze są inne— mówi 
Ania. — Boję się o siebie. Taka rozpacz jest we mnie. 
Nie wiem, co by mi dało ulgę. Może gdybym mogła tak 
zniknąć na oczach ich wszystkich... Albo gdybym mog­
ła wrócić z przepustki ze śmiechem i na luzie pogadać 
sobie z lekarzem, zpaniąMirką. Zupełnie jakinni ludzie, 
o wszystkim, normalnie. Wtedy oni by powiedzieli, że 
bardzo się mylili w stosunku do mnie, że mogę sobie 
jechać gdzie chcę, bo jestem przecież całkiem zdrowa. 

Ale to są tylko myśli o tym, co by mogło być. Jest tak: 
Moja Czarna Matko. Te kobiety tutaj jakby zaczaro­

wała jakaś niedobra, zimna twarz./.../One mają trochę 
siebie jeszcze, choć mężczyźn i tak boleśnie je wycisza­
ją w swoich sercach. Ja wśród nich też jak one niepo­
trzebna nikomu.

I jest “gałązka jabłoni". — Skąd? — Nie wie pani? 
Przecież to Stachura.

Gałązko jabłoni, gdy cię spotkałam po raz pierwszy 
pomyślałam sobie, że masz proste myśli, a ja łudzi 
prostych nigdy nie kochałam. Pomyślałam: “Co ty wiesz 
o życiu, smarkaczu’’/.../Stałeś pod oknem, było lato, a 
ja nie byłam szczęśliwa, więc słuchałam twojej piosen­
ki. /.../Powiedziałeś: “jesteś nawet ładna", a ja pomy­
ślałam nie dla ciebie i było mi cię żal, choć pomyślałam 
jednocześnie, że ty też masz ładną buzię i że nie 
pozwoliłabym, żeby Cię zniszczył świat.

“Siostra Mirka" (pani psycholog) dostała kiedyś od Ani 
wiersz. Ten wiersz jest dla niej bardzo ważny.

A kiedy mówisz mi o szczęściu, to czuję, że ci wierzę/ 
Wiesz, to takie dziwne uczucie—słuchać i móc wierzyć 
w słowa/A tych słów tak wiele między nami jak motyli 
nad łąką — jasnych i gorących/Zapomniałam już o 
długich i złych nocach, o dniach szarych jak słupy 
powietrza/ Gdzie nic już zdarzyć się nie może/ Lubię, 
gdy mówisz mi o szczęściu i pytasz, czy ci wierzę/ 
WieiVierzę..

Ten wiersz Ania napisała przed dwoma laty. Teraz 
choć mówi, że to, co pisze po prostu jej się podoba i nie 
o to chodzi, żeby ktoś to docenił, jest w niej bunt.

— Pisz, dawaj z siebie, a ludzie co? Co oni mi dają?
Ten chłopak, .który był na “dziewiątce" też już wyje­

chał. Nie pisze.- —

mamą. Najpierw ucieszył się, że dziewczyna funkcjo­
nuje, że żyje. Ale po chwili przeraził się. One wybrały 
się na... “Milczenie owiec”.

Lubi zimę, albo późną jesień. “Chodzi się wtedy w 
płaszczu, człowiek stoi sobie na przystanku, anonimo­
wy. Nikt o nic nie pyta, nikt niczego nie chce.”

Poezja
“Sama w sobie zaklęta... Taki tytuł chce panj dać do 

tego reportażu o mnie? Może lepiej nie? Ludzie będą 
oczekiwać Bóg wie czego, a to tylko moje wiersze..."

Tak jej żal wszystkiego. Tego życia, z którym nie wie, 
co zrobić. ‘Ten mój żal też jest taki zwykły..."

Ania pisze. Na każdym zwitku papieru, na drukach, 
zamówieniach na leki. Raz pisakiem, innym razem 
długopisem — kolor nie gra roli. Ostatnio pisze

Ania nie wie, co z nią będzie. Jest przerażona. Czuje 
ból. Mocniej może niż my czujemy go wkładając rękę w 
ogień. Boi się. Może bardziej niż my kiedy przychodzi 
nam iść samotnie nocą przez las.

Lekarz też nie wie, co z nią będzie. Jest tylko człowie­
kiem. Nie chce być złym prorokiem. Mówi, że to o takich 
jak Ania pisał Antoni Kępiński w swojej “Schizofrenii". 
Tacy często kończą życie wcześniej. Nagle.

Ania też całkiem niedawno, już w swojej nowej szpi­
talnej izolatce, próbowała uciec. Od siebie, od lęku. 
Tam, gdzie mnie nie będzie. Wzięła na raz leki, które 
miały ją zabić. — To, niestety, nie była żadna demon­
stracja — mówi lekarz— Naprawdę chciał zniknąć. Nie 
być.

Jakie będzie jej życie, kiedy zabraknie rodziców, a 
siostry będą miały same ważniejsze sprawy na głowie?...

— Czy ktokolwiek może mnie wyleczyć? — mówi 
Ania z rozpaczą w głosie patrząc obojętnym wzrokiem 
na błyszczące w słońcu jezioro — Czy da się kogoś 
wyleczyć z życia?

P r z y p o m i n a m y !
Począwszy od sierpnia br. głosujcie na “Dziewczynę lipca GN”, wytypo­

waną spośród 8 fotografii zamieszczonych w “GN" w lipcu br. Typować

Tymczasem kontynuujemy naszą zabawę! Przysyłajcie swoje 
zdjęcia wykonane amatorsko przez znajomych, przyjaciół, na­

rzeczonych... Mogą to też być, fotografie wykonane w zakładzie fotogra­
ficznym.

Nasz fotoreporter typuje na podstawie otrzymanych zdjęć 8—10 kandy­
datek, które zaprosimy do redakcji na seans zdjęciowy. Wiek kandydatek od 
16 do 25 lat.

Fotografie najatrakcyjniejszych dziewczyn wykonane przez Marka 
Wożniaka trafią na łamy “Gazety Nowej”. Publikować je będziemy w 
wydaniach magazynowych i weekendowych. W ten sposob każda z Was 
może stać się “Dziewczyną Gazety Nowej”. To jednak nie wszystko! 
Spośród kandydatekdo tytułów": Lipca, Sierpnia, Września—“Dziewczy­
nę Lata”; Października. Listopada i Grudnia—“Dziewczynę Jesieni”.

W styczniu 1933r. głosować będziemy na "Dziewczynę Roku GN”, która 
otrzyma nagrodę—fiata 126p.

Marzena Łabęda 
Głogów

Beata Moskal 
Głogów

Anna Grujczak 
Zielona Góra

Aleksandra Głowacka 
Głogów

Kamila Banaszak 
Zielona Góra

Bożena Sroka 
Sulęcin

Ew a Borsuk 
Zielona Góra

Mirosława Muzyka 
Gubin

Przypominamy!
“Dziewczyny Miesiąca GN” otrzymają nagrodę w wy­

sokości 1 miliona złotych, a “Dziewczyny Zimy, Wiosny, 
Lata i Jesieni” po 5 milionów złotych.

Czytelnicy, którzy nadeślą swoje propozycje, wezmą 
udział w losowaniu atrakcyjnych nagród.
C z e k a m y !

Od 1 sierpnia prezentujemy kandydatki do tytułu 
“Dziewczyny Sierpnia GN”.

Poniżej przypominamy kandydatki do tytułu “Dziew­
czyny Lipca”.

Festiwal Rocka Lat Siedemdziesiątych, z udziałem ośmiu sław brytyjskiego rocka, odbył się 1 sierpnia na 
stadionie szczecińskiej “Pogoni". To chyba było największe wydarzenie rockowe w naszej muzycznej historii. 
Żaden polski festiwal, żadna impreza, nie miały dotąd tylu autentycznych sław i to w bardzo dobrej formie. 
Niestety, fani muzyki młodzieżowej nie docenili tego wydarzenia. Na stadionie MKS Pogoń były pustki. Co 
było tego powodem? Podczas imprezy słyszałem wiele pytań: Kto to jest Sweet? Kto to jest Mud? Kto to jest 
Bay City Rollers? Dopiero gdy kapele zaczęły grać, zgromadzona publiczność kojarzyła sobie stare, dobre 
hity i wiedziała z kim ma do czynienia. Kto jest zatem winny? Pewnie w dużym stopniu środki masowego 
przekazu, szczególnie radio i telewizja. Ja osobiście od dawna nie słyszałem w radiu, nie widziałem w telewizji 
The Rubettes, Glitter Band, Mud, Showaddywaddy, Sweet. Wydaje mi się, że ludzie przyszli na stadion 
Pogoni przede wszystkim dla zespołu Smokie i Suzi Quatro — wykonawców, których najczęściej można 
usłyszeć w radiu.

Czy warto pamiętać wykonawców, którzy wystąpili 1 sierpnia w Szczecinie? Zdecydowanie tak. Lata 
siedemdziesiąte to gorączka na Sweet, w pewnym okresie uznanego za najlepszy zespół rockowy świata. W 
tych latach, mało który koncert Bay City Rollers nie został przerwany, bo rozhisteryzowana publiczność 
wytwarzała taką atmosferę, że muzycy musieli uciekać. Podobnie było z Suzi Ouatro, Glitter Bandem. 
Pamiętam dwa koncerty Mud w Polsce, w latach siedemdziesiątych. To był najprawdziwszy szał. Potem, w 
podsumowaniu rocznym, uznano te występy za wydarzenia roku.

Innym czynnikiem, który przyczynił się do niepowodzenia Festiwalu Rocka Lat Siedemdziesiątych; była 
moim zdaniem słaba reklama. To wydarzenie nie dotarło do świadomości wielu wielbicieli muzyki rockowej, 
za co trzeba winić polskich organizatorów— agencję Emaco.

Impreza szczecińska trwała dwanaście (!) godzin — od 12 do 24. Nie można było się nudzić. Pogoda 
dopisywała, organizatorzy zapewnili serwis gastronomiczny. Można było tanio i smacznie zjeść, ugasić 
pragnienie. To była bardzo dobra zabawa, znakomity wypoczynek sobotni.

Dzięki uprzejmości Duńczyków — głównych organizatorów — udało mi się rozmawiać z zespołem Mud, 
Smokie, Rubettes, Glitter Band i Bay City Rollers. Były to moje pierwsze kontakty z muzykami i duże 
zaskoczenie. Nigdy nie przypuszczałem, że wokalista The Rubettes — Alan Williams jest tak bardzo 
skromnym, uczynnym i nieśmiałym człowiekiem. Na estradzie sprawia wrażenie wręcz odwrotne. Les Gray z 
Mud to wielki dowcipniś, który od czasu do czasu lubi wypić ponad miarę. Na wywiad przyszedł, a właściwie 
został przyprowadzony, nieco podchmielony. Ale to nieważne: odpowiadał sensownie i zachowywał się 
nienagannie. Ponadto Les bardzo lubi Polaków. Sympatyczny i dowcipny jest równieżTerry Uttley ze Smokie. 
Zespół “wpadł” tylko na 1,5 godziny do Polski wypożyczonym samolotem. Bardzo pozytywne wrażenie zrobił 
na mnie wokalista Bay City Rollers — Les McKeown. Mówi się o nim, że lubi wzniecać skandale. Nic z tych 
rzeczy— jest bardzo wesołym i odpowiedzialnym panem, aczkolwiek, mimo swoich lat, zachowuje młodzień­
czy sposób bycia. Bardzo dobrze rozmawiało się z wokalistą słynnego The Glitter Band — Gerrym Shephar- 
dem. Niestety, nie udało mi się porozmawiać z Brianem Connolly — wokalistą Sweet, chociaż byliśmy 
umówieni. Dobrze, że w ogóle do występu Sweet doszło. Przed występem Brian zaszył się gdzieś w kącie i 
— trudno powiedzieć — czy się upił, czy też naćpał, bo musiano go wywlec, prawie nieprzytomnego, na 
estradę. Na szczęście dotrwał do końca i mało kto chyba się domyślił, że coś jest nie tak, jak być powinno. 
Connolly był wyrzucany z zespołu z powodu pijaństwa. Żył przez pewien czas z zasiłku. Jego tragiczny los to 
niewątpliwie efekt sukcesu — presja sławy. Z gwiazd zaproszonych do Szczecina z pewnością Suzi Ouatro 
czuje się tą najjaśniejszą. Zauważyłem, że organizatorzy traktowali ją z wielkim respektem, a Les McKeown, 
będąc z nią niewątpliwie w wielkiej przyjaźni, żartował na ten temat.

Festiwal Rocka Lat Siedemdziesiątych był bardzo dobrym pomysłem. Mam nadzieję, że niepowodzenie 
spowodowane niewielkąfrekwencją nie zniechęci organizatorów. I bogatsi w doświadczenia w przyszłym roku 
stawią czoło innym wydarzeniom muzycznym na poziomie europejskim, a może i światowym.

Bogdan KUNCEWICZ

POLSKIE WEMBLEY
i  ®
1 Wielki Koncert na Rzecz Dzieci-Nosicieli Wirusa HIV
I  ®
§1 14 sierpnia 1992 Stadion "X-Lecia"

p o cz ą te k  godz ina  18.00 I I

I  ®
1  12 godzinny maraton polskiej czołówki sceny młodzieżowej
!  o

Stowarzyszenie "MONAR", Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej 
oraz Teleexpress zwracają się do biznesmenów, polityków 

i  i wszystkich ludzi dobrej woli o materialne wsparcie.
I  KONTO: PBK IX O/M W-wa Nr 370031-30254-139-11
I  ®

N ie c h  Ś w ia t  s ię  d o  n ic h  u ś m ie c h n ie
i i  CENA BILETÓW: TRYBUNY I KORONA 65.000,-

Bilety można nabyć: Pałac Żagański, Dom Kultury w Żarach, Dom Kultury w Lubsku,
LPGT "LUBTOUR", Komenda Chorągwi ZHP w Zielonej Górze.

M  Bilet upoważnia do 50% zniżki na PKP i PKS z miejsca zamieszkania do Warszawy
;j;S oraz bezpłatnych przejazdów na terenie Warszawy komunikacją miejską.



S p o r t o w a .

Wierzyłem w medal Wojtka
Gdy otrzymaliśmy informację o zdobyciu przez Wojciecha Kurpiewskiego i Macieja Freimutha 

srebrnego medalu na 10 w Barcelonie, skontaktowaliśmy się z jego klubowym trenerem —  
Jerzym Krajewskim. Oto co nam powiedział szkoleniowiec gorzowskiej Admiry, przebywający 
obecnie z następcami medalisty na zgrupowaniu w Lubniewicach:

— Od początku wierzyłem, że Wojtek przywiezie 
z Barcelony co najmniej jeden medal. Już na obozie 
w Wałczu bił swoje rekordy życiowe na jedynce. 
Oznaczało to, że jest doskonale przygotowany. 
Również Maciek był w doskonałej formie. Moje 
przewidywania potwierdziły się już dziś. Na obozie 
w Lubniewicach tak ustawiliśmy godziny trenin­
gów, by móc bez przeszkód oglądać ich start. Oczy­
wiście wszyscy bardzocieszymysięzsukcesu. Być

może będzie to motywacją do pracy dla innych 
gorzowskich kajakarzy. Medal stał się faktem, lecz 
to przecież nie koniec. Czwórka, w której płynie 
Wojtek, , również powinna walczyć o podium. Co 
prawda osad kandydujących do medalu jest co 
najmniej cztery, jednak naszą stać na wywalczenie 
nawet “złota”. Mam nadzieję, źe medal w dwójce 
tylko pobudzi apetyt.

Zatelefonowaliśmy również do Ewy Kurpiewskiej —

żony naszego medalisty, która przebywa u rodziny w 
Puszczykówku k. Warszawy:

—Właśnie wróciłam ze sklepu, w którym kupiłam 
kolejnego szampana. Pierwszego wypiliśmy z całą 
rodziną zaraz po zakończeniu biegu. Byłam pesy­
mistycznie nastawiona. Nie liczyłam na medal, jeśli 
już to brązowy, a tu proszę — jest srebrny. Nawet 
Wojtek bał się tego startu, przeżywał go ogromnie 
zanim wyjechał do Barcelony. Często żartował mó­
wiąc, że chyba nie przeżyje napięcia przed startem. 
Gdy zobaczyłam, że przypłynął na drugim miejscu, 
popłakałam się. Tyle nas to kosztowało wyrze­
czeń... Praktycznie się nie widzieliśmy. Może po 
Igrzyskach częściej będziemy razem.

^^^W^powiedziMTOtowałJł^

— Wraz ze swymi partnerami z osady był pan jed­
nym z faworytów do złotego medalu na Igrzyskach w 
Barcelonie. Do awansu zabrakło 0,01 sek. Co było 
przyczyną tej wpadki?

— Mam tu zdjęcie z fotokomórki. Jak widać różnica jest 
minimalna. Nie ma co ukrywać, popełniliśmy kilka szkol­
nych błędów. Musieliśmy za nie zapłacić. Pierwszym z 
nich był brak koncentracji. Atmosfera, w której się 
znaleźliśmy — mistrzów i niezwyciężonych — bo taka 
była otoczka wokół naszej osady, zabrała nam strach 
przed startem, przed rywalami. Stanęliśmy na starcie po 
to, by wygrać ten półfinał bez problemów. Aby stracić jak 
najmniej sił. Z kolei inni znali nasze atuty i słabości. Trzeba 
przyznać, że pojechali niesamowicie. My ruszyliśmy w 
swoim normalnym stylu. Pierwsze tysiąc metrów wolno, 
można nawę* powiedzieć, że za wolno. Nie szlo nam od 
samego początku. Dosłownie nic. To dziwne, lecz takiego 
biegu jeszcze nie mieliśmy. Fizycznie byliśmy przygoto­
wani bardzo dobrze. Nagle, gdy wszyscy zaczęli nam 
uciekać wpadliśmy w panikę. Jedna wrzutka, druga, a tu 
nic nie wychodzi. Po tysiącu metrów doszliśmy do czo­
łówki i trochę się uspokoiliśmy. W tym momencie czeka­
liśmy tylko, aż rywale się złamią. Przynajmniej ja tak 
myślałem. Na pięćset metrów przed metą ciągle byliśmy 
w pierwszej czwórce, wyszliśmy nawet na drugie miejsce. 
Jednak ciągle nam nie szło. To był żywioł. No, ale byliśmy 
}v patrzyliśmy ciggle na Niemców. Oni
wydawali się najgroźniejsi. Tymczasem z drugiej strony' 
zaatakowali Francuzi. Zobaczyliśmy to w ostatniej chwili. 
Przeszli koło nas “jak tramwaj”. Zebraliśmy się, jednak 
tempo, było nierówne. Podejrzewam, że w finale byłoby 
zupełnie inaczej. Zresztą niemal zawsze mieliśmy kłopoty 
w półfinałach. Tak było w zeszłym roku w mistrzostwach 
świata. Ledwo zdobyliśmy awans do finału, by ostatecz­
nie wywalczyć medal.

— Co zatem będzie dalej z tą osadą?
—Już w Barcelonie jeden z polskich dziennikarzy zadał 

to pytanie. Tomek Mączkowski odpowiedział, że gdyby­
śmy zdobyli w Barcelonie medal, zastanawiałby się czy 
nie zakończyć kariery. Jednak po tym co się stało z 
pewnością będziemy dążyć do rewanżu w Atlancie.

— Czego się pan spodziewał jadąc na Igrzyska?
— Igrzyska były dla mnie — jako sportowca — czymś 

wspaniałym. Ranga tej imprezy była ogromna. Oczywi­
ście nie mówię o wynikach. Bez względu na rangę zawo­
dów, zawsze chcę wygrywać. Czy, to będą— jak to się 
mówi — mistrzostwa podwórka, czy olimpiada nie ma to 
dla mnie znaczenia. Zawsze daję z siebie wszystko. 
Jednak otoczka Igrzysk, szczerze mówiąc mnie zawiodła. 
To nie było to o czym się zawsze mówiło. Święto wszy­
stkich sportowców okazało się normalnymi zawodami. 
Nie miałem praktycznie żadnych kontaktów z przedstawi­
cielami innych dyscyplin z innych krajów. Mimo, że w tej 
samej, bądź co bądź imprezie startowali znakomici spor­
towcy, ani razu ich nie widziałem. Poza ochroną, dużą 
ilością policji, niczym się to dla mnie nie różniło od mi­
strzostw świata. Ogrom tej imprezy spowodował, że za­
traciła ona swój urok o którym wiele słyszałem.

— Jak wyglądała sprawa wyżywienia i zakwatero­
wania?

— Poza brakiem klimatyzacji wszystko było doskonale 
przygotowane. Mwąterawąno nas w duaM ^ ka-r 
niu. Jedzenie było Wyśmienite. Mnogość potraw. Prakty­
cznie można było spróbować kuchni z całego -świata. 
Chyba nie było sportowca, który by na to narzekał. Już 
sam widok stołówki był niesamowity. Była przewidziana 
na pięć tysięcy miejsc! Jednak nigdy nie zapomnę potwor­
nych upałów. Zasypialiśmy dopiero o pierwszej, drugiej w 
nocy. Na treningi chodziliśmy o szóstej rano. Póżńiej upał 
nie pozwalał na normalny trening.

— Jest pan gorzowianinem, jednak niemal przez 
cały czas mieszka i trenuje w Gdańsku.

— Normalnie powinienem przejść do klubu gdań­
skiego. W zasadzie jest mi obojętne jaki klub będzie 
figurował pod moim nazwiskiem. Jednak w Gorzowie 
rozpocząłem przygodę ze sportem i chciałbym ją tu 
zakończyć. Jak będzie nie wiadomo. Przechodząc do 
Gdańska wiedziałem czego chcę. Tu się jeszcze wa­
hałem, co wybrać — może koszykówkę?

— Właśnie, dlaczego przy swoim wzroście nie 
wybrał pan właśnie koszykówki?

— Nie wiem. Być może jestem indywidualistą. Taka 
jest moja osobowość. Zawsze chciałem być najle­
pszy...

— Ale przecież w koszykówce też można błysz­
czeć. Potwierdzają to basketballiści z USA.

— Zgadza się. Przecież nazwiska Jordana czy 
Drexlera znają niemal wszyscy. Inaczej sprawa wy­
gląda z wioślarzami.

— Dlaczego więc nie został pan skiffistą?
— Pływałem na skiffie. Nawet dobrze mi szło. Jed­

nak sądziłem, że jak przejdę do seniorów jako jedyn- 
karz, nie będę miał większych szans na sukces. Nie 
żałuję tego. Być może wrócę do skiffa. Trudno mi jest 
jednak powiedzieć, kiedy to się stanie.

— Jakie ma pan plany sportowe na przyszłość?
— Chciałby nadal być zawodnikiem gorzowskiego 

AZS. Mam nadzieję, że nie będę miał kłopotów finan­
sowych. To jednak zależy od władz naszego wojewó­
dztwa. Jeśli klub od nich otrzyma odpowiednie fundu­
sze, z pewnością tu zostanę. Jeśli nie... Zobaczymy. 
W każdym razie jedno jest pewne: chciałbym wystar­
tować w Atlancie. Doświadczenia z Barcelony powinny 
tam zaprocentować.

l i a r c e l o n u  ’ 9 2 O L I M P I J S K I E
Mecz Jelcyn-Samaranch

Prezydent Rosji Boris Jelcyn poinformował prezy­
denta Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego Ju­
ana Antonio Samarancha, że nie może przybyć w 
trakcie Igrzysk do Barcelony, jednak ma nadzieję na 
rychłe spotkanie i pojedynek tenisowy.

Jelcyn przesłał do Samarancha list, w którym prze­
prasza, że nie może być obecny na Igrzyskach, tak jak 
pjanował.

Żadnych prezentów
Osiem miast ubiegających się o igrzyska olimpijskie 

2000 roku zobowiązało się nie wydawać żadnych 
przyjęć ani nie “kupować” prezentami przychylności 
członków Międzynarodowego Komitetu Olimpijskie­
go. “Kandydujące do goszczenia olimpijczyków 2000 
roku miasta zawarły "dżentelmeńską umowę" w tej 
sprawie. Jesteśmy z tego bardzo zadowoleni. Nie 
będziemy musieli działać jako siły biurokratyczno-po- 
licyjne" — powiedział sekretarz generalny MKOI. 
Francois Carrard.

Chcemy oceniać kandydatów za ich sportowe 
walory i sportową atmosferę" — dodał Fr. Car­
rard, wypowiadający się na konferencji prasowej. 
Zapytany, jakie to były kosztowne prezenty w prze­
szłości, Carrrad odparł: “Nie uważamy, by kosztow­
ne zegarki były odpowiednimi podarunkami. Rolex 
na pewno nie. To zbyt zobowiązuje. Nie jesteśmy 
silami policyjnymi. Nie wyślemy detektywów, by 
śledzili, co jest "przemycane" pod hotelowymi 
drzwiami".

Zcjubił żonę
Gość z Ukrainy zgubił w Barcelonie swoją żonę i 

nie mógł sobie przypomnieć, w jakim hotelu się 
zatrzymali — powiedział hiszpański policjant.

Vasily Liseczko przyszedł na policję, gdzie po­
wiedział, że nie pamięta nazwy hotelu, w którym 
zatrzymali się z żoną. Po dwóch godzinach pracy 
przy telefonach, policji udało się odnaleźć hotel i 
zatroskaną małżonkę. ___________

„Barcelona” znów na listach 
przebojów

“Barcelona jedna z piosenek nagrana przez nieżyją­
cego wokalistę grupy “Óueen" Freddiego Mercury’ego, 
używana przez brytyjskie radio i telewizję jako motyw 
muzyczny do transmisji z Igrzysk Olimpijskich, doszła do 
piątego miejsca na brytyjskiej liście przebojów.

Mercury, który zmarł wiosną tego roku wskutek kom­
plikacji wywołanych chorobą AIDS, nagrał “Barcelonę” 
w 1987 roku wspólnie z gwiazdą operową Montserrat 
Caballe. Działo się to podczas uroczystości przekaza­
nia flagi olimpijskiej Barcelonie przez Seul. Utwór ten 
osiągnął pierwszą 10 listy przebojów, natychmiast po 
reedycji.

Nawet olimpijskie srebro 
prowadzi do bogactwa

Każdy z 20 graczy tajwańskiej drużyny baseballa, 
która wywalczyła olimpijskie srebro (po przegranej w 
finale z Kubą), otrzyma po 220 tys. dolarów, zwolnionych 
od podatku.

Indonezyjczycy Susi Susanti i Allan Budi Kusuma,
gwiazdy badmintona, mają obiecane 500 tys. dolarów, 
dom i samochody.

Barceloński bank, na którego czele stoi przewodni- 
czący Międzynarodowego Komitetu OlimpijskiegoJuan 
Antonio Samaranch oferuje milion pensji dla każdego 
hiszpańskiego złotego medalisty.

Ofiarami własnych sukcesów są sportowcy 12 republik 
byłego ZSRR wchodzących w skład Wspólnoty Niepod­
ległych Państw, ponieważ przypływ gotówki jest w tych 
krajach dużo wolniejszy, niż szybkość z jaką ich repre­
zentanci zdobywają medale. Sportowcom WNP oferuje 
się 3.000 dolarów za pierwsze, 2.000 za drugie i tysiąc 
za trzecie miejsce. W tej "konkurencji” reprezentantów 
WNP wyprzedzili nawet Kenijczycy, którzy za zwycię­
stwo dają 3.100 dolarów.

Jak na ironię amerykańscy koszykarze ze słynnego 
“Zespołu Marzeń" za swój występ w Barcelonie nie

dostają ani centa. Ale im bogaci sponsorzy wynagrodzą 
to wielokrotnie.

21 zwycięstw szachowego 
mistrza świata

Jednym z gości komitetu organizacyjnego jest szacho­
wy mistrz świata Garri Kasparow.

Na prośbę szefa MKOI. Juana Antonio Samarancha, 
Kasparow rozegrał symultanę z 21 szachistami i zanoto­
wał 21 zwycięstw. Uczestnikami symultany byli olimpij­
czycy z 17 państw, a wśród n ich były wiceprzewodniczący 
MKOI. Senegalczyk Keba M’Baye.

“Na szachownicy nie mam najmniejszych szans — 
powiedział Boliwijczyk Policarpio Calisaya specjalizują­
cy się w biegach długich.— Myślę, że mistrz świata nie 
miałby najmniejszych, na bieżni." Garri Kasparow jest 
zdania, że już podczas następnych igrzysk w Atlancie 
szachy znajdąsię na liście dyscyplin pokazowych. Chciał­
by utrzymać tytuł mistrzowski do końca stulecia. Popro­
szony o wymienienie nazwiska swojego następcy odpo­
wiedział błyskawicznie — Brytyjczyk Nigel Short.

Kasparow wyraził przy okazji radość, że po dwudziestu 
latach nieobecności byty szachowy mistrz świata Amery­
kanin Bobby Fischer wyraził gotowość wzięcia udziału 
w jednym z turniejów.

Wreszcie zdobyła medal!
Mam wreszcie upragniony medal! — powiedziała 

reprezentantka Jamajki, 32-letnia Merlene Ottey. — 
Nie jest on w kolorze, o jakim marzyłam, ale... Biorę 
go. W ostatnich latach całe moje życie podporząd­
kowałam ciężkiej pracy, aby uzyskiwać wyniki na 
światowym poziomie, a przede wszystkim zdoby­
wać medale. W Tokio, w mistrzostwach świata, tak 
bardzo chciałam stanąć na najwyższym stopniu 
podium. Stanęłam, ale wraz z koleżankami za zwy­
cięstwo w sztafecie.

W biegach na 100 i 200 m nie udało mi się. Wróciłam 
do domu z dwoma brązowymi medalami. W Barcelonie 
również zdobyłam brązowy medal. Widocznie ten kolor 
został mi przypisany...

♦ Jak już informowaliśmy 8 i 9 bm. na boiska wybieg­
ną piłkarze I i II ligi. W inauguracyjnych spotkaniach 
ekstraklasy zmierzą się: Jagiellonia Białystok— Zagłę­
bie Lubin (sobota godz. 17.30), Lech Poznań — Śląsk 
Wrocław, Śzombierki Bytom — Widzew Lódź, Zawisza 
Bydgoszcz— Hutnik Kraków, Pogoń Szczecin— Ruch

Chorzów, Wisła Kraków — Stal Mielec, LKS Lódź — 
Legia Warszawa i Siarka Tarnobrzeg — Olimpia Po­
znań. Wiadomo już, że w zaplanowanej na 8-9 bm. 
inauguracyjnej kolejce piłkarskiej ekstraklasy nie odbę­
dzie się komplet meczów, ponieważ z powodu występu 
trzech zawodników Górnika w reprezentacji olimpij­
skiej, pojedynek zabrzan z GKS Katowice został prze­
niesiony na inny termin.

W II lidze w grupie I zmierzą się: Sokół Pniewy — 
Stilon Gorzów, Arka Gdynia — Polonia Bytom, GKS 
Tychy — Zagłębie Wałbrzych, Lechia Dzierżoniów — 
Miedź Legnica, Górnik Pszów— Raków Częstochowa, 
Lechia Gdańsk — Chemik Police, Naprzód Rydułtowy
— Igloopol Dębica, Ślęza Wrocław — Bałtyk Gdynia i

Zagłębie Sosnowiec — Warta Poznań. W grupie II: 
Stomil Olsztyn — GKS Bełchatów, Wisłoka Dębica — 
Stal Rzeszów, Boruta Zgierz — Avia Świdnik, Górnik 
Konin — Polonia Warszawa, Błękitni Kielce — Korona 
Kielce, Hutnik Warszawa— Stal Stalowa Wola, Hutnik 
Zamość — Motor Lublin, Resovia — Petrochemia 
Płock, Karpaty Krosno — Chemik Bydgoszcz. M.S.
♦ W Krakowie zakończyły się rozmowy działaczy klu­
bu sportowego Hutnik z przedstawicielami piłkarskiego 
beniaminka I ligi włoskiej — Udinese, w sprawie przej­
ścia krakowskiego obrońcy Marka Koźmińskiego. 
Kwota transferowa — do czasu podpisania umowy 
przez prezydenta włoskiego klubu— nie zostanie ujaw­
niona.

□  Srebro Macieja Freimuta
i Wojciecha Kurpiewskiego

□  Brązowy medal Izabeli Dylewskiej
W gronie faworytek wyścigu na 500 m w K1 kobiet 

wymieniano Niemkę Birgit Schmidt. Węgierkę Ritę 
Koban, Polkę Izabelę Dylewską i Włoszkę Josefę 
Idem. Fachowcy nie pomylili się w swoich 
prognozach. W takiej właśnie kolejności za­
wodniczki minęły celownik. Izabela Dylewska 
powtórzyła sukces sprzed czterech lat kiedy 
na igrzyskach w Seulu zdobyła brązowy me­
dal. Izabela Dylewska przez większość dys­
tansu płynęła na 3-4 miejscu. Na finiszowych 
metrach przyspieszyła i pewnie sięgnęła po 
brązowy medal. Wyniki: 1. Birgit Schmidt (Nie­
mcy) — 1.51,60 2. Rita Koban (Węgry) —
1.51,96 3. Izabela Dylewska (Polska) —
1.52,36.

W wyścigu kobiecych dwójek na 500 m Iza­
bela Dylewska i Elżbieta Urbańczyk zajęły 
siódme miejsce. Od startu na czele stawki 
znalazły się osady Niemiec, Szwecji i Węgier.
One też wyraźnie wyprzedziły pozostałe ry­
walki i w takiej kolejności minęły celownik. 
Reprezentantki Polski płynęły na 4-5 miejscu, 
lecz na ostatnich metrach osłabły i zajęły szó­
stą lokatę. Wyniki: 1. Niemcy (Ramona Po- 
rtwich— Anke von Seck) — 1.40,29 2. Szwe­
cja (Susanne Gunnarsson — Agneta Ande­
rsson) — 1.40,41 3. Węgry (Rita Koban —
Eva Donusz) — 1.40,81 4. Rumunia — 1.42,12 5. 
Kanada — 1.42,14 6. Polska (Izabela Dylewska — 
Elżbieta Urbańczyk) — 1.42,44.

Sylwetka brązowej medalistki
Izabela Dylewska ur. 16.03.1968 r. w Nowy Dworze 

Mazowieckim. Trener kadry Witold Pawelec, klubowy 
—Olgierd Światowiak. Największe sukcesy— brązo­
wy medal ołimpijskia w K1 z Seulu, wicemistrzyni świata 
(1987, K1 500 m i 1989, K1 500 m). Na Uniwersjadzie 
w Zagrzebiu w 1987 roku zdobyła złoty medal w K1 na 
500 m i trzecie w K-4 na 500 m.

Zagraniczni fachowcy w polskiej ekipie najwyżej oce­
niali umiejętności dwójki kajakarzy na 500 Macieja 
Freimuta i gorzowianina Wojciecha Kurpiewskiego.
I mieli rację — wprawdzie Polacy przegrali wyraźnie z 
Kayem Bluhme i Torstenem Gutsche (Niemcy), ale

bez większych problemów sięgnęli po tytuł wicemistrzo­
wski. Na trzecim miejscu uplasowali się Włosi. Wyniki: 
1. Niemcy (Kay Bluhm— Torsten Gutsche) — 1.28,27,

Izabela Dylewska

2. Polska (Maciej Freimut — Wojciech Kurpiewski) — 
1.29,84,3. Włochy (Antonio Rossi- - Bruno Breossi) — 
1.30,00.
♦ Finał wyścigu na K1 500 m mężczyzn: 1. Mikko 
Kolehmainen (Finlandia) — 1.40.34,2. Zsolt Gyulay 
(Węgry) — 1.40,64, 3. Knut Holmanp (Norwegia) — 
1.40,71.
♦ K1 500 mmęzczyzn — finał: 1. Nikołaj Buchałow 
(Bułgaria) — 1.51,15 2. Michaił Śliwiński (WNP) — 
1.51,40 3. Olaf Heukrodt (Niemcy) — 1.53,00.
♦ K2 500 m kobiet. Złoty medal — Niemcy, srebrny
— Szwecja, brązowy — Węgry.
♦ C2 500 m — finał 1. WNP (Aleksander Masiejkow
— Dmitrij Dowgalonok) — 1.41,54, 2. Niemcy (Ulrich 
Papkę — Ingo Spelly) — 1.41,68 3. Bułgaria (Marin 
Marinow — Blagowest Stojanow) — 1.41,94.
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Maciej Freimuth i Wojciech Kurpiewski

Piłka ręczna męzczyzn
♦ Półfinały: Szwecja — Francja 25:22 (11:10), WNP
— Islandia 23:19 (11:9).

Piłka wodna
♦ Grupa B: Hiszpania — Kuba 12:10 (2:3, 4:3, 4:2, 
2:2). W półfinałach zagrają: Hiszpania — USA i WNP
— Włochy.

Lekka atletyka
♦ Finałwdziesięcioboju: 1. RobertZmelik (CSRF)— 
8.611 (100 m -  10,78, w dal -  7,87, kula -  14,53, 
wzwyż — 2,06,400 m — 48,65,110 m ppł— .13,95, 
dysk— 45,00, tyczka— 5,10, oszczep — 59,06,1.500 
m — 4.27,21) 2. Antonio Penalver (Hiszpania) — 
8.412,3. Dave Johnson (USA) -  8.309.

♦ Chód na 50 km — złoty medal: Andrej Perłow 
(WNP) — 3:50.13, srebrny: Carlos Mecenario Carba- 
jal (Meksyk) — 3:52.09, brązowy: Ronald Weigel (Nie­
mcy) — 3:53.45. Polak Robert Korzeniowski został 
zdyskwalifikowany przed wejściem na stadion, idąc na 
drugiej pozycji.

„Brąz” dla 
Wojciecha Bartnika

W półfinałowej walce w kategorii do 81 kg, repre­
zentant Polski Wojciech Bartnik przegrał z Toste- 
nem Mayem (Niemcy). Reprezentant Polski zdobył 
brązowy medal.
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SKUTECZNA 
NAUKA 
JAZDY

HOBBY

I Pianino 'Legnica", trzypedalowe. metalowa płyta, w bardzo dobrym stanie sprze- I 
dam. ZG. tel 36-29. (01-22388) \

LOKALE

ul.sû ' Szkolimy $ 
| na własnym placu $
| manewrowym wzorowanym f 
$ na Wojewódzkim Ośrodku $ 
| Egzaminowania Kierowców | 
| Co miesiąc rozpoczynamy kolejny $ 

kurs na prawo jazdy kat. A i B 
| Najbliższy-07 września o godz. 17.00 |
i  Dysponujemy kilkoma wolnymi $ 
| miejscami na kursie kończącym $ 
| się egzaminem państwowym f  

15 września.
|  Zapraszamy
i  również osoby przygotowujące się do |  
|  egzaminu poprawkowego z jazdy na kat. B $

I 3 pokoje z jasną kuchnią w Zielonej Górze, nowe budownictwo sprzedam. Z.G I  
Podgorna 15.00-18.00. (0 1-22386) |

•MIESZKANIE własnościowe, centrum Zielonej Góry — M-3 50 m kw. c.o.. telefon • 
sprzedam. Wiadomość: ZG. tel. 30-07 po 18-ej (Oi-22359)

Pawilon handlowo-usługowy w Sławie (koło PKS) - sprzedam. Glogow 33-37-46 
lub Sława, Chopina 1 (sklep zielarski). (03-037Qj i

MATRYMONIALNE
Pani lat 50. dobrze sytuaowana. z willą pozna towarzyskiego pana. w odpowied- 
nim wieku. Oferty: B.O. Zielona Góra. (01-23154)______

NIERUCHOMOŚCI
Działkę budowlana 750 m kw. w Zielonej Górze, oehe uzbrój 
lokalizacja sprzedam. Zielona Gora. tsl. 647-25 po 18.00. o n -235,

NAJTANSZE SZKOLENIE- 
TO SKUTECZNE SZKOLENIE 

Z MOTOREXU NAJBLIŻEJ DO CELU 
Zrób pierwszy krok - zadzwoń 51-85 

Zielona Góra 
ul Sulechowska 32 ui

•  DZIAŁKI budowlane w Głogowie (teren widokowy) • sprzedam. Głogów. Dolna
9. (03-03514)
•  PILNIE sprzedam dom w Sławie. 50 m las. 100 m jezioro. Sława. Słoneczna 12.
(01-23115)
• Z  powodu wyjazdu okazyjnie sprzedam dom do wykończenia, działkę 6 arów, 
w Radwanicach. Głogów 34-20-27. 103 03702)

USŁUGI
•  DEZYNSEKCJA. Zielona Góra, tel. 299-82, dawniej 615-42. iOf 21: '
•ZALUZJE różne, producent. Zielona Gora tel. 729-92 lub 37-09 to i 2.

ROŻNE
•  KURKI odchowane ASTRA sprzedam. Bytom Odrzański. Ferma to i-23569) 
•MANHATTAN- Łęknica - wezmę do sprzedazy kasety magnetofonowe w komis, 
dobry punkt. Zainteresowanych proszę o kontakt. Zary tel. 24-27. 20.00-21.00. iOi- 
23624)
•SPRZEDAM krowę, jałówki, cielęta. Siary Kisielin, Pionierów 77. <01-23596) 
•SPRZEDAMIubwydzierżawiępunkthandlowywlękmcy. Oferty B.O ZielonaGora
(01-23623)
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♦ Rzecznik prezy­
denta, Andrzej Drzy­
cimski powiedział, że 
prezydent Lech Wałę­
sa nie upoważniłniko- 
go do prowadzenia ja­
kichkolwiek rozmów 
ze strajkującymi zało­
gami Zagłębia Mie­
dziowego.
♦ Drugi dzień trwały 
przesłuchania Agniesz­
ki Leszczyńskiej, po­
rwanej 30 lipca w Rado­
miu. Trwają poszukiwa- 
nia jej porywacza
♦ Rada Ministrów 
zatwierdziła listę prio-

__________________________________  rytetów programo-
"Muszę przyznać, że w tych trudnych warunkach pani premier jakoś sobie radzi" wych rządu. Spośród 
— powiedział Lech Wałęsa. "Próbuję — odparta premier — choc czasami czuję się jedenastu programów 
jak na łódce, którą wszyscy chcą z każdej strony przewrócić". przyjętych za priory­

tetowe Rada Mini­
strów wybrała pięć, które do końca września br. zostaną 
opracowane i uzgodnione. Są to: nowy ustrój i prywa- 

. tyzacja przedsiębiorstw; szanse dla rolnictwa i wsi; 
sprawiedliwe i bezpieczne państwo; uzdrowienie finan­
sów publicznych; bezpieczeństwo socjalne obywateli.
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♦ Przed gmachem Zarządu Kombinatu "Polska 
Miedź” w Lubinie od godz. 7.30 demonstrowało kilkuset 
pracowników, przybyłych autokarami ze wszystkich za­
kładów górniczych i hutniczych kombinatu. Demon­
stranci wysunęli żądania płacowe.

Skandowali hasła “Chcemy chleba”, “Precz ze zło­
dziejami”, “Ludzie z Gdańska — precz z łapami od 
kombinatu”.
♦ Komitet strajkowy tyskiej FSM podjął decyzję o 
utworzeniu Funduszu Samopomocy Socjalnej.

Pieniądze przeznaczone będą dla tych uczestników 
strajku, którzy w związku z nim ponoszą lub ponosić 
będą straty materialne.
♦ W stoczni szczecińskiej, w której od 30 lipca trwa 
pogotowie strajkowe ogłoszone przez komitet zakłado­
wy NSZZ “Solidarność 80", odbył się wiec zorganizo­
wany przez ten związek dla poparcia załóg strajkują­
cych na południu Polski.
♦ W oddziałach Banku PKO SA rozpoczęto sprzedaż 
publiczną 1 serii 3-letnich obligacji skarbu państwa.

♦ Dyrekcja Fabryki Łożysk Tocznych w Kraśniku 
zgodziła się wypłacić po 700 tys. zł jednorazowej 
zapomogi z funduszu socjalnego wszystkim pracow­
nikom.
♦ Na konferencji prasowej przewodniczący Stronnic­
twa Demokratycznego Rafał Szymański powiedział, że 
SD ocenia krytycznie uchwaloną przez Sejm Małą Kon­
stytucję.

Sejmię rozpoczęła się letnia przerwa. Posłowie 
(Ujechali na Wakacje.

♦ Dwie osoby spośród czternastu prowadzących szó­
stą dobę protest głodowy w Kombinacie Górniczo-Hutni­
czym Miedzi zostały przewiezione do szpitala w Lubinie.
♦ Podczas narady statutowych organów KGHM “Pol­
ska Miedź S.A.”: Zarządu, Rady Nadzorczej i reprezentu­
jącego skarb państwa ministra przekształceń własnościo­
wych Janusza Lewandowskiego stwierdzono, że nie ma 
możliwości spełnienia żądań płacowych strajkujących. 
Rozpatrzono możliwość niezwłocznej sprzedaży akcji 
pracownikom na ulgowych zasadach. Sprawa ta zostanie 
poddana konsultacji ze związkami zawodowymi.
♦ Rada Nadzorcza FSM S.A. w Bielsku-Białej wydała 
uchwałę, w której przyjmuje do wiadomości, iż strajk 
trwający od 22 lipca w tyskiej fabryce jest nielegalny.

♦ Po wstępnym zapoznaniu się z wynikami wtorkowej 
nąrady organów statutowych Kombinatu “Polska 
Miedź” w Ministerstwie Przekształceń Własnościowych 
komitet strajkowy postanowił kontynuować strajk. Wy­
dał też komunikat ostrzegający zarząd kombinatu oraz 
właściciela, aby “zaprzestali lekceważenia strajkują­
cych i szafowania zdrowiem głodujących".
♦ Prezydent RP przyjął ministra pracy i polityki so­
cjalnej Jacka Kuronia, który przedstawiłtrudnąsytuację 
wielu zakładów produkcyjnych.
♦ Załoga kopalni “Chwałowice" w Rybniku zaczęła 
dniówkę od jednogodzinnego strajku ostrzegawczego, 
który zakończyf się o goijz, 7,Q$. W ąkcji uczestniczył;? 
ok. 800 pracowników.

♦ W WSK Świdnik rozpoczęły się grupowe zwolnienia 
pracowników. Dyrekcja chce zwolnić 600 osób; związki 
zawodowe — “Solidarność” i Związek Zawodowy Pra­
cowników WSK Świdnik — nie wyraziły zgody, ale nie 
będą podejmować akcji protestacyjnej.

Lech Wałęsa mianował 47-łetniego generała dywizji Tadeusza Wileckiego 
szefem Sztabu Generalnego Wojska Polskiego. Jednocześnie zwolnił generała 
ze stanowiska dowódcy Śląskiego Okręgu Wojskowego.

♦ Rano do szpitala odwieziono trzecią osobę, prowa­
dzącą protest głodowy w Kombinacie “Polska Miedź”.
♦ Polskie Lrnie Lotnicze LOT rozpoczęły obsługę no­
wego połączenia pasażerskiego między Warszawą a 
Lwowem.
♦ Od września zostaną podwyższone najniższe eme­
rytury i renty — poinformował rzecznik prasowy ZUS 
Bogdan Stępień.
♦ Minister pracy, Jacek Kuroń, uczestniczący w spot­
kaniu z przedstawicielami 100 największych zakłado­
wych organizacji związkowych, zrzeszonych w OPZZ, 
stwierdził, że “wszystkie możliwości negocjacji w spra­
wie "miedzi" zostały wyczerpane".
♦ Minister sprawiedliwości przekazał Prokuraturze 
Wojewódzkiej w Poznaniu prowadzenie sprawy zagi­
nięcia Moniki Kern.

jęło decyzję o likwidacji kopalni “Machów”. Wcześniej 
podjęto już decyzję o likwidacji kopalni siarki w Grzybo- 
wie pod Staszowem.
♦ Jacek Kuroń powiedział dziennikarzom, że przedstawie­
nie 5 programów priorytetowych może być podstawą do 

przyznania rządowi nadzwyczaj­
nych uprawnień, ale Kuroń nie 
wypowiedział się jednoznacznie 
czy rząd będzie o nie zabiegać.
♦ Rozpoczęły się rozmowy 
przedstawicieli Międzyzakłado­
wej Komisji Związkowej NSZZ 
“Solidarność” przy PKP w Tar­
nowskich Górach z Dyrekcją 
Okręgową Kolei Państwowych 
w Katowicach. Związkowcy gro­
żą strajkiem, jeśli ich postulaty 
nie zostaną spełnione.
♦ Premier Hanna Suchocka 
zaproszona została przez pre­
zydenta Federacji Rosyjskiej 
Borisa Jelcyna do złożenia we 
wrześniu br. wizyty w Kalinin­
gradzie i wzięcia udziału w spot­
kaniu przedstawicieli państw re­
gionu bałtyckiego.
♦ Komitet strajkowy tyskiej 
FSM zapowiada strajk, aż do 
skutku. W oświadczeniu dla 
prasy wyjaśnia, że przyczyną 
protestu jest krytyczna sytuacia
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♦ Próby upolitycznienia wojska i wciągnięcia go w 
orbitę politycznych sporów są, zdaniem prezydenta 
Lecha Wałęsy, jednym z podstawowych popełnianych 
dziś błędów. Na spotkaniu z Radą Wojskową MON, 
prezydent stwierdził, że mimo tych prób wojsko “dobrze 
zdaje trudny egzamin” i pośród instytucji państwowych 
cieszy się najwyższym zaufaniem i autorytetem.
♦ 'W związku ze spadkiem zapotrzebowania ną siarkę 
zternobrzeskiego “Siarkopolu” jego kierownictwo pod-

Poszukiwana Monika Kern.
finansowa załogi. Minister przekształceń własnościo­
wych Janusz Lewandowski oświadczył, że nawet na 
obecnym poziomie płac FSM przynosi straty i kosztuje 
budżet państwa ponad 100 mld zł miesięcznie.

♦ O ciężkich walkach doniesiono z południowej czę­
ści Bośni i Hercegowiny, gdzie muzułmanie i Chorwaci 
podjęli wspólny atak na pozycje serbskie.

♦ Kolejne oskarżenie wpłynęło w poniedziałek prze­
ciwko Erichowi Honeckerowi. Koło im. Hansa Schuma- 
chera, którego członkami są ofiary stalinizmu, oskarży­
ło go o ograniczenie wolności.

Prezydent Chorwacji Franjo Tudjman pozostał na 
stanowisku, uzyskując podczas wyborów 56,73% gło­
sów.,
♦ Franjo Tudjman i jego partia — Chorwacka Wspól­
nota Demokratyczna wygrali niedzielne wybory prezy­
denckie i parlamentarne w Chorwacji.
♦ W wywiadzie opublikowanym na lamach “The Inde­
pendent” sekretarz generalny ONZ Butros Ghali prze­
strzegł, iż była Jugosławia może się stać dla Narodów 
Zjednoczonych “Wietnamem” jeśli interwencja w kon­
flikt jugosłowiański wymknie się spod kontroli.
♦ Porozumienie w sprawie Floty Czarnomorskiej 
podpisali na Krymie przywódcy Rosji i Ukrainy — 
Boris .Jelcyn i Leonid Krawczuk. Zgodnie z tym doku­
mentem, Flota Czarnomorska — podległa dotąd 
Wspólnocie Niepodległych Państw — staje się zjed­
noczoną flotą Rosji i Ukrainy, ze wspólnym dowó­
dztwem.
♦ Trybubał Konstytucyjny Federacji Rosyjskiej ogło­
sił przerwę na czas nieokreślony w procesie “KPZR 
przeciwko prezydentowi”.
♦ Rzecznik Departamentu Stanu USA Richard Bou- 
cher powiedział dziennikarzem, że Stany Zjednoczone 
dysponują informacjami o utworzeniu przez siły serb­
skie na obszarze byłej Jugosławii ośrodków internowa­
nia, w których bośniaccy i chorwaccy cywile są torturo­
wani i mordowani.

♦ Amerykańskie i włoskie ekipy 
śledcze podjęły wspólne wysiłki 
zmierzające do zdemaskowania 
“brutalnych i zdziczałych" mor­
derców sędziów Giovanniego 
Falcone i Paola Borsellino, 
oświadczył dy rekto r Federalnego 
Biura Śledczego William Ses- 
sions.
♦ Cztery osoby zostały zabite i 
20 rannych podczas walk ulicz­
nych i ostrzału artyleryjskiego w 
Sarajewie. Siły serbskie użyły 
ciężkiej artylerii i wyrzutni rakie­
towych.
♦ Rząd niemiecki zdementował 
doniesienia prasy amerykań­
skiej, jakoby dostarczał lub nadal 
dostarcza broń dla Chorwacji.
♦ Były minister spraw zagrani­
cznych Niemiec Hans Dietrich

Genscher (FDP) wezwał społeczność międzynarodo­
wą do zaostrzenia kontroli sankcji gospodarczych na­
łożonych na nową Jugosławię (Serbia i Czarnogóra).
♦ Senat amerykański opowiedział się w głosowaniu 
za zmniejszeniem liczby podziemnych prób nuklear­
nych USA oraz za całkowitym ich zaprzestaniem w

1996 roku. Zwolennicy zaniechania doświadczeń z bro­
nią jądrową po raz pierwszy uzyskali większość pod­
czas omawiania tej sprawy.
♦ Kandydat demokratów na prezydenta USA Bill Clin­
ton utrzymuje swą przewagę nad George’em Bushem.
♦ Afrykański Kongres Narodowy (ANC) Nelsona Mandeli 
ogłosił w Johannesburgu, że w pierwszym dniu strajku 
powszechnego wzięło udział 90% zatrudnionych, i że było 
to zwycięstwo nad 300 latami panowania białego człowieka.
♦ Boris Jelcyn i Zelu Zelew podpisali w Sofii układ
o przyjaznych stosunkach i współpracy między Ro­
sją i Bułgarią.
♦ Rada Państwa Gruzji podjęła decyzję o amnestii dla 
wszystkich zwolenników obalonego w styczniu tego 
roku prezydenta Zwiada Gamsachurdii.
♦ Rada Bezpieczeństwa ONZ zebrała się na wniosek 
Stanów Zjednoczonych na posiedzeniu przy drzwiach 
zamkniętych, aby omówić sprawę “obozów śmierci” w 
zajętych przez Serbów rejonach Bośni i Hercegowiny.
♦ Prymas Polski kardynał Józef Glemp przybył w godzi­
nach popołudniowych do Moskwy.
♦ Autobus w barwach ONZ został obrzucony kamie­
niami w Bagdadzie. Organizacja ta, w związku z nasi­
lającymi się atakami na jej przedstawicieli w Iraku, 
podjęła nadzwyczajne środki bezpieczeństwa, mające 
chronić jej 38 strażników i 130 pracowników rozdziela­
jących pomoc humanitarną.
♦ W wieku 93 lat zmartw swej rezydencji emerytowa­
ny arcybiskup praski oraz prymas Czech, kardynał 
Frantiszek Tomaszek.

REDAGUJĄ 
Małgorzata Szwałek 
Andrzej Grzybowski W czasie ostatniego spotkania Boris Jelcyn i Leonid Krawczuk przeszli na “ty".

♦ Sekretarz stanu USA Ja ­
mes Baker wezwał Izbę Re­
prezentantów USA, by 
uchwaliła ustawę, która po­
mogłaby byłym republikom 
radzieckim w przejściu do 
demokracji wolnorynkowej i 
podkreślił, że fiasko tych wy­
siłków może doprowadzić do 
powrotu zimnej wojny.
♦ Wicepremier Rosji Mi­
chaił Połtoranin zapropono­
wał Tokio trójstronne nego­
cjacje z udziałem Japonii, 
Rosji i USA w wypadku cał­
kowitego wycofania wojsk 
rosyjskich z czterech Wysp 
Kurylskich, których zwrotu 
domaga się Japonia.
♦ Francuski koncern pań­
stwowy Electricite de France 
(EDF) oraz dwa banki padły 
ofiarą tajemniczych zama­
chów bombowych w nocy z 
wtorku na środę w Nicei i w 

Marsylii.

♦ Natychmiastowego i 
swobodnego dostępu do 
wszystkich “obozów śmierci" 
w dawnej Jugosławii, a prze­
de wszystkim w Bośni i Her­

cegowinie, zażądała Rada Bezpieczeństwa ONZ.
♦ W wywiadzie opublikowanym na łamach dziennika 
“USA Today” prezydent George Bush nie wykluczył 
interwencji zbrojnej sił amerykańskich w wojnie domo­
wej w Jugosławii.
♦ Przebywający z wizytą w Móskwie prymas Polski 
kardynał Józef Glemp spotkał się z patriarchą Moskwy 
i Wszechrusi Aleksiejem II w jego moskiewskiej rezy­
dencji w klasztorze św. Daniela.
♦ Nelson Mandela, lider Afrykańskiego Kongresu Na­
rodowego, stanął na czele dziesiątków tysięcy czar­
nych obywateli RPA, którzy pomaszerowali na gmach 
rządu w Pretorii.
♦ Sarajewo znalazło się w środę we wczesnych 
godzinach rannych pod najcięższym od dwu tygodni 
ostrzałem. Przez 20 minut prowadzono ciągły atak 
rakietowy, a godzinę trwało bombardowanie miasta 
pociskami artyleryjskimi, moździerzowymi i czołgo­
wymi.

♦ ZSRR zatopił w Morzu Barentsa 12 reaktorów ato­
mowych, w które były wyposażone okręty podwodne i 
atomowe lodołamacze — oświadczyły władze norwe­
skie. Wysłużone reaktory, niektóre zawierające jeszcze 
paliwo nuklearne, były regularnie topione w pobliżu 
arktycznej wyspy Nowa Ziemia, gdzie znajdował się też 
radziecki poligon atomowy.
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strzeni Kosmicznej (NASA) z bardzo ryzykownego eks­
perymentu holowania go na 19-kilometrowym kablu.
♦ Margaret Thatcher zaapelowała o pomoc wojsko­
wą dla Bośni, łącznie z bezpośrednimi uderzeniami 
sił zachodnich w obiekty wojskowe pod kontrolą Ser­
bów.
♦ Prymas Polski, kardynał Józef Glemp, zakończył 
wizytę w Rosji i udał się wieczorem do Kokczetawu 
(północny Kazachstan), gdzie znajdują się zwarte sku­
piska ludności pochodzenia polskiego.
♦ Nowojorski dziennik “New York Newsday”, który w 
niedzielę opublikował pierwsze relacje świadków- 
uchodźców z serbskich obozów koncentracyjnych w 
Bośni, poinformował, że ONZ i rząd Stanów Zjednoczo­
nych już ponad miesiąc temu otrzymywały wiadomości
o tych obozach, ale ukryły je przed światową opinią 
publiczną.
♦ Premier nowej Jugosławii Milan Panić rozpoczął 
kampanię mającą udowodnić światu, że w jego kraju 
nie ma obozów koncentracyjnych dla cywilnej ludności 
muzułmańskiej i chorwackiej.
♦ Władze irackie kategorycznie wykluczyły, by nowa 
ekipa inspektorów ONZ ds. broni masowej zagłady 
mogła dokonywać kontroli w budynkach irackich mini­
sterstw.
♦ Rozmowy ministrów spraw zagranicznych Rosji 
oraz Litwy, Łotwy i Estonii nie przyniosły zasadniczego 
pfrełomu w kwestii wycofania wojsk b. ZSRR z teryto­
riów państw bałtyckich.

♦ “Nie ma mowy o wysłaniu rosyjskich okrętów wojen­
nych do brzegów Jugosławii i Rumunii” — oświadczył 
szef sztabu generalnego sił zbrojnych Rosji generał 
Wiktor Dubynin.
♦ Rosja drukuje obecnie więcej rubli w ciągu miesią­
ca, niż przez całe ostatnie 30 lat.
♦ Stany Zjednoczone prowadzą wielką ęperację 
przeciwko przemytowi narkotyków na granicy z 
Meksykiem.

Oprócz policjantów służby patrolowej bierze w 
niej udział ok. tysiąca żołnierzy, w tym 500 ucze­
stników wojny w Zatoce Perskiej.
♦ Kwatera główna sił pokojowych ONZ w Sarajewie 
została zaatakowana ogniem z moździerzy po raz drugi 
w ciągu kilku godzin. Jeden żołnierz francuski został 
ciężko ranny.

♦ Przebywające w Sarajewie siły pokojowe ONZ za­
groziły opuszczeniem miasta po ciężkich bojach, w 
których walczące strony użyły czołgów, rakiet i artylerii.
♦ Ponad 50 tys. osób wzięło udział w żałobnych uro­
czystościach w Hiroszimie w 47. rocznicę zburzenia 
miasta przez amerykańską bombę atomową.
♦ Międzynarodowy Fundusz Walutowy zaaprobował 
udzielenie Rosji kredytu w wysokości 1,04 miliarda 
dolarów. Jest to pierwsza część pakietu kredytowego 
MFW dla Rosji.
♦ Astronauci amerykańscy sprowadzili z powrotem 
do ładowni “Atlantis” włoskiego satelitę po zrezygnowa­
niu przez Krajową Agencję Aeronautyki i Badania Prze­


